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Depesze uczestników uroczystej 
akademii w Warszawie 

z okazji Dnia Wojska Polskiego

D o Generalissim usa S T A L IN A
Mo sk w a — K rem l

Zebran i na akadem ii z o ka z ji D n ia  W ojska Polskiego 
p rzedstaw ic ie le  ludności W arszaw y oraz S ił Z b ro jn ych  P o l­
sk ie j R zeczypospolite j Ludow e j ślą W am  —  W ie lk ie m u  P rzy ­
ja c ie lo w i naszego narodu. Chorążemu św iatow ego obozu po­
k o ju  serdeczne pozdrow ien ia  i  w y ra zy  g łębok ie j czci i m i­
łości.

Z g łębok im  entuzjazm em  i  radością oraz w zm ożonym  w y ­
s iłk ie m  p ro d u kcy jn ym  naród nasz p o w ita ł i  uczcił h is to rycz­
n y  X IX  Z jazd  W KP(b), k tó ry  jest now ym  św iadectwem  
w ciąż rosnącej s iły , zw artości i  p rzew ag i obozu p o ko ju  i  so­
c ja lizm u  nad obozem im p e ria lizm u  i  w o jn y .

N aród po lsk i n ie  zapom ni n igdy, że odzyska ł wolność 
i  w k ro c z y ł na drogę budow n ic tw a  nowego szczęśliwego ży­
cia dz ięk i A rm ii R adzieckie j, k tó ra  pod W aszym gen ia lnym  
dow ództw em  rozg rom iła  faszystow skich  najeźdźców.

N aród  p o lsk i jest dum ny, że u boku A rm ii R adzieckie j 
w a lczy ło  i  zw yciężało Ludow e W ojsko Polskie, k tó re  pow sta­
ło  na b ra tn ie j z iem i radz ieck ie j dz ięk i pom ocy Rządu Ra­
dzieckiego i  osobistej Waszej opiece.

Ludow e W ojsko Polskie, g łęboko kochające sw ój k ra j 
i  w ie rne  swem u narodow i, związane jest n ie roze rw a lnym  
b ra te rs tw em  b ro n i i  ide i z n iezwyciężoną A rm ią  Radziecką.

L u d o w e  W ojsko Polskie, ucząc się na w span ia łych  w zo­
rach A rm ii  R adzieckie j i  p rzysw a ja jąc  sobie s ta linow ską  
naukę w ojenną, n ieugięcie sto i na s traży poko jow e j p racy 
naszego narodu i  n iepodległości naszej zjednoczonej O jczyz­
n y  p rzec iw  know aniom  im p e ria lis tó w  am erykańskich  i ich 
w asali.

W zrost po tęg i Z w iązku  Radzieckiego, jego osiągnic^ia 
i  zdobycze, jego w spania łe pe rspektyw y dalszego ro zw o ju  są 
d la  nas źród łem  s iły , w zorem  i  na tchn ien iem  w  w alce o re a li­
zację zadań p lanu  6-letniego, w  w alce o pokó j.

Osiągnięcia P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j b y ły b y  n ie 
do pom yślen ia  bez pom ocy narodów  radzieckich, bez pomocy 
W K P(b) i  osobistej tro sk i naszego W ie lk iego  P rzy jac ie la  —  
Towarzysza S ta lina.

N iech ży je  w ieczysta p rzy jaźń  narodu polskiego i narodów  
Z w ią zku  Radzieckiego!

C hw ała W ie lk iem u  S ta lin o w i — W odzow i postępowej 
ludzkości —  walczącej o pokó j, postęp i  socja lizm !

Do Prezydenta R zeczypospo lite  

B olesław a B IE R U T A

W a ns z a w a— B e 1 w e d e r
U czestn icy akadem ii, pośw ięconej D n iu  W ojska P o lskie- 

6 ° przedstaw ic ie le  ludu  pracującego W arszaw y, żołnierze 
Ludow ego W ojska Polskiego, ucząca się m łodzież przesyła ją  
C i, O byw a te lu  Prezydencie, w yra zy  g łębok ie j, serdecznej czci 
i  oddania.

Ludow e  W ojsko Polskie, k tó re  w yros ło  z gorącego p a tr io ­
tyzm u  mas ludow ych  i w  oparciu  o b ra terską pomoc Z w iązku  
Radzieckiego, przeszło zw yc ięsk i szlak bo jow y, stojąc 

p ie rw szych  szeregach w a lk i w yzw oleńcze j narodu spod 
ja rzm a faszyzm u, k tó re j T y  przewodziłeś.

Zahartow ane w  bojach z h itle ryzm e m  S iły  Z b ro jn e  P o l­
sk ie j Rzeczypospolite j L u dow e j, rozw ijane  i um acniane 
o fia rną  pracą narodu, dowodzone przez M arsza łka  K onstan­
tego Rokossowskiego, otoczone T w o ją  o jcow ską troską i opie­
ką  —  czu jn ie  strzegą wolności i n iepodległości O jczyzny 
przed zakusam i am erykańsk ich  im p e ria lis tó w  i  ich h it le ro w ­
skich pachołków .

N aród po lsk i —  d um ny ze sw ych osiągnięć i pełen w ia ry  
w  jasną przyszłość skup ia  się dziś pod T w o im  przewpdem  
w  N arodow ym  Froncie, by w  d n iu  w yb o ró w  powszechnym  
głosowaniem  p o tw ie rd z ić  swą n iez łom ną w o lę  w a lk i o roz­
k w it  O jczyzny, um ocnien ie  n iepodleg łości i  poko ju .

Z apew n iam y C ię, d rog i nasz W odzu i  N auczycie lu, że n ie 
będziem y szczędzić w y s iłk u  d la re a liza c ji w ie lk ie g o  P rog ra ­
m u  F ro n tu  Narodowego, zapewniającego w zros t dobrobytu  
najszerszych mas oraz w szechstronny rozw ó j naszej gospo­
d a rk i i  k u ltu ry .

N iech ży je  W ojsko Po lsk ie  —  w ie rn a  straż suwerenności 
i  n iepodległości narodu polskiego, jego bezpieczeństwa i  po­
k o ju !

N iech ży je  n iezłom na solidarność całego niezwyciężonego 
obozu poko ju  i  socja lizm u!

N iech ży je  N arodow y F ro n t w a lk i o ro z k w it, s ilę  i  w ie l­
kość naszej O jczyzny!

N iech ży je  W ie lk i B udow n iczy P o lsk i Ludow e j, P rezydent 
B o les ław  B ie ru t!

N iech ży je  P rzy ja c ie l P o lsk i, n iez łom ny Chorąży poko­
ju  —  W ie lk i S ta lin !

Zakusom wrogów naszej niepodległości 
przeciwstawiamy niezłomną siłę i jedność

Frontu Narodowego
Coraz więcej młodzieży bierze czynny udział w akcji wyborczej

D zień  W ojska Polsk iego

Ponad 1500 osób zebrało się j 
w  sali Dom u K u ltu ry  w  O bor­
nikach Śląskich, aby spotkać \ 
się z kandyda tam i na posłów. 
T łum n ie  p rzyby ła  m łodzież, j 
k tó re j tow . Adam  K iew icz, 
nauczyciel i  wychowawca, jest | 
szczególnie b lisk i. j

Gorąco i  serdecznie po w ita ło  j 
społeczeństwo O bo rn ik  swoich 
kandydatów  na posłów.

O byw a te l Z ie lińsk i, zabierając 
głos w  d ysku s ji s tw ie rd z ił: 
„K andyda t, ob. K iew icz  dużo 
m ó w ił o tym , ja k  wspaniale 
rozw ija  się u nas szkolnictwo. 
Dzieje się tak  dlatego, że lud 
ma w ładzę w  swoich rękach, i 
M y w iem y, dlaczego dzieci lu ­
dzi p racy nie m ogły się przed j 
w ojną uczyć. B urżuazja zamiast j 
szkół, budowała w ięzienia dla : 
robo tn ików  i chłopów. B y ły  ! 
przed w o jną  pieniądze na Be- j 
rezę K artuską , ale n ie  b y ło  na j 
szkoły. W ierzę, że tacy ludzie, j 
ja k  nasi kandydaci, ludz ie  p ra ­
cy ja k  i m y, dobrze będą k ie - [ 
tvw ać naszym państwem. Je­
steśmy pewni, że pod ta k im  ; 
k ie row n ic tw em  m łodzież nasza | 
w yrośn ie  na dobrych obyw a- j 
te li Po lski Ludow ej. Z ufnością ! 
oddajem y im  pod opiekę nasz j 
na jw iększy skarb — naszą m ło - j 
dzież“ .

O byw a te l E dw ard Skorupa 1

nauczyciel szkoły podstawowej, 
m ó w ił: „D u ż e  k rw i przelano za 
wolność naszego narodu. W ie lu

cie pragnąc czynem poprzeć! Na wieczorze dyskusyjnym , 
P rogram  F ron tu  Narodowego j zorganizow anym  przez ag ita to - 
zobow iązali się w yp row adzić  na j ró w  L u d w ik a  K ru k a  i  Romana 

najlepszych synów naszej o j - ; bieżąco do dn ia 11 bm . zała-1 P aw likow sk iego  w  K osza lin ie  
czyzny zginęło za Polskę taką, ; tw ie n ie  wszystk ich skarg i za- j rozw inę ła  się k ilkugodz inna  
ja ką  m am y teraz i ja ką  budu - ; żaleń w p ływ a ją cych  od m iesz- j ożyw iona dyskusja  na tem at 
jem y. Dziś faszyści niem ieccy, I kańców Sopotu. G dy pode jm o- j o rd yna c ji w yborcze j u nas' i  w

w a li zobowiązanie ponad 200 1 k ra ja ch  kap ita lis tycznych, 
spraw  czekało na rozpatrzenie, j „Ja k  dzień do nocy n ie  po- 
a w_ dn iń  1 październ ika było  j dobne są nasze, p raw dz iw ie  
ich  jeszcze 39. W  dn iu  11 bm. dem okratyczne zasady w y b o r- 
ostatnia zaległa sprawa zosta­
ła rozpatrzona. (J. K.)

wspom agani przez am erykań­
skich im peria lis tów , znowu w y ­
ciągają swoje łapy po nasze 
Z iem ie Zachodnie, w ystępują 
przeciw ko narodow i polskiem u, 
A le  n ic z tych zamierzeń. N i­
gdy w ięcej stopa najeźdźcy, ja k  
to pow iedzia ł M arszałek Rokos­
sowski — nie będzie deptać zie­
m i po lsk ie j. Każda ich próba 
agresji rozb ije  się o naszą s i­
łę i jedność, o nasz F ron t N aro­
dow y“ , o siłę całego obozu po­
ko ju . (nog)

P rzenośne  g a z e tk i ścienne
ŁÓDŹ. A g ita to rzy  w ie lu  dziel­

nic Lodzi ja k  np. Śródmieście 
' S tarom ie jska przygotow ują o- 
becnie przenośńe gazetki ścien­
ne o tematyce wyborczej. Tak 
np. ag ita torzy obwodowego ko- 

I m itc tu  wyborczegę F ron tu  Na­
rodowego n r 192 opracowali ga- 

! zetkę ścienną, w  k tó re j om aw ia­
ją  różnice m iędzy faszystowską

G D A Ń S K  W  referacie Go=po- 1 konstytucją , z 1935 roku. a naszą 
■ ’  . . -p „ K ons ty tuc ją , będącą bilansem

przebyte,] zwycięsko d rog i ludu 
pracującego.

A b y  w y b o rc y  n ie  cze ka li 
d łu g o  na z a ła tw ie n ie  ska rg  

i  zażaleń

d a rk i K om una lne j w  Prezy 
d ium  M R N  w  Sopocie tow . 
Chudacz przegląda pokry te  rę ­
cznym  pismem k a r tk i papieru. 
Są to zażalenia, które  w  dn iu 
9.X. w p łyn ę ły  do R eferatu 
S karg i  Zażaleń za pośrednic­
tw em  obwodowych kom ite tów  
F ron tu  Narodowego.

P racow n icy Prezyd ium  M ie j­
skie j Rady Narodowej w  Sopo-

cze do ich pe rfidn ych  m ach ina­
c ji — ośw iadczył dysku tan t 
W ik to r Z iobro. O w yn ikach  w y ­
borów  w  k ra ja ch  kap ita lis tycz ­
nych decydu ją w  ostatecz­
nym  rachunku  pieniądze, u nas 
zaś — żyw i, prości ludzie, k tó ­
rzy codzienną pracą budu ją  
szczęśliwsze ju tro  swej Lu do ­
w e j O jczyzny“ .

Prelegenci m łodzieżow i w y ­
g łos ili osta tn io w  różnych po­
w ia tach  w o jew ództw a 408 od­
czytów  zw iązanych tem atycznie 
z Program em  W yborczym  F ro n ­
tu  Narodowego. 30 zespołów 
artys tycznych dociera do n a j­
odlegle jszych grom ad i  osiedli

U  n ic h  d e c y d u ją  p ie n ią d z e ,; Ziem i Kosza lińskie j, 
u  nas —  p raca

K O S Z A L IN . W  pow ia tach 
Walcz, M iastko  i innych  m ło ­
dzież organ izu je  w ieczory dys­
kusyjne, k tó re ' spo tyka ją  się z 
dużym  uznaniem.

Szczególną aktyw nością od­
znacza się zespół a rtys tyczny 
Państwowego Techn ikum  Leś­
nego z W arcina, k tó ry  codzien­
nie wyjeżdża do okolicznych 
gromad z program em  a r ty s ty ­
cznym poświęconym  wyborom .

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej na Dzień Wojska Polskiego
Szeregowcy i M arynarze , P odoficerow ie  i O ficerow ie, 

G enera łow ie  i A d m ira ło w ie !
Dziś; w  d n iu  dz iew ią te j roczn icy h is to ryczne j b itw y  pęd 

Lenino, ca ły  N aród P o lsk i i jego S iły  Z b ro jne  obchodzą 
Dzień W ojska Polskiego.

I Tegoroczny D zień W ojska Polskiego obchodzim y w  w a ru n - 
j kach zjednoczenia w szystk ich  pa trio tycznych  s ił naszego 
[ narodu, k tó ry  pod sztandaram i. F ro n tu  Narodowego w  w y - 
\ borach do Sejm u w y ra z i swą niezłom ną w olę  w a lk i o pokó j. 
1 o ro z k w it i szczęście naszej O jczyzny. O bchodzim y ten dzień 
w  c h w ili, gdy X IX  Z jazd K om un is tyczne j P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego bardz ie j jeszcze um ocn ił poczucie w ciąż rosną­
cej s iły , zw artości i p rzew ag i obozu poko ju  i socja lizm u nad 
obo/em  im p e ria l izm  o» i w o jny .

Zahartow ane w  bojach o niepodległość i  w yzw o len ie  spo­
łeczne O jczyzny, zw arte  pod względem  m ora ln o -p o litycz - 
nym , w ychow ane przez Polską Zjednoczoną P a rtię  R obotn i­
czą, zw iązane w ieczystym  b ra te rs tw em  b ro n i z A rm ią  
Radziecka i a rm ia m i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, S iły  
Z b ro jne  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j czu jn ie  strzegą 
poko ju  i bezpieczeństwa naszej O jczyzny w  ob liczu w o jen ­
nych know ań am erykańsk ich  im p e ria lis tó w  i ich h it le ro w ­
skich pachołków .

Obchodząc swoje św ięto W ojsko Polskie  m an ifes tu je  bez­
graniczną w ierność i oddanie narodow i, w ładzy  ludow ej, 
w ie lk ie m u  N auczyc ie low i i P rzyw ódcy naszego narodu — 
B o les ław ow i B ie ru to w i.

M in is te r  Obrony Narodowej,  Marszalek Polski 
tow. Konstanty  Rokossowski

Siódmy dzień obrad 
XIX Zjazdu WKP(b)

Depesza M arsza łka W asilew skiego 
do M arsza łka Rokossowskiego
Do
M in is tra  O brony Narodowej 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
M arszałka Polski Towarzysza

Konstantego Rokossowskiego
Z okazji Dn ia W ojska Polskiego p rzy jm ijc ie . Towarzyszu M in i­

strze, pozdrow ienia w  im ien iu  A rm ii Radzieckie j i w łasnym .
Życzę W am owocnej pracy i dalszych sukcesów w  um acnianiu 

potęg i bo jow e j S ił Z b ro jnych  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.
M IN IS T E R  SPRAW  W OJSKO W YCH ZSRR 

(—) A. W A S ILE W S K I
M arszałek Z w iązku  Radzieckiego

Szeregowcy i  M arynarze , P odoficerow ie  i O ficerow ie , 
G enera łow ie  i A d m ira ło w ie !

Z polecenia Rządu P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j oraz 
w  im ie n iu  w łasnym  pozdraw iam  Was w  D n iu  W ojska P o l­
skiego i życzę dalszych sukcesów w  w yszko len iu  bo jow ym  
i po litycznym , w  podnoszeniu zdolności bo jow e j W ojska 
Polskiego — w ie rn e j s traży p o ko ju  i niepodległości naszej ; 
O jczyzny.

D la  uczczenia D n ia  W ojska Polskiego 
r o z k a z u j ę :

D n ia  12 październ ika  oddać w  naszej s to licy  —  W arszaw ie \ 
20 salw a rty le ry js k ic h .

N iech ży je  N arodow y F ro n t w a lk i -o ro z k w it, silę i w ie l­
kość naszej O jczyzny!

N iech ży je  W ojsko Polskie  n iezłom na straż poko ju  i  bez- j 
p ieczeństwa naszych gran ic!

N iech ży je  W ie lk i B udow n iczy n iepod leg łe j, zjednoczonej \ 
P o lsk i Ludow e j —  Bolesław  B ie ru t!

N iech żyje Wódz postępowej ludzkości, W ie lk i Chorąży i 
| poko ju , na jlepszy p rzy jac ie l narodu polskiego — Gene- j 
i ra liss im us Józef S ta lin !

M IN IS T E R  O BR O N Y NARO DO W EJ 
(— ) K O N S T A N T Y  R O KO SSO W SKI 

Marszałek Polski

W arszawa, dnia 12 październ ika  1952 r.

Nasze Ludowe

Depesze ministrów obrony narodowej 
krajów demokracji ludowej 

do Marszałka Rokossowskiego
Z okaz ji D n ia  W ojska P o lsk ie­

go na ręce M arsza łka P o lsk i 
Konstantego Rokossowskiego 
w p łyn ę ły  depesze od M in is tra  
O brony N arodow ej R e pu b lik i 
Czechosłowackiej, generała a r­
m ii A . Cepicki, M in is tra  S ił

Z b ro jnych  R um uńsk ie j R epub li­
k i Ludow e j generała _ p u łko w ­
n ika  E m ila  Bodnarasa i M in i­
stra O brony Narodowej W ęgier­
skie j R e pu b lik i Ludow e j gene­
ra ła  _ pu łko w n ika  Farkas M i- 
ha ly ‘ego.

Uroczysta akadem ia z o kaz ji 
D nia  W o jska  P o lsk iego

11 bm. odbyła się w  H a li M ł­
aw skie j w  W arszaw ie uroczy­
ła akademia z Okazji Dnia 
Wojska Polskiego. Szczegółowy 
rzebieg akadem ii oraz prze­

m ów ien ie w icem in is tra  Obrony 
Narodowej gen. b ron i W ład y ­
sława Korczyca podajem y na 
str. 6.

Dzień W ojska Polskiego jest u roczy­
s tym  dn iem  zarów no dla ludowego 
w ojska, ja k  i d la całego narodu.

W  d n iu  tym  ca ły naród po lsk i m an i­
festu je  swą głęboką m iłość do żo łn ie - 
rza-obrońcy, swą wdzięczność i  uzna­
nie dla jego żo łn ie rsk iego tru d u  w  pod­
noszeniu w iedzy i opanow yw an iu  rze­
m iosła w ojskow ego. N aród p o lsk i w ie , 
że s ilna  w yszkolona i św iadom a sw ych 
celów  arm ia  —  jest podstaw ow ym  ele­
m entem  s iły  i  obronności k ra ju .

Św ię to  W ojska Polskiego obchodzi­
m y w  d n iu  12 październ ika , w  dn iu  
9 roczn icy "b itw y  pod Len ino . Rocznica 
ta jes t w yrazem  przełom owego zw ro tu  
w  dzie jach naszego narodu, zw ro tu  
w  stosunkach m iędzy Polską i Z w iąz ­
k iem  R adzieckim .

Pod Len ino  po raz p ie rw szy  za 
w spólną sprawę w a lc z y li p rzec iw  hi~ 

| tłe ro w sk ie m u  faszyzm ow i polscy żoł­
n ierze u boku ich radz ieck ich  b raci. 
W spóln ie  prze laną k rw ią  scem entowa- 
ne zostało b ra te rs tw o  b ro n i W ojska 
Polskiego i  A rm ii  R adzieckie j.

Czyn z b ro jn y  Kościuszkow ców, po­
dobnie, ja k  żo łn ie rzy  A L  w y p ły w a ł ze 
zrozum ien ia , że ty lk o  w  oparc iu  o po­
tężne państw o robo tn iczo-ch łopskie , 
o Zw iązek R adziecki, w spó łdz ia ła jąc 
z jego bohaterską A rm ią  -  w y z w o li-  
c ie lką, w yw a lczyć  m ożem y Polskę n ie ­
podległą, Polskę Ludow ą.

Z m yślą  o ta k ie j Polsce szli w  bój 
p rzec iw  h itle ro w co m  żołn ierze G w a rd ii 
Ludow e j i A rm ii Lud o w e j, szli w  bój 
Kościuszkow cy — zbro jne  oddzia ły  
lu d u  polskiego, zorganizowane i k ie ro ­
wane przez kom un is tów  po lskich, przez 
Polską P a rtię  Robotniczą.

W alka  o w yzw o len ie  narodow e i spo­
łeczne, o w ładzę d la k lasy robotn icze j, 
b ra te rs tw o  b ro n i i ide i żo łn ierza p o l­
skiego i radzieckiego —  oto fundam ent 
ideo log iczny, na k tó ry m  w yros ło  W o j­
sko Polskie.

Ż o łn ie rz  po lsk i w ychow any jest 
w  duchu najgłębszej m iłośc i do w ła ­
snego narodu i k ra ju  ojczystego, w  du ­
chu poszanowania innych  narodów , 
w  duchu in te rnac jona lizm u . W ojsko 
Po lsk ie  jest w ie lką  szkolą w ychow ania  
obyw ate lskiego. D oniosłą ro lę  w  w y ­
chow aniu  żołnierza, w  ksz ta łtow an iu  
jego św iadom ości spełnia aparat pa r­
ty jn o  - po lityczny  w ojska. W szere­
gach W ojska Polskiego w yrasta  żoł­
n ie rz  św iadom y g łębokich  przem ian, 
ja k ie  zachodzą w ,naszym  k ra ju , dum ny

z osiągnięć k lasy robo tn icze j, z osią­
gnięć całego narodu zjednoczonego 
w  szeregach F ron tu  N arodowego w a lk i
0 pokó j i p lan 6-le tn i.

W ychow aw cy naszego w o jska  — ka­
dra o ficerska, to rob o tn icy  i ch łop i. N ie 
ma obecnie — ja k  to b y ło  w  przed- 
w rześn iow e j a rm ii —  p rzec iw ieńs tw  
m iędzy o fice ram i i szeregowym  żo łn ie­
rzem . Obaj służą jednej spraw ie , k tó rą  
jes t zapew nienie szczęścia i  św ie tlane j 
przyszłości O jczyzny.

D ow ódcy w y ro ś li z ludu , szanują 
żo łn ierza i  jego godność, obdarza ją  go 
zaufan iem , ksz ta łtu jąc  w  n im  poczucie 
odpow iedzia lności i w ie rnośc i w  służ­
b ie dla O jczyzny. I to jes t w łaśn ie  źró­
d łem  św iadom ej, żelaznej dyscyp liny , 
panu jące j w  W ojsku P o lsk im  oraz 
p rzyw iązan ia  żo łn ie rzy  do o fice rów
1 dowódców.

Nasze w o jsko  jest w o jsk ie m  nowego 
typ u , s to jącym  na straży zdobyczy k la ­
sy robo tn icze j i w ładzy  lu dow e j, zdo­
byczy całego narodu.

Ludow e W ojsko Po lsk ie  jest na jśc i­
śle j zw iązane z narodem  i s tanow i je d ­
no z jego n ie roze rw a lnych  ogn iw . W ięź 
w o jska  z narodem jest w y n ik ie m  zgod­
ności celów  w ojska i narodu, k tó rem u  
w o jsko  służy z bezgran icznym  odda­
niem . W ięź w ojska z ludem  zna jdu je  w y ­
raz w  łączności oddzia łów  w o jskow ych  
z zak ładam i pracy, z g rom adam i w ie j­
sk im i, ze spó łdz ie ln iam i p ro d u k c y jn y m i 
i  P G R -ąm i, w  ścisłej w spó łp racy w o j­
skow ych i c yw iln ych  zespołów a r ty ­
stycznych, sportow ych itp . O m iłośc i 
na rodu  do w ojska św iadczą gorące, 
entuzjastyczne pow itan ia  oddzia łów  
w o jskow ych , k tó re  pow raca ły  z obozów 
le tn ich .

W ięź w o jska  z ludem  znalazła ostat­
n io  w yraz  w  lis tach w yborczych . Na 
liśc ie  w yborcze j s to licy  f ig u ru je  naz­
w isko  M arszałka K onstantego Ro­
kossowskiego. Obok przodującego gó r­
n ika  Szczepana B łau ta , kandydu je  
przodu jący p ilo t, E dw ard  C hrom y, 
obok najlepszych synów  klasy ro ­
botn icze j, obok p rzodu jących chłopów, 
obok w yb itn ych  p ra co w n ikó w  nauki 
i k u ltu ry  —  w id n ie ją  nazw iska zasłu­
żonych p rzedstaw ic ie li W ojska Ludo ­
wego.

Na ró w n i z ca łym  narodem  żołn ierze 
— pe łnop raw n i obyw ate le  P o lsk i L u ­
dow ej, ko rzysta jąc z up raw n ień , k tó re  
im  nadała K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow e j —- pójdą do 
u rn  w yborczych, by oddać swój głos

na kandyda tów  F ro n tu  Narodowego, 
W raz z ca łym  narodem  żołn ierze i o f i­
cerow ie Wcfjska Polskiego dadzą w y ­
raz swej w o li um ocnien ia  n iepodle­
głości O jczyzny i ob rony p o ko ju  przed 
zakusam i am erykańsko -  h itle ro w sk ich  
podżegaczy, szczujących na nasze p ra ­
stare ziem ie piastow skie.

Osiągnięcia uzyskane we w szystkich 
dziedzinach życia, w zros t świadomości 
po lityczne j najszerszych mas pom no­
ż y ły  siłę obronną naszego k ra ju .

Polska dziś s ilna  jes t ja k  n igdy. 
Nasz k ra j s tanow i mocne ogniwo 
w  św ia to w ym  fro n c ie  poko ju , k tó rem u  
przew odzi n iezwyciężona potęga K ra ju  
Len ina  i  S ta lina . O dbyw a jący się obe­
cnie X IX  Z jazd W K P (b) i  gen ia lna p ra ­
ca Józefa S ta lina  „Ekonom iczne p ro ­
b lem y soc ja lizm u w  ZSR R ” w y ty c z y ły  
ludzkości nowe szerokie pe rspektyw y 
d la  dalszego w zrostu  s ił obozu poko ju  
na ca łym  świecie, na tchnę ły  b o jo w n i­
ków , o pokó j na ca łym  św iecie do d a l­
szej n ieug ię te j w a lk i o zw ycięstw o 
sp raw y  p o ko ju  i  bezpieczeństwa naro ­
dów.

W ojsko Po lsk ie  w  oparciu  o rosnącą 
potęgę gospodarczą naszego k ra ju  i  ro ­
snącą świadomość najszerszych mas 
narodu, zjednoczonego w  w alce o w y ­
konanie zadań p lanu  6-le tn iego i  po­
kó j, w  oparc iu  o sojusz ze Z w iązk iem  
R adzieckim  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu ­
dow ej, w  oparc iu  o cały ś w ia to w y  obóz 
poko ju , W ojsko Polskie, na czele k tó ­
rego sto i syn robo tn icze j W arsza­
w y , w ychow anek s ta lin o w sk ie j szkoły 
zw yciężania, M arsza łek K onstan ty  
Rokossowski —  s tanow i zaporę dla 
w rogów  P o lsk i Ludow e j, n ie do prze­
bycia.

„Nie ma takiej siły — powiedział M ar- 
sz,alek Rokossowski — która by mogła 
wydrzeć naszemu narodowi owoce tak 
krwawo okupionego zwycięstwa nad h i­
tleryzmem, nad pruską zaborczością i im ­
perialistycznym barbarzyństwem. Nigdy 
więcej stopa najeźdźcy nie będzie deptać 
wolnej ziemi polskiej“ .

W  dn iu  Św ięta W ojska Polskiego, 
zjednoczony naród po lsk i, budu jący 
w  o fia rn e j pracy Polskę silną i szczę­
ś liw ą , w yraża swą wdzięczność i p rzy ­
w iązanie  do Ludowego W ojska P o l­
skiego, stojącego w raz z a rm iam i k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j u boku bo­
ha te rsk ie j A rm ii Radzieckiej na s tra ­
ży zdobyczy ludu pracującego, na 
straży niepodległości i  poko ju

V

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje:

Dnia 11 października na X IX  
Zjeździe Wszechz w iązkow ej K o­
m unistycznej P a rtii (bolszewi­
ków) kon tynuow ano dyskusję 
nad re fera tem  N. S Chruszczo- 
wa „Z m ia n y  w Statucie 
W K P (b)“ .

Na posiedzeniu przedpołudn io­
w ym  przem aw ia li przedstaw i­
ciele szeregu o rgan izacji pa r­
ty jn y c h : K. P. Ż uków  z obwo­
du woroneżskiego G. A. B orkow  
z obwodu saratowskiego, P. F. 
Czeplakow z obwodu sachaliń- 
skiego, S. S. Rum iancew z ob­
wodu .'•TelM e L u k i, M . M . P id - 
tyczenko z U kra iny , S. A . Wa- 
gapow. z B aszk irii, A . U. Cha- 
cha łow  z B u ria t-M o n g o lii, F. F. 
Kuzn iecow  (Moskwa).

Delegaci Z jazdu powstając z 
m ie jsc p rz y ję li b u rz liw y m i o- 
k  laskam i wiadomość podaną 
przez przewodniczącego posie­
dzenia o depeszy po w ita lne j od 
K om ite tu  K ra jow ego K om u n i­
stycznej P a rt ii S tanów Z jedno­
czonych. Odczytanie depeszy 
K om unistyczne j P a r t ii USA b y ­
ło n ie jednokro tn ie  przerywane 
d ług o trw a łym i, b u rz liw y m i o- 
k laskam i.

W  im ien iu  N iem ieck ie j Socja­
lis tyczne j P a rtii Jedności prze­
kaza ł Z jazdow i pozdrow ienia 
W ilh e lm  Pieck. w ita n y  b u rz li­
w ym i. d łu g o trw a łym i oklaska­
mi. Z jazd w ita  rów nież gorąco 
przem ówienia R. A rism end) w 
im ien iu  K om unistyczne j P a rtii 
U ru gw a ju , P. de G roota w  im ie ­
n iu  K om unistyczne j P a r t ii H o­
la n d ii i H. Hagberga w  im ien iu  
K om unistyczne j P a r t ii Szwecji.

, M O S K W A  (PAP). Na posie- 
j dzeniu popo łudniowym  dn ia 11

Zjazdu W KP(b) za- 
*się dyskusja nadkończyła dsię dyskusja nad 

j czw artym  punktem  porządku 
I dziennego: „Z m ia n y  w  Statucie 

W K P (b)“ .
W dyskus ji popołudniowej 

nad referatem  N. Chruszczowa 
głos zab ie ra li: I. Lebied iew  (or­
ganizacja p a rty jn a  obwodu 

. Omskiego), F. Goriaczew (ob­
wód T ium eński). W. Łu k ia now  

; (obwód Jarosławski), S. Za- 
j charow (Leningrad); E. K a - 
; snauskajte (L itew ska SRR), 

W. Chowrebaszw i)i (G ruzińska 
SRR), L. Iljic z o w  (Moskwa).

Po zakończeniu dyskus ji nad 
i referatem  N. Chruszczowa, 

Z jazd postanow ił przyjąć za 
j podstawę tekst zmienionego 
\ S ta tu tu  P a rtii i dokonał w yboru  

kom is ji d la  rozpatrzenia popra- 
i wek i uzupełnień, wniesionych 
| do pro jek tu  S tatutu, 
i Następnie Z jazd w ysłucha ł 

przem ówień pow ita lnych  przed- 
1 s taw ic ie li szeregu kom unisty  cz- 
; nych i robotniczych p a rtii za- 
i granicznych. Delegaci na Z jazd 
i serdeczhie p rzy ję li przem ówie- 
i n ia: M. B ilena — w  im ien iu  
i Kom unistycznej P a rtii T u rc ji, 
| N. Zachariadisa — w  im ien iu  

Kom unistycznej P a rtii G recji, 
B. Tom in ieca — w im ien iu  K o - 

! m unistycznej P a rtii Wolnego 
| Obszaru T ries tu , A. Larsena —• 
I w  im ien iu  Kom unistycznej Par­
t i i  Danii, R. Radmanesza — w  
im ien iu  Ludow ej P a rtii Iranu , 

j H. Bachdasza — w  im ien iu  K o­
m unistycznej P a rtii S y r ii i  Li-> 

i banu.

Prezydent Bierut udekorował 
wysokimi odznaczeniami państwowymi 

grupę specjalistów radzieckich
(f) M O S K W A  (PAP). D n ia  11 | 

październ ika w  ambasadzie P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow e j ; 
w  M oskw ie Prezydent Bolesław  ; 
B ie ru t udekorow ał grupę w y -  I 
b itn ych  radzieckich specja listów  \ 
w ysokim , odznaczeniam i pań­
s tw ow ym i za o fia rną  pomoc w  , 
rozbudow ie polskiego p rzem y- | 
słu. O rderem  Sztandaru Pracy 
I  K lasy  odznaczony został P. W. 
N ik it in ,  o rderam i Sztandaru 
P racy I I  K lasy odznaczeni zo­
s ta li D. G. D ia tłow , M. S. P o li­
ka rpów , B. I. Skobie low , A . W. 
K u ra k ó w  i T. I. Agafonow.

Na uroczystości wręczenia od­
znaczeń państw ow ych ze strony

radz ieck ie j obecni b y li:  zastępca 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
ZSRR B. F. Podcerob, d y re k to r 
IV  departam entu m in is te rs tw a 
spraw zagranicznj-ch ZSRR P. 
F. S tru n n ikó w  i  szef p ro to kó łu  
m in is te rs tw a  spraw  zagranicz­
nych ZSRR A. G. Kułażenkow .

Ze s trony  po lsk ie j udz ia ł 
w z ię li: członkow ie B iu ra  P o li­
tycznego K C  PZPR F. M azu r i  
E. Ochab oraz personel d y p lo ­
m atyczny ambasady Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w  
M oskw ie z ambasadorem nad­
zw ycza jnym  i  pe łnom ocnym  W, 
Le w iko w sk im  na czele.

30 powiatów przekroczyło 90 proc. 
rocznego planu dostawy zboża

(f) W  dniach 9 i  10 bm . trz y  
dalsze pow ia ty, a m ianow ic ie  
Przasnysz w  w oj. warszawskim , 
Rzepin w  w oj. z ie lonogórskim  i  
Lu b lin ie c  w  w o j. ka to w ick im  
przekroczy ły  90 procent w y k o ­
nania rocznego p lanu dostaw 
zboża; wszyscy ch łop i w  tych 
pow iatach, k tó rzy  dostarczyli 
całą ilość wyznaczonego im  zbo­
ża, zw o ln ien i zosta li od obo-

| w iązku  daw ania m ia rek  i  od - 
■ sypów p rzy  przem iale.

Ogólna liczba pow ia tów , k tó ­
re całoroczny p lan  dostaw zbo­
ża w yko n a ły  co n a jm n ie j w  90 

j procentach, wzrosła do 30.
(PAP)

DZ I Ś  W X UMERZ E:

Zakończenie Tygodnia
LPŻ

(f) W  niedzielę 12 bm. o godz. 
17.30 w  Teatrze Polsk im  w  W ar­
szawie odbędzie się uroczyste 
zakończenie Tygodnia LP Ż , w  
czasie którego nastąpi wręcze­
nie nagród uczestnikom  zawo­
dów strzeleckich i  ra idu  m e l- 
dunkowo -  patro lowego. W  czę­
ści a rtystyczne j w ys tąp i zespól 
a rtys tów  T eatru  Polskiego w 
sztuce „L a lk a “ . (PAP).

B O G D A N  IIA M E R A : M a rsza ­
łe k  R oko sso w sk i 

R e fe ra t to w . M . Z . S a b u ro w a  
na  X I X  Z je ź d z ić  W K P (b ) 

P rz e m ó w ie n ie  tow '. N . A . 
B u łg a n in a  na  X I X  Z je ź d z ie .  
W K P ih )  #

B . T R Z C IO N K A : zastępca k ie ­
ro w n ik a  w y d z ia łu  p rz e m y s łu  
c ię ż k ie g o  K W  P ZP R  w  K a ­

to w ic a c h : P rze d  k o n fe re n c ją  
p a r ty jn o - te c l in ic z n ą  w  h u c ie  
„ P o k ó j “  (Z  za ga d n ie ń  p a r­
ty jn y c h )

J E R Z Y  B O G U S Ł A W S K I: W a l­
k a  o re a liz a c ję  zo bo w iąza ń  
— to  w a lk a  o p la n  

Z . K W IE C IŃ S K A : „B .v  m a tk a  
i s ios tra  m o g ły  spać s p o k o j­
n ie “  (N a pó łce  z k s ią ż k a m i)
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Kraj przed wyborami do Sejmu
P lg  poparcia Program u "Wyborczego F ron tu  Narodowego  

i  nn cześć X I X  Z jazdu W KPfb)

Coraz więcej załóg melduje 
o realizacji podjętych zobowiązań

K A T O W IC E . Z całego w o j. 
ka tow ick iego nap ływ a ją  m el­
du n k i o rea lizow an iu  zobowią­
zań podjętych przez masy p ra ­
cujące dla  poparcia Program u 
Wyborczego F ron tu  Narodowe­
go i  na cześć X IX  Z jazdu 
W KP(b).

Spośród gó rn ików  kopa ln i 
„K le o fas “ , k tó rz y  d la  uczczenia 
X IX  Z jazdu W K P (b) zaciągnęli 
w a r ty  produkcyjne , w yróżn ia ją  
się: rębacz przodow y Józef D o- 
m in iaczek, chodn ikow iec R y ­
szard Tom anek oraz m łody 
ZM P -ow iec M ich a ł Szm ulański.

„U w ażn ie  czytam  sprawozda­
n ia  z przebiegu obrad X IX  
Z jazdu —  m ów i czołowy gó rn ik  
ko p a ln i „K le o fas “ , Paw eł M o - 
czyński. —  W  referac ie  sprawo­
zdawczym  tow . M alenkow a czy­
ta łem . że Zw iązek Radziecki u -  
dzielać nam  będzie dalszej po­
m ocy w  um ocnien iu i  pokojo­
w y m  rozw o ju  naszego k ra ju . 
N ie  ma chyba w  Polsce cz łow ię , 
ka, k tó ry  by n ie  ze tkną ł się z 
dowodam i te j pomocy. Jestem 
pew ien, że teraz jeszcze bardzie j 
przyspieszym y w ykonan ie  na­
szych planów  i  tego wszystkiego 
o czym  m ów i P rogram  W ybo r­
czy F ron tu  Narodowego.“

O poważnym  osiągnięciu m e l­
du ją  również s ta low n icy hu ty  
„B a ild o n “ , k tó rzy  zaciągnęli 
w a r ty  p rodukcy jne  i  zobow ią­
za li się w yp rodukow ać w  paź­
dz ie rn iku  dodatkowo 194 tony 
sta li. Do 10 bm. w yp rod ukow a li 
on i już  203 tony  s ta li ponad 
p lan y  dzienne.

Spośród s ta low n ików  w yró ż ­
n ia ją  się wytap iacze —  R y­
szard Tkaczyk, k tó ry  w y k o ­
n a ł ju ż  6 przyspieszonych w y ­
topów  oraz Paw eł Ź yz ik  i Em a­
nue l Brombosz, k tó rzy  w yko n a li 
po trz y  przyspieszone w ytopy.

&
K A T O W IC E . Już JO września 

górn icy kopa ln i „P aw e ł“  za­
m eldow ali o w ysokim  przekro­
czeniu podjętego zobowiązania. 
Zam iast zadeklarowanych 1.634 
ton węgla ponad nadwyżkę, 
uzyskaną w  s ierpn iu, w ydoby li 
oni 3.571 ton.

Pełna realizacja zobowiązań 
u m o ż liw iła  załodze pom yślny 
start do w ykonan ia  zadań IV  
kw a rta łu  br. Do dnia 8 bm. p la­
nowe wydobycie przekroczono
0 11,3 procent. W dn iu 9 bm. 
plan dzienny wykonano w  114.8 
procent.

„Nasza praca 1 nasz czyn — 
m ów i m iody k ie ro w n ik  oddzia­
łu I I  kopaln i Luc jan  Ploszke — 
to dowód solidarności z P ro­
gramem W yborczym  Froncu 
Narodowego. Często wracam  do 
tego Program u, pr , -pominam 
sobie jego poszczególne punkty.
1 zdaję sobie sprawę z tego, że 
w ięcej węgla, którego tak  ba r­
dzo potrzebuje nasz przemysł, 
to w łaśnie przyśpieszenie rea­
liza c ji tego P rogram u“ .

Lucjan Ploszke — m łody kie­
row n ik  'przodującego oddziału 
jest gorącym agitatorem  F ron­
tu Narodowego. Jako członek

Z moich doświadczeń pracy agitacyjnej ~ie wolB" zap("ninać 0 czu'ności
-̂4 *  *  i T C i p r n w n i l r  t i u r r a r n l  w  c n ó t -  d r ,  l i c h a  —  . d z i a ł a ł “

zakładowego kom ite tu  F ron tu  
Narodowego, w  bezpośrednich 
rozm owach z gó rn ikam i I na 
naradach oddziałowych m o b ili­
zuje załogę do w ype łn ien ia  
swych obow iązków  wobec L u ­
dowej O jczyzny. K ie row any 
przez niego oddział I I  przodu­
je  w  kopa ln i. Realizując swe 
zobowiązanie górn icy tego od­
dzia łu  osiągają 116 procent p la ­
nu. Duże osiągnięcia uzyskuje 
zorganizowana przez Ploszkego 
je dn o lita  brygada fila row a , k ie ­
row ana przez doświadczonego 
rębacza fila row ego Jana Sper­
linga.

O ty tu ł przodującej b rygady 
fila ro w e j współzawodniczą ró ­
wnież górn icy oddziału I ii-g o . 
Przewodzą tu  przodu jący ręba­
cze fila row d — bracia S tefan i 
Teodor D ym kow ie  oraz Jan 
Loewe.

W  Stoczni Gdańskiej
G D A Ń S K . „P rzyspieszym y 

budowę nowych jednostek pe ł­
nom orskich, aby w  ten sposób 
wzm ocnić siłę P o lsk i Ludow e j 
na m orzu“  — to  hasło p rzy ­
świeca załodze Stoczni Gdań­
sk ie j w  walce o rea lizac ję  zo­
bowiązań, podjętych w  celu po­
parcia  P rogram u W yborczego 
F ron tu  Narodowego i  uczczenia 
X IX  Z jazdu W KP(b).

Do 1 października stoczn iow­
cy zrea lizow a li ju ż  ponad 1.200 
pod ję tych zobowiązdń. D zięk i 
uspraw nien iu  o rgan izac ji pracy 
w  w ie lu  w ydzia łach p ro d u k c y j­
nych, dz ięk i podniesien iu w y ­
dajności i  szerokiemu upow - 
szechnieniu postępu techniczne­
go załoga Stoczni w ykona ła  we 
w rześniu swój plan globalny.

Na czołowe m iejsce we w spó ł­
zaw odnictw ie  wysunęła się za­
łoga w ydz ia łu  m ontażu maszyn 
i  ko tłów , gdzie m. in. brygada 
pod k ie row n ic tw em  m istrza  
Sztukowskiego ustaw iła  trzy  
maszyny główne i lin ie  w a łów  

| na now ych statkach w  ciągu 21 
i dni, podczas gdy dotychczas 
| prace te poch łan ia ły  około 3 
| miesiące. W ykorzystu jąc w  p ra­
cy doświadczenia m istrza Sztu- 

i kowskiego, rów nież i inne b ry -  
| gady podn iosły wydajność p ra - 
| cy i  przyśp ieszyły w ykonan ie  
| prac na szeregu jednostkach.

P rz e k ro c z y li p o d ję te  
zo b o w ią za n ia

PO ZNAŃ. Dobre rezu lta ty  w 
| rea liza c ji pod ję tych zobowiązań,
] uzysku je załoga Zakładów N a­

prawczych Taboru Kolejowego 
| w Ostrowiu W Ikp. Większość 
i zobowiązań, podjętych na po- 
| czątku ubiegiego miesiąca, w y- 
i konano z nadwyżką. Oddział 
wagonowy I I  np. w yrem onto - 

| w a ł 9 wagonów zamiast 7. Za- 
| łoga ku źn i zamiast 14,5 tony 
| odkuw ek w ykona ła  43,7 tony. 
j O ddzia ł m echaniczny w ykona ł 
| o 33,3 tony różnych w yrobów  
I w ięcej, an iże li się zobowiązał, 
i Robotn icy, za trudn ien i przy ob- 
| róbce drzewa z rea lizow a li swoje 
' zobowiązanie w  166 procentach.

Jako przewodniczący o b w o -, 
dowego ko m ite tu  wyborczego 
F ro n tu  Narodowego na wsi, sta-.] 
ram  się ta k  swój czas podzie- \ 
lić , bym  m ógł z ty m i, którzy 
przychodzą do kom ite tu , poroz­
m aw iać j  pomóc im , a także 
żebym m ógł razem  z ag ita to ra ­
m i w  teren ie  uśw iadam iać ch ło­
pów.

W  naszym kom itec ie  przez ca­
ły  dzień jes t ruch. Ludzie u fa ­
ją  nam , zw raca ją  się do nas z 
różnym i sprawam i. T ak pow o li 
u rós ł nam  cały zeszyt zapisany 
sprawam i, k tó re  za ła tw iliśm y  | 
d la  pożytku  biedoty.

Codziennie k ilk a  godzin po- j 
święcam na ag itac ję  po domach. ] 
T y lk o  ja k  się w ie  co ludzie  j 
myślą, ja k  się w y tłu m aczy  to, | 
co n ie  jest im  jasne — a z te­
go b raku  jasności często w róg  
korzysta —  w ted y  dopiero na­
szej a g ita c ji dla F ro n tu  N a ro ­
dowego zapewni się pełne w y ­
n ik i. I  d latego chciałem  się po­
dzie lić  m o im i doświadczeniam i 
w  w y jaśn ian iu  py tań  i  w ą tp li­
wości, z k tó ry m i zetknąłem  się 
na naszym obwodzie.

Np. podczas a g itac ji dom owej 
w  p rzys ió łku  Kam yszyn pow ie­
dzia ł m i W ojc iech W oźny: — 
No, w szystko dobrze, ale ja , ja ­
ko  s ta ry  człow iek, do głosowa­
nia  chyba nie  pójdę.

Rozpocząłem z W oźnym  spo- 
] ko jną  rozm owę. Okazało się. że 
I nie ty le  la ta  pow strzym yw a ły  
| go od głosowania, ale że n ie  po­
doba m u się, że ani cegły ani 

| cementu nie można nabyć w  
j gromadzie tyle, ile  by się chcia­
ło. I  dlatego pow iedz ia ł nawet: 
— „Co tam  z naszego głosowa- 

I n ia “ .

— Tak — odpowiedziałem  m u— 
rzeczywiście nie m a jeszcze dla 
grom ady ty le  cegieł i cementu, 
ile  by się chciało na rozbudo­
wę własnego gospodarstwa. Czy 
znaczy to jednak, że b ra k  jest 
cegły i cementu w  ogóle? Po­
m ogłem trochę W oźnemu w y j - 
rżeć poza gromadę, a razem ze 
m ną pom ogli m u chłopi, k tó rzy  
przyszli w łaśn ie z B ra tkow ic . 
Pokazaliśm y m u, że z 700 ludzi, 
k tó rzy  z naszej oko licy  dojeż­
dżają do pracy w  mieście, w ię k ­
szość zatrudniona jest w łaśnie 
na budowach w  Rzeszowie. Że 
z tych cegieł i cementu, k tó  - 
rych nie m a jeszcze pod dostat­
k iem  na wsi, rosną w  w o jew ódz­
tw ie  nowe zakłady pracy, no­
we domy m ieszkalne, nowe 
szkoły. W  tych fab rykach, w  
tych szkołach p racu ją  i uczą się 
razem z ludźm i z m iasta —  lu ­
dzie z naszej gm iny. 27 m łodych 
z naszej gm iny  na U n iw e r­
sytecie i 50 naszych synów i 
brac i na dobrych stanow is - 
kach w  mieście — to chyba też 
coś mówi...

— A  co do tego cem entu i  ce­
g ie ł— znowu w ró c ili c i z B ra t­
kow ic  — pam iętacie, że przed 
w o jną  m ożn a .by ło  kup ić  m ate­
r ia łó w  budow lanych n ib y  ile  
się chciało. Pewnie, bo przecież 
państwo samo n ic  nie budow a­
ło. I  masy chłopskie też nie 
m yś la ły  o cemencie, czy o pa­
pie, .bo nawet na sól nie. m ia ły . 
A  k to  na w s i budow ał się? U 
nas, w  B ra tkow icach  budow a li 
się tacy bogacze ja k  P rzyw ara, 
Bobola, czy P ię ta — a dziś bu ­
du je się naw et b iedn iak  W a- 
rzocha, k tó ry  m a ty lk o  2 s ta ja ­

nie ziem i. N ie macie też ra c ji, I 
że m a te ria łó w  budow lanych k u ­
pić na w s i nie można. S p o ro ; 
przecież by ło  i w  naszym GS do­
p iero przed tygodniem . N ie 
chcielibyście chyba, żeby wszy­
scy gospodarze m ogli kupować 
ty le  ile  im  się zachce, ale że­
by za to stanęły w ie lk ie  budo­
w y  w  mieście, do k tó rych  ty lk o  
z naszych B ra tko w ic  4 auta co­
dziennie podwożą lu dz i do p ra ­
cy, na dobry  zarobek. G dy we 
F roncie  N arodow ym  szybciej 

i w ykonam y p lan 6 - le tn i, k iedy  
j zbudu jem y w ięcej potrzebnych 
fa b ry k  i  b loków  m ieszkalnych, 
będzie pod dosta tk iem  m a te ria ­
łó w  budow lanych w  w o lne j 
sprzedaży.

P rzekona liśm y Woźnego. Po­
w iedz ia ł: —  Co m i tam  o B ra t­
kow icach będziecie p rzedk ła ­
dać. I  u nas jest tak  samo. D a­
w n ie j by ła  tu  nędza, bieda i  za­
stó j. M ów ic ie , że głosem m oim  
zadek laru ję  się ja ko  uczciw y o- 
byw a te l, że poprę F ro n t N aro­
dowy? P ó jdę do głosowania. 
D a jc ie  no tę broszurę „Ja k  bę­
dziem y w yb ie rać do S ejm u“ , że­
bym  na dzień w yb o ró w  b y ł 
przygotow any, ja k  należy.

*
W  in n y m  znowu domu, u Jó­

zefa Cacha. pytano, po co m am y 
głosować, gdy i  ta k  jest „jedna 
lis ta “ .

M ia łem  przy sobie rzeszowską 
gazetę, w  k tó re j była w yd ruko ­
wana lis ta  kandydatów  naszego 
w ojew ództw a. Przeczytałem  im  
pow oli, dokładnie nazw iska i 
k ró tk ie  opisy kandyda tów  — 
p a rty jnych  i bezparty jnych, 
członków PZPR, ZSL i SD, ro­

bo tn ików , chłopów, in te ligen  - | 
tów ; mężczyzn, kob ie t i m łodzie­
ży. Zapytałem , czy u Cacha w ie - 
dzą, ja k  to w ysuwano tę w spół- | 
ną listę, na k tó re j kandydaci j 
reprezentu ją  każdego uczciwego 
człow ieka z naszego w ojew ódz - 
twa. N ie w iedzie li. T rochę ze 
wstydem  przyznali, że nie in te ­
resowali się dotychczas pracą 
Narodowego F rontu . W y jaśn i­
łem. że to, co oni tak  lekko na­
zw a li „je dn ą  lis tą “ , jest wspólną 
lis tą  całego uczciwego, m iłu ją ­
cego O jczyznę społeczeństwa, 
ta k ^ a m o  ja k  w spólny jest nasz 
w ys iłek , żeby wybudować Pol­
skę szczęśliwą, żeby wspólm e 
bron ić  pokoju. Niech pam ię­
ta ją , że są i tacy, co ten pokój 
chcą nam zabrać 1 znów nam 
okupantów  i obszarn ików  na 
k a rk  wsadzić — am erykańskie 
dolarowce i ich lokaje . I p rzy­
pom niałem  im , że przecie ja k  
m am y jedną, wspólną lis tę  — 
to dlatego żeśmy zjednoczeni. 
W róg u nas nie ma nic do gada­
nia. C h łop i chc ie li jeszcze zo­
baczyć kandydatów . Zaprosiłem  
ich na spotkanie. P rzyszli. B y ­
ło  800 mężczyzn i; kob ie t z gm i­
ny. A  ja k  zobaczyli tych kan - 
dydatów  —  robociarza Zgórskie- 
go i chłopa Tom akę z dębic­
k ie j wsi, to b y li zadowoleni, że 
w łaśnie na tak ich  kandydatów , 
z ludu synów najlepszych, swo­
je głosy w  dn iu  w yborów  bę­
dą m og li oddać.

Przewodniczący obwodowego
kom ite tu  wyborczego F ron tu  

Narodowego n r 108 w  Św ilczy, 
w o j. rzeszowskie

JÓZEF GRENDYS

K ie ro w n ik  tucza m i w  spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  T a rno ­
w ie  (gm. K ostrzyń , pow. Środa, 
w o j. poznańskie) W ojciech To­
maszewski, częściej siedzia ł w  
res tau rac ji n iż na teren ie swej 
pracy. P ił sam i zapraszał. M ia ł 
dobrane tow arzystw o p ry w a t­
nych restau ra to rów : G ołębiew­
skiego i  Tyrankow skiego. M ia ł 
kum o tró w  — ku łaków , n ie  gar­
dz ił też chu liganam i. Przed re ­
staurację  zajeżdżał ze spółdzie l­
n i trak to re m , n iczym  daw n ie j 
kolasą...

Bo też Tom aszewski przed 
w o jną  kolasą jeździł, ja k  się pa­
trzy . D z ie rżaw ił 250 ha w  pow. 
szam otulskim . B liska  zażyłość 
łączyła go z tam te jszym i dyg n i­
ta rzam i sanacyjnym i. W  czasie 
w o jn y  m ia ł k ie row n icze  stano­
w isko w  m a ją tk u  z iem skim  i 
ży ł za pan b ra t z h itle ro w s k im  
okupantem . Po w yzw o len iu  — 
Tomaszewski sta ł się oczywiście 
a k tyw n ym  działaczem m ik o ła j- 
czykow skim . W  1947 r. 'by ł „b o ­
jo w y m “  ag ita torem  PSL. W ido ­
cznie przypom n ia ła  m u się te ­
raz ówczesna ag itac ja  w y b o r­
cza. Szeptał do ucha spółdzie l­
com:

— Rozwiążcie lep ie j spół­
dzie ln ię póki czas. G roz ił w o jną  
i  najazdem  hitlerow sko. -  ame­
rykańsk im . G roz ił również, że 
wrócą obszarn icy i  odbiorą zie­
mię. Szczekał p rzeciw  F ro ń to w i 
Narodowem u. p rzec iw ko  jego 
program ow i.

A le  Tom aszewski nie ty lk o

szeptał do ucha — „d z ia ła ł“  —  
jeszcze inaczej.

Tuczarn ia  pracow ała źle. 
N ie  w yko n yw a ła  p lanów . Pano­
w a ł w  n ie j chaos, b rak dyscy­
p lin y , rozprężenie. Ż le  się dziać 
poczęło i  w  całej spó łdzie ln i. 
W ykopk i szły źle, odstawy zbo­
ża spadły.

ej:
W  dn iu  7 bm. W ojciech Toma­

szewski z polecenia p ro ku ra to ­
ra  P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej został aresztowany. Bę­
dzie odpow iada ł przed sądem 
ja k o  szkodnik gospodarczy i  
siewca propagandy w o jenne j.

A le  powstaje pytanie , w  ja k i 
sposób ten ja w n y  w róg m ógł się 
dostać na odpow iedzialne sta­
now isko w  spółdzielni. Powsta­
je też pytanie , co ro b ili tow a rzy­
sze z organ izacji p a rty jn e j i  
KG , że dopuścili, by w róg  hu la ł 
tak  długo bezkarnie i szkodził.

W  te j c h w ili obow iązkiem  
towarzyszy jest przeprowadzenia 
wśród spółdzielców i m ieszkań­
ców całej gm iny  szerokiej, w y ­
jaśn ia jące j a k c ji po litycznej. 
W yjaśn ia jące j, że konieczna jest 
czujność po lityczna, że w róg  nie 
śpi, że za ta k im i ja k  Tomaszew­
ski, stoją s iły  pragnące poćw iar­
tow ania  Polski na w zór h i t le ­
row sk i i zniszczenia wszyst­
k ic h  naszych osiągnięć. W yjaś­
n ia jące j jasno, żć w ładza lu do ­
wa, stojąc na straży w szystkie­
go. co nam drogie, nie pozwoli 
ło tro m  i  w ichrzyc ie lom  na bez­
karne  up raw ian ie  ich  podłe j 
roboty. (ap)

„ A b y  m og li s p o k o in ie  p ra co w a ć“

Z czvs tvm  sum ien iem•/ •

w obec o jczyzn y

W A R S ZA W A , P rzyb y li wprost 
od maszyn ro tacy jnych , ofsetów, 
z oddziału chem ig ra fii, p rzyb y li 
ze w szystkich dzia łów  Domu 
Słowa Polskiego, aby spotkać 
się ze swym  kandydatem  na 
posła do Sejm u Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej, z prze­
wodniczącym  Polsk ie j Akadem ii 
Nauk, prof. Janem Dem bow­
skim.

Czy go znają? Ba niejeden j 
pam ięta jeszcze dobrze listopą- ; 
dowe dn i I I  Kongresu Obroń- | 
ców Pokoju, k tó ry  odbyw ał się i 
v ' tym  samym gmachu, pam ięta | 
przewodniczącego Polskiego K o- j 
m ite tu  Obrońców Pokoju p ro i. j 
Dembowskiego. Dziś spo tka li j 
s ię . z n im  jeszcze raz.

O klaski, serdeczne a rzęsiste. ! 
długo nie pozw o liły  dojść do 
słowa profesorow i. Te brawa 
by ły  nie ty lk o  dla niego — by­
ty dla całej postępowej nauki 
polskiej.

— N ajw ażnie jszym  zagadnie­
niem — m ó w ił profesor — jest 
sprawa w a lk i o pokój. Pokój 
obronim y, bo są nas m ilion y , w 
k ra ju  i za granicą. Z nam i jest 
obóz postępowego św iata nau­
ki. Przypom inam  sobie p ie rw - 
śze, spotkanie z prof. Jo lio t-C u- 
t-ie w  Sztokholm ie w  roku 1948. 

j Spytałem  go w tedy — ja k im  za- 
I gadnieniem  naukow ym  teraz się 
; zajm uje. Odpowiedział, że kie- 
1 ru je  ins ty tu tem  fizycznym , gdzie

pracuje 40 m łodych naukow - j 
cow. „Ja  zaś — m ó w ił-d a le j 1
p io f. Jo lio t robię wszystko. ;
aby ci m łodzi ludzie m ogli spo­
ko jn ie  pracować“ . To samo, co 
prof. Jo lio t-C urie , rob i w ie lu  j 
naukowców. W  ich im ien iu  j 
przyrzekam  wam, że w spóln ie i 
ze w szystk im i ludźm i dobrej : 
w o li przeważym y szalę pokoju 
nad szalą w o jny. Na kon fe renc ji 
w  Sztokholm ie. poświęconej j 
spraw ie pokojowego uregu low a- \ 
nia zagadnienia n iem ieckiego i 
na G rudn iow ym  Kongresie W ie­
deńskim  osłabim y jeszcze bar- j 
dzie j oSóz im peria lis tów .

Sprawa w a lk i o pokój — o i 
u trw a le n ie  tego, co zdobyliśm y, i 
w ia ra  we w łasne s ity  to prxe_ 
b ija ło  we wszystk ich w ypow ie ­
dziach dysku tantów .

—- Są ludzie  — m ów iła  G ry - 
goruk, pierwsza m onotyp is tka  w  
Polsce Ludow e j, przodownica, 
odznaczona S rebrnym  Krzyżem  
Zasług i — k tó rzy  chc ie liby  nasz 
k ra j zburzyć, zru jnow ać nasze 
szczęście. N ie damy. N ie dadzą 
tego zrob ić kob ie ty , bo O jczyz­
nę swą kochają nade wszystko.

— Jeśli będziem y pracow ali, 
nie oszczędzając s ił — dodała 
Jankow ska — m y w  zakładach, 
a nasi. posłow ie w  Sejm ie, da to 
wspaniale rezu lta ty. A  da na 
pewno, bo posłów w yb ie ram y 
m y, nasi to są ludzie, służą na­
rodow i.

W alka o pokój — m ilio n y  ludzi 
łączy ją  ź konkre tną  pracą przy 
warsztacie, czy w  polu. Jak 
chociażby - m łoda Z M P -ów ka 
Różańska z in tro lig a to rn i, k tó ­
ra przyszła do DSP jako,, goniec.

— 'Walczyć o pokój to znaczy 
przekraczać no rm y — m ów iła . 
— Tak i a rozum iem . Czy to 
ciężko? Czasem ciężko, ale trze ­
ba chcieć. Ja na p rzyk ład  zobo­
w iąza łam  się w ykonyw ać 180 
procent — w yko nu ję  200. A  te ­
raz tu  w szystk im  przyrzekam , 
że w  dniach 24— 26 październ i­

ka stanę" na specja lne j w arc ie  
poko ju  i  w ykonam  250 procent. 
W  dn iu  zaś 26 oddam swój głos 
za kandyda tam i F ron tu  Narodo­
wego, za swoją przyszłością.

G rupka starszych kob ie t w  
ciem nych fa rtuchach  stała cicho 
przy ścianie. Co i raz któraś z 
n ich ociera ła zaczerw ienione o- 
czy. W spom ina ły może swoją 
młodość, inne w ybory . Posłów, 
k tó rych  nie znały, a na k tó rych  
kazano głosować, odarte ze 
szczęścia młode lf ta .  (Rys)

Wieczór* nündychi wyborców- . . . i- %

Z IE L O N A  GÓRA. Wesoło 
rozbrzm iew a piosenka o w a r­
szawskim  m urarzu w w ykona­
niu  robotn icy Ż ukow skie j, go­
rąco oklasku je publiczność ma- 

| zurka i dziarskiego ku jaw iaka , 
i To młodz.eżowy zespól ś w ie tli-  
j cowy zakładu „Polska W ełna“  
p rzyby ł na w ieczór m łodych 
w yborców  zorganizowany przez 
kom ite t F rontu  Narodowego ob­
wodu n r 1 w  Z ie lonej Górze.

Po występach z zaintereso­
waniem  słuchają zebrani k ró t­
k ie j pogadanki tow. Federow i- 
cza o prawach m łodzieży za­

gw arantowanych przez naszą 
K onsty tuc ję  i w spania łych per­
spektywach, jak ie  kreś li przed 
narodem polskim  Program  W y­
borczy F rontu Narodowego.

W czasie reszty w ieczorku 
młodzież ZM P-owska i niezor- 
ganizowana prowadzi ożywione 
rozm owy z ag ita toram i kom ite ­
tu, zadając im  różnorodne pyta­
nia.

Żegnając gości członek ko­
m ite tu  tow. Kępski, zaprasza na 
następny wieczór, k tó ry  odbę­
dzie się za tydzień, (zo)

M a r s z a l e k  R o k o s s o w s k i

Chłopi w o jew ództw a opol- 
j skiego. c -łonkow ie  spółdzie ln i 
‘ p rodukcy jnych  i gospodarze in ­
dyw id u a ln i, w ykonu jąc  zobo­
w iązania podjęte na cześć X IX  
Z jazdu W KP(b) i  w yb o ró w  do 
Sejmu, organ izu ją  zbiorowe od­
stawy zboża i  żywca i w y k o ­
nu ją  p lany odstaw m leka. O- 
s ta tn io  rozpoczęły się w yko p ­
k i i odstawa ziem niaków .

W odstawach zboża przodu­
ją po w ia ty : Strzelce i N iem o­
d lin , które  zostały ju ż  zw o ln io- 

I ne od m ia rek i odsypów. W 
] ślad za ty m i dwom a pow ia ta - 
! m i ida: Opole, k tó re  w ykona ło  
84 2 proc., P ru d n ik  — 84 proc. 
i Olesno — 81 proc. p lanu rocz­
nego,

In ic ja to rzy  zb iorow ych od­
staw  żywca, ch łop i pow ia tu  
głubczyckie.go, k tó rzy  nieco 
pozostali w  ty le  w  odstawach 
zbożowych z powodu późn ie j­
szych żniw , w yko n a li swój 
w rześniow y p lan odstawy żyw ­
ca w  111 proc.. P ow ia t N iem o­
d lin . k tó ry  p rze ją ł in ic ja ty w ę  
G łubczyc, prześcignął je, w y ­
konując plan odstaw żywca w  
189 proc. Tuż za N iem odlinem  
idą Brzeg i K luczbo rk  ze 156 
procentam i.

O lb rzym ia  większość pow ia ­
tów  Opolszczyzny przekroczyła 
we w rześniu swoje p lany od­
staw  żywca. Jedynie Strzelce 
i Racibórz nie dociągnęły do 
100 proc., w ykonu jąc  po 93 
proc.

W ojew ódzki p lan  odstaw 
żywca został we w rześniu w y ­
konany w  123,6 proc.

W  odstawach m leka przodu ją 
po w ia ty : G rodków  — 146,9
proc., P ru d n ik  — 127,6 proc., 
Brzeg — 117,6 proc., Olesno — 
117,2 proc. i  N iem od lin  — 109,4 
proc. —• planu wrześniowego. 
W ojew ódzki stan odstaw m le ­
ka za wrzesień został w ykona l­
ny jednak ty lk o  w  98,1 proc., co 
jest w ina  G łubczyc, Nysy i O - 
pola, k tó rym  b ra ku je  po k ilk a  
procent do w ykonan ia  planów.

W  w yko nyw a n iu  ca łokszta łtu  
| obow iązków  w si wysuwa się na 
] czoło pow ia t N iem od lin , k tó ry  
j przodu je rów nież w  skupie zie- 
! reriiakow i do dnia 7.10. wyko­
nał p lan w  25.1 proc. Za n im  
ida Koźle, Oleśno i  P rud n ik , 
któsa przekroczy ły  20 proc. 
p lam i.

Fakt. źe w  w ojew ództw ie 
opolskim  w ie jsk ie  akcje go­
spodarcze przebiegają na ogół 
dobrze, należy w  dużej mierze 
zawdzięczać wzmożonej d z ia ła l­
ności a k tyw u  kom ite tó w  F ron ­
tu  'Narodowego, k tó rym  z po­
mocą przyszli robotn icy, za­
m ieszkali na wsi. Hasła rzuco­
ne przez ag ita to rów : „Idz ie m y 
wszyscy do w yb o ró w  z czystym  
sumieniem, wobec naszego pań­
stwa“  — jest podchw ytyw ane 
przez o lb rzym ią  większość chło­
pów Opolszczyzny.

(G. S.)

N azw isko drugiego kandy- 
ita  na posła do Sejm u cofa 
dnierską pam ięć do w rz e ­
li a 1944 roku.
Po m iesięcznych w alkach 
i p rzyczó łku  nad P ilicą , z łu - 
iwanj, przez oddz ia ły  radzie - 
:ie i nasz 2 p u łk  u łanów , 
rsow nym , n iem al pozbaw io- 
/rr i odpoczynku marszem 
■zebyliśmy przestrzeń m ię- 
:y p rzyczó łk iem  a W arsza- 
ą. 14 w rześnia  rano d yw iz ja  
ościuszkowców w  jednym  
eregu z d yw iz ja m i radziec- 
m i w y z w o liły  Pragę; tego 
imego dnia przed w ieczorem  
id z ia ły  3 d y w iz ji zna lazły 
ę ną p ra w ym  brzegu W is ły  

re jon ie  Saskiej Kępy.
Nad sto licą  buszow ały p ie ­

le n ie  n ib y  k rz y k  o pomstę 
o nieba w o ła jący. Najeźdźca 
lęca ł się nad m iastem  i  jego 
idnością. Na u licach W a r- 
:awy, tu  i tam , w  -Smiertel- 
ym ogniu rozjuszonego w ro - 
a i  w  k rw i w alecznych do­
gryw a ło  powstanie. Jedno z 
>go ognisk p rzy lega ło  do W i- 
y, naprzeciw  Saskiej Kępy. 
u is tn ia ła  jedyna  m ożliw ość 
iesienia pom ocy bohatersk im  
owstańcom i  bezbronnej lu d - 
ości. I tu  oddzia ły  3 d y w iz ji 
iem al prosto z marszu forso- 
■ały W isłę. Szybko, na tycn - 
uast, by  wesprzeć w alczą- 
ych i u ła tw ić  ew akuację na 
ra w y  brzeg W is ły . A le  kifc- 
jw a n y  przez „L o n d y n “  h ra - 
ia -zd ra jca  K om orow sk i za- 
obiega próbom  przebic ia  się 
ow stańców  ku W iśle, św ia- 
om ie odsuwa pow stanie od 
i is ły ,  b y  później tropam i ry -  
fb w s k im i, w  h itle ro w s k ie j 
m uzyn ie  porzucić oszuka- 
ych i zdradzonych żo łn ie rzy. 
To by ła  straszna noc na- 

/a ły  ognię i śm ierci.
I  te j nocy rozeszła się 

/śród naszych żo łn ie rzy oży- 
/ia jąca wieść, że w ysok i o fi-  
e r chodził po Pradze, b y ł 
ad W isłą, p a trz y ł na most 
’oniatowskiego... że b y ł to

dowódca fro n tu , marszałek 
K o n s ta n ty  Rokossowski.

Już daw no w iedz ie liśm y, że 
ten m arszałek o k ry ty  chw ałą 
na jw iększych  zw yc ięs tw  n a j­
w iększe j w o jn y  —  to  nasz ro ­
dak. Już daw no każdy żoł­
n ie rz  I  A rm ii  W P w yp ieśc ił w  
sw o im  sercu dum ę i  radpść, 
że los p o zw o lił m u  walczjm  
pod dow ództw em  bohatera, 
k tó rego  im ię  na ca łym  św ię­
cie p o w ta rza li —  p rzy jac ie le  
z czcią, a w rogow ie  z trw ogą. 
Dum a nasza b y ła  ty m  w ię k ­
sza, że im ię  to — b y ło  im ie ­
n iem  Polaka.

Tak po raz d ru g i w  sw oim  
życiu  b y ł w  W arszaw ie je j 
syn  —  K o n s ta n ty  Rokossow­
ski.

W ie lka  jest jego droga m ię­
dzy W arszawą i  Warszawą, 
obiegająca szeroko dwa kon ­
ty n e n ty  i  w iodąca do now ej 
epoki.

Zaczyna się ta droga skro ­
mnie. ale od razu w  k ie ru n ku  
okreś lonym  przez roboc ia r- 
skie serce i n ienaw iść do 
k rzyw d z ic ie li. Zaczyna się na 
w arszaw skim  b ru ku , w  szere­
gach p ro le ta r ia c k ie j demon­
s tra c ji, z czerw onym  sztanda­
rem  za pazuchą szesnastolet­
niego syna ko le ja rza , kam ie­
n ia rsk iego p ra k tyka n ta , śm ia­
łego Kostka, k tó rego  ro b o tn i­
cza i  sieroca dola uczyła sze­
ro ko  patrzeć na św ia t. Ojca 
przed dziew ięciom a la ty  za­
b ra ła  ka tas tro fa  ko le jow a, 
m atkę  przed czterema la ty  z? 
b ra ła  śm ierć, teraz K ostka  za 
ten  sztandar zabrała carska 
żandarm eria  na Paw iak. M o­
cne le kc je  życia...

Na P aw iaku  p o trzym a li, do- 
szarpa li, w yp u śc ili. Skądże 
m og li wówczas przypuszczać, 
że ten skrom ny  chłopiec, o ra - 
k ty k a n t ka m ie n ia rsk i od W y­
sockiego na Pradze, w  pięć 
la t później stanie na Czele 
n a jp ie rw  dyw iz jo n u , potern 
p u łk u  ka w a le ry jsk ie g o  Czer­
w onej A rm ii i  będzie g ro n n ł

K o łczaka na U ra lu , lapoń- 
skich in te rw e n tó w  pod U łan - 
Ude, ba łtyck iego  barona U n- 
gerna -  Szternberga na żół­
tych  p iaskach M ongo lii...

W yp u śc ili —  w ięc wyszedł. 
Ciosał kam ien ie  na m ost Po­
n ia tow sk iego  i  m yś la ł o k rz y ­
wdzie. N ie  ty lk o  o sw o je j —
0 k rzyw d z ie  w szystk ich  ludz i 
pracy. W  dw a la ta  później za­
p łonęła  Europa podpalona za­
ch łannym i rękam i nienasyco­
nych im p e ria lis tó w . K onstan­
tego w zię to  do w o jska  i w c ie ­
lono do 5 K argopo lsk iego P u ł­
ku  D ragonów. A le  przecież 
b y ły  to czasy, k ie d y  w  m un­
durach o fice rów  chodz ili pa­
now ie, a pod m undu ram i żoł­
n ie rs k im i b i ły  serca robo tn i­
cze i  chłopskie. Różne to by­
ły  św ia ty , da lek ie  sobie i  ob­
ce. W  n ie je d n ym  sercu żoł­
n ie rs k im  drzem ał lew . D rze- 
m ńł, dopók i szła w a lka  o cu­
dze in teresy.

Lecz k ie d y  len inow sko-sta- 
! linow ska  re w o lu c ja  rzuc iła  

hasło — do b ron i, p ro le ta r iu - 
j sze! do w a lk i o w yzw o len ie
1 ciem iężonych, o nową przysz- 
j łość św ia ta  —  ocknę ły się te

lw y . Czapajew, Parchom ien- 
] ko, Szczors, Koczubej...

I  Rokossowski.
T y lk o  w yb itn e  zdolności,

! bezgraniczne oddanie spraw ie 
re w o lu c ji i g łębokie  u m iło - 

| w anie  w olności m og ły  w  tak 
i tru d n y m  czasie w a lk i w ynieść 
| 23-letn iego m łodzieńca na sta- 
j now isko dow ódcy 30 kawale-* 
I ry jsk iego  p u łku  A rm ii Czer­

w onej. To b y ł awans w yk rze ­
sany ko p y ta m i ko n i depczą­
cych b ia ło g w a rd y jsk ie  ścier­
wo, w yrąbany  szablą siekącą 
k rw aw ego  gada in te rw e n c ji 
od podnóży U ra lu  do pustyn i 
Gobi. Ręka w arszawskiego 
kam ien iarza  przyzw yczajona 

| do ciosania kam ien i z rozm a- 
j chem i  na odlew7 ciosała zrę- 
| by  pierwszego na św iecie pań- 
] s iw a  ro b o tn ikó w  i  chłopów.
' Gorące serce Polaka -  rew o ­

lu c jo n is ty  k ie ro w a ło  tą spra- 
j w ie d liw ą  ręką. Serce, k tó re  

w iedzia ło , że w ró g  k lasy  ro ­
botn icze j, w ró g  w olności jest 

j jeden — gdz ieko lw iek  go b i- 
| jesz, zawsze w yrębu jesz w o l- 
! ność i  d la sw o je j ojczyzny, 

dla swego — podw ójn ie  w ó w ­
czas u jarzm ionego — ludu.

S tanęło na nogach państwo 
ro b o tn ikó w  i  ch łopów , K ra i 
Rad ogrom ny —  od środka 
E u ropy  po w schodnie krańce 
A z ji, od b ieguna po szczyty 
P am iru . Tak samo ogromne 
zadania spad ły  na b a rk i jego 

! budow niczych. Zadania w ie l-  
] k ie  i radosne.

A  ojczyzna kam ien iarza  z 
i Prag i — dow ódcy czerwonego 
] p u łk u  z U ra lu , po budzących 
] nadzieje wstrząsach znalazła 
; s:ę w  kręgu  im p e ria lis ty cz ­

nych rozg ryw ek, w  pazurach 
rodz im ych  i  zagranicznych 
b u rżu jó w . Została w  n ie j 
k rzyw da , ale zosta li przecież 
i bracia  Konstantego — ka ­
m ien iarze  i h u tn icy , gó rn icy  
i m urarze, fo rn a le  i w y ro b n i­
cy, W y k lę ty  lu d  ziem i, k tó ­
ry  przecież w ys taw ; k iedyś 
rachunek k rzyw d .

W iedz ia ł o ty m  syn w a r­
szawskiego ko le ja rza . Z aha r­
tow any w  ogniu w a lk , w y ­
chow any przez rew o luc ję  i 
w yn ies iony  na stanow isko do­
w ódcy p u łku , odznaczony 
dwom a orderam i Czerwone­
go Sztandaru, na tchn iony 
perspektyw ą dalszych zw y­
cięstw  w  u trw a la n iu  w ie lK ich  
zdobyczy re w o lu c ji, postana­
w ia  służyć je j dale j — na ta ­
k im  posterunku, ja k i mu ta 
rew o luc ja  w yznaczyła. K o ń ­
czy wyższą szkołę w o jskow ą 
C zerwonej A rm h , uzupełnia 
ją  w yższym i kursam i. Wszę­
dzie jest jednym  z na jzdo l­
niejszych.

K ie d y  h itle ro w sk ie  ho rdy  
w d a rły  się na spokojne zie- 

! m ie radzieckie, zagradza im  
| drogę ja ko  generał — dow ód- 
! ca korpusu czołgów. N iez łom -

nie zagrodził łm  drogę na 
„szosie w o ło ko ła m sk ie j“  ja ko  
dowódca 16 a rm ii. W espół z 
m arsza łk iem  W oronow em  ja ­
ko  dowódca F ro n tu  Dońskiego 
ro zg ro m ił pod S ta ling radem  
22 opancerzone d yw iz je  fe ld ­
m arsza łka von Paulusa. Jako 
.dowódca F ro n tu  Centra lnego 
ro zb ił pod K u rsk ie m  osta tn i 
potężny k u ła k  h itle ro w sk i.

M oskw a —  S ta lin g rad  —- 
K u rsk .

H is to ria .
H is to ria , k tó re j będą się u - 

czyć poko len ia  na całym  św ie­
cie.

Potem  już  zaczęło się w y ­
rębyw an ie  d rog i do wolności 
dla po lsk ich  kam ien ia rzy  i 
h u tn ik ó w , gó rn ikó w  i  m u ra ­
rzy , fo rn a li i  w y ro b n ikó w . I 
we w rześn iu  1944 K ons tan ty  
Rokossowski —  marszałek, 
uczeń s ta lin o w sk ie j szkoły, 
dowódca I  F ro n tu  B ia ło ru ­
skiego —  po raz d ru g i w  sw o­
im  życiu  chodził po u licach 
P rag i, p a trz y ł na zburzony 
most Poniatowskiego.

Ten d rug i szlak zw ycięstw  
zakończył w  B e rlin ie , na g ru ­
zach h itle row sk iego  faszyz­
mu.

W  niespełna pięć la t póź­
n ie j, w  lis topadzie  1949 roku  
k ra j nasz obiegła n iepospo li­
cie radosna wieść. O to na p ro ­
śbę P rezydenta P o lsk i Lu d o ­
w e j, K ra j Rad zw ró c ił nasze­
mu narodow i warszawskiego 
kam ien iarza  w  m undurze 
m arszałka, w  n ieśm ie rte lne j 
chw ale zw ycięzcy n a jw ię k ­
szych b ite w  na jw iększe j w o j­
ny.

Tak w ró c ił do o jczyzny ten, 
k tó ry  poszedł szlakam i Koś­
ciuszki, Bema, dwóch D ąbro­
w skich, W róblew skiego — 
którego szlak po raz p ie rw ­
szy aż do końca b y ł zw ycię­
ski.

W  ciągu ostatn ich la t nasze 
pokolen ie  przeżyło i przeży­
wa w ie le  radosnych chw il. Tę 
chw ilę , w  k tó re j M arszałek

K o n s ta n ty  Rokossowski sta­
n ą ł na czele Ludow ego W o j­
ska Polskiego zaliczam  do 
najradośnie jszych.

Jeszcze m ocn ie j usadow iły  
się nasze s łupy  graniczne nad 
O drą i  Nysą. Ż o łn ie rz  obcią­
gną ł m u n d u r i  tw a rd z ie j ob­
ją ł ka rab in . M u ra rz  zaczął 
spoko jn ie j i  pew n ie j układać 
cegły na p ięknych  budow lach 
socja lizm u. Z apa rska li się p ia ­
ną bezsilnej w ściekłości nasi 
w rogow ie . Bo w  poprzek dróg 
prow adzących od podjudza­
nego zachodu do naszej w o l­
nej o jczyzny  m ocnie j stanęło 
w o jsko , organizow ane i  szko­
lone przez tego, k tó rego  im ię  
w rogow ie, poko ju  s łysze li w  
h u ku  a rm a t pod M oskw ą, Sta­
ling radem , K u rsk iem , W a r­
szawą, Gdańskiem , B erlinem .

W  huku , k tó ry  m iażdżył.

*

N ie w iem , czy najśm ielsza 
] fan taz ja  s tw o rzy ła b y  takiego 
j bohatera, w y tkn ę ła  m u taką 

drogę —  od s ie ro ty  —  ucznia 
kam ien iarsk iego do m arszał- 
ka-zw ycięzcy. Taką drogę 
m ogła w y tkn ą ć  ty lk o  re w o lu ­
cja. Po ta k ie j drodze m ogli 
poprow adzić ty lk o  tacy nau­
czyciele ja k  L en in  i S ta lin .

A  je ś lib y  fan taz ja  tw o rzy ła  
tak iego bohatera, harażona 
by b y ła  na p o m y łk i — bo n ie ­
w ą tp liw ie  nadałaby mu ce­
chy fantastyczne, n iezw yk łe .

A  ten żyw y  bohater jest 
bardzo skrom ny, bezpośredni, 
b lis k i żo łn ie rzow i, którego 
rozum ie, czuje i  kocha, b l i ­
ski ludz iom  prący, spośród 
k tó rych  wyszedł —  N ie! nie 
w yszedł — w śród k tó rych  
jest, sk rom ny skrom nością 
w ie lk ich  synów  k lasy ro b o tn i­
czej.

T ak i wódz — to duma żoł- 
{ n :erza. T ak i członek B iu ra  

Politycznego — to  duma par- 
j t i i .  T a k i poseł — to duma na­

rodu.
BOGDAN HAMERA

Przyjaźń ze Z w iązk iem  Radzieckim  
gw arancja  naszej n iepod leg łości
ŁÓ DŹ. M ieszkańcy czterech 

łódzkich obwodów wyborczych 
spo tka li się w  sali Teatru 
Z w iązków  Zawodowych z w y ­
sun ię tym  w  tym  okręgu kandy­
datem na zastępcę posła, by łym  
robotn ik iem , a obecnie dyrek to ­
rem ZPB im . Róży Luksem burg 
w  Łodzi —  Romanem M iłos ła w - 
skim .

Na p rzyk ładz ie  w łasnego ży­
cia Roman M iłos ła w sk i zobra­
zował o lb rzym ie  zdobycze łódz­
k ich  mas pracujących, osiągnię­
te dzięki w ładzy ludow ej.

Następny m ówca — A n ton i 
Chm ielak s ta ry  robo tn ik , stolarz 
z Łódzk ie j F a b ry k i M eb li — o- 
św iadczył: „K ilk a d z ie s ią t ju ż  la t 
ży ję  w’ naszym mieście i pam ię­
tam  niejedno.

T k w ią  jeszcze w  człow ieku 
w spom nienia tam tych  la t, gdy 
uc iska li nas kap ita liśc i, gdy nie 
można by ło  być pew nym  an i 
pracy, an i chleba, an i dachu 
nad głową. Pam iętam  ja k  ludzie 
s taw ia li szałasy na polach pod 
m iastem  i szuka li w  nich schro­
n ien ia  przed deszczem j z im ­
nem. Bo kom orne nie  każdy

m ógł zapłacić, a kam ien iezn ik 
z eksm isją n ie  czekał. A  dziś 
oczy m ; się śm ieją, k iedy na 
starość w idzę jasne, nowe do­
my, k tó re  budu je  dla nas pań­
stwo, fa b ry k i — w  k tó rych  d la  
każdego jest robota i  zarobek, 
tę m łodzież naszą, k tó ra  śpie­
szy rano do szkół, I  powiedzcie, 
czy w idząc to  w szystko można 
nie  być za Program em  W ybor­
czym F ron tu  Narodowego?“

K o le jno  zab ie ra li głos Inn i,
Jędrzejewski, pedagog i  dzia­

łacz społeczny, p o dkre ś lił w  
swej wypow iedzi głęboką słusz­
ność założeń P rogram u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego w  
dziedzinie p o lity k i zagranicznej, 
op ierającej się na w spółpracy 1 
P rzyjaźni ze Zw iązk iem  Radziec­
k im , co gw ara n tu je  nam  niepo­
dległość, suwerenność 1 coraz 
nowe osiągnięcia gospodarcze i  
ku ltu ra ln e .

S łowa te w y w o ła ły  gorącą 
m anifestację na cześć Chorąże­
go obozu poko ju  — Józefa 
S talina, na cześć Nauczyciela 1 
W ychow aw cy po lskich mas pra* 
cujących — Prezydenta B ie ru ta . 
(PAP).

W id z ie li „C z ło w ie k a  z-karabinem **
W RO CŁAW . Od wczesnych 

godzin porannych do późnej no­
cy tę tn i pracą loka l kom ite tu  
obwodowego n r 102 w  gm inie 
K ryn iczno , pow. Środa Śląska, 
woj. w rocław skie. W spółdziała 
7 kom ite tem  47-osobowa grupa 
ag itatorów .

Dużym szacunkiem i poważa­
niem wśród m ieszkańców K ry - 
niczna cieszy się ag ita tor, Jan 
Brzeziński. Na pytanie nasze 
dotyczące jego pracy Brzeziński 
odpowiada: „Codziennie udzie­
lam y dziesiątkom  wyborców, 
odwiedzających nasz kon iite t, 
odpowiedzi na interesujące ich 
zagadnienia. Każdy z nas, ag i­
ta torów , prowadzi również agi­
tację indyw idua lną  w  grom a­
dzie. W spólnie z m ieszkańcami

wsi zbiera jącym i się w  jednym  
z domów dysku tu jem y nad Pro­
gramem W yborczym  F ron tu  
Narodowego“ .

Z in ic ja ty w y  m iejscowego agi­
tatora, nauczyciela szkoły pod­
stawowej F ryderyka Palacza, 
zorganizowano wycieczkę grupy 
w yborców  do W rocław ia  na 
sztukę Pogodina: „C z łow iek Z 
karab inem “ .

Po powrocie uczestnicy w y­
cieczki m ó w ili F ryde rykow i Pa­
laczowi o swoich wrażeniach, o 
tym , że głęboko poruszyło ich 
bohaterstwo ludzi radzieckich 
i ja k  bardzę. chcie liby być do 
nich podobni, w  pracy dla swo­
je j O jczyzny, w pracy dla swe­
go ludu.
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w dziedzinie obrotu towarów, 
transportu i łączności

w ej, w  te j liczb ie  tankow ców , 
p rzew idu je  się rozszerzenie 
bazy kra jow ego  budow n ic tw a  
s ta tków  m orsk ich  przez budo­
wę now ych  i  rozbudowę

(D okończen ie)

W  dyrektywach w sprawie
piątego p lanu  p ięcio letn iego 
p rzew idu je  się na podstaw ie 
w zrostu  p ro d u k c ji przem ysło­
w e j i  ro ln e j zw iększenie w  
c iągu p ięc iu  la t detalicznego 
ob ro tu  to w a ró w  hand lu  pań­
stw ow ego i  spółdzielczego w  
p rzyb liże n iu  o 70 procent.

P rzew idu je  się znaczne 
zw iększenie sprzedaży n a j­
w ażnie jszych a rty k u łó w  żyw ­
nościowych i  przem ysłow ych 
d la  potrzeb ludności oraz 
p rzedm io tów  przeznaczonych 
do zaspokajania potrzeb k u l­
tu ra ln ych , , ja k  rów n ież a r ty ­
k u łó w  gospodarstwa dom owe­
go. I  ta k  w  ro ku  1955 sprze­
da się ludności p ro d u k tó w  
m ięsnych w  p rzyb liże n iu  o 90 
p rocen t w ięce j n iż  w  roku  
1950, p ro d u k tó w  ryb n ych  — 
o 70 procent, tłuszczów zw ie­
rzę cych —  o 70 procent, sera
—  d w ukro tn ie , cu k ru  —  dw u ­
k ro tn ie . P rzew idz iany  jest 
rów n ież  pow ażny w zrost 
sprzedaży tow a ró w  przem y­
s łow ych : tka n in  baw e łn ia ­
nych, w e łn ianych , jedw ab ­
nych  i  ln ianych  w  p rzyb liże ­
n iu  o 70 procent, odzieży o 80 
procent, obuw ia  o 80 procent, 
w y ro b ó w  tryko tażow ych  —  
2,2 raza. Sprzedaż przedm io­
tó w  przeznaczonych do zaspo­
ka jan ia  potrzeb k u ltu ra ln ych  
oraz a r ty k u łó w  gospodarstwa 
domowego pow inna wzrosnąć 
następująco: m eb li w  p rz y b li­
żeniu —  3 razy, naczyń meda­
low ych  —  2,5 raza, maszyn 
do szycia —  2,4 raza, row e­
ró w  —  3,5 raza, odb io rn ików  
rad iow ych  i  te le w izy jn ych  — 
2 razy, zegarków  —  2,2 raza, 
lodówek, maszyn do p ran ia  i 
odkurzaczy —  k ilk a k ro tn ie . 
Jednocześnie p rzew idu je  się 
rozszerzenie sieci stołówek, 
restaurac ji, he rbac ia rn i i 
zw iększen ie  p ro d u kc ji zakła­
dów  żyw ien ia  zbiorowego w 
p rzyb liżen iu  o 80 procent, ze 
znacznym ulepszeniem asor­
tym entu .

W celu dalszego uspraw nie­
n ia  obsługi konsum entów, 
p rzew idu je  się rozszerzenie 
handlow ej sieci deta licznej, 
przede w szystk im  sieci w y ­
specja lizowanych sklepów  dla 
sprzedaży a rty k u łó w  spożyw ­
czych, odzieży, obuw ia, tk a ­
n in , m eb li, naczyń, a rty k u łó w  
gospodarstwa domowego, 
p rzedm io tów  przeznaczonych j 
do zaspokajania potrzeb k u l-  I 
tu ra ln ych , m a te ria łów  budo- j 
w lanych  oraz wyposażenie 
sk lepów  spożywczych, s to lo - I 
wek, res tau rac ji i  sk ładów  w  | 
insta lac je  chłodnicze i  now o- j 
czesne urządzenia.

W zrost p ro d u kc ji p rzem y- ! 
s łow ej i ro lne j oraz w zrost o- 
b ro tu  tow arów , przew idziane 
w  now ym  planie p ięc io le tn im , 
w ym agają poważnego rozw o­
ju  transportu .

Przewozy ładunków  w szy­
s tk im i środkam i transpo rtu  
zwiększą się w  ciągu p ięcio­
la tk i w  p rzyb liżen iu  o 46 p ro ­
cent, P rzew ozy ładunków  w  
transporc ie  ko le jow ym  w zro ­
sną o 35— 40 procent, w  trans­
porcie -rzecznym o 75— 80 p ro ­
cent, w  transporcie  m orsk im  
o 55— 60 procent, w  transpo r­
cie samochodowym o 80— 85 
procent, w  transporcie  lo tn i­
czym —  co n a jm n ie j d w u k ro ­
tn ie  i w  transporc ie  p ro d u k­
tó w  na ftow ych  ru roc iągam i
—  w  p rzyb liże n iu  p ię c io k ro t­
nie.

W zrost przewozu ładunków  
w  transporc ie  ko le jo w ym  spo­
w odu je  dalszy w zrost napię­
cia ładunkow ego w  k o le jn i­
ctw ie . W  zw iązku z ty m  n a j­
w ażnie jszym  zadaniem w  
dziedzinie transpo rtu  ko le jo ­
wego jest zw iększenie zdolno­
ści przepustow ej kole i.

W  celu zw iększenia zdolno­
ści przepustow ej ko le i prze­
w id u je  się zrea lizow anie  sze­
regu w ie lk ich  przedsięwzięć.

W  po rów nan iu  z ubiegłą 
p ięc io la tką  p rzew idu je  się od­
danie do uży tku  w  p rz y b li­
żeniu o 60 procent w ięcej 
rów no leg łych  to ró w  i  cztery 
ra zy  w ięce j z e le k try fik o w a ­
nych l in i i  ko le jow ych  oraz 
zw iększenie długości to rów  
na stacjach w p rzyb liże n iu  do 
46 procent długości całej eks­
p loatow anej sieci ko le jow e j.

Zw iększy się znacznie bu ­
dow n ic tw o  now ych ko le i. W  
p ią te j p ięcio latce liczba no­
w ych  l in i i  ko le jow ych  odda­
nych do stałego uży tku  ma 
być w  p rzyb liżen iu  2,5 raza 
w iększa n iż  w  czw arte j p ię ­
ciolatce. Zakończona będzie 
budowa m a g is tra li po łudn io ­
w y -syb e ry jsk ie j na odcinkach 
<od A bakanu  do A k m o liń .k a  i

l in i i  ko le jow e j Czardżou —  
K ung rad ; p rzystąp i się do bu ­
dow y l in i i  ko le jow ych  K u n ­
grad— M akat, K rasno ja rsk—  
Jenis ie jsk, A g ryz  —  Pron ino  
— S urgut, G u rie w — A strachań 
i  innych.

Zaplanow ano dalsze w yp o ­
sażenie l in i i  ko le jow ych  na 
g łów nych k ie runkach  w  n a j­
nowocześniejsze urządzenia 
sygnalizacyjne, w  sprzęt zau­
tom atyzow any oraz służący 
do b lokow ania , co zapewni 
zw iększenie zdolności przepu­
stowej ko le i i  bezpieczeństwo 
ruchu  pociągów.

W  celu polepszenia stanu 
to ró w  ko le jow ych  zaplanow a­
no zwiększenie dostaw y no­
w ych  szyn d la transpo rtu  ko­
le jowego o 85 procent w  po­
rów nan iu  z czw artą  p ięc io la t­
ką oraz dw ukro tne  zw iększe­
nie długości to ró w  zbudowa­
nych na tłuczn iu .

W  ty m  p ię c io le c iu  p o w in n o  
w  zasadzie b yć  zakończone 
p rz e s ta w ia n ie  ta b o ru  w a go ­
n ó w  będących w  e k s p lo a ta c ji 
na  sprzęg a u to m a ty c z n y  i  n a ­
le ży  p rz y s tą p ić  do w yposaże­
n ia  ta b o ru  k o le jo w e g o  w  ło ­
żyska c y lin d ry c z n e .

Przem ysł pow in ien  zapew­
nić ca łkow ite  wyposażenie j 
transpo rtu  kole jow ego w  lo - i 
kom o tyw y  i w agony oraz j 
przystąp ić do p ro d u kc ji no­
wych, potężnych parowozów i i 
lokom o tyw  e lek trycznych  i \ 
spa linow ych, w  te j liczb ie  lo - | 
kom o tyw  z generatoram i ga­
zow ym i.

Jednym  z na jw ażnie jszych 
zadań m in is te rs tw a  kom un i­
ka c ji jest ja k  na jda le j idące 
polepszenie w yko rzys tan ia  ta ­
boru, zwłaszcza zaś skrócenie 
czasu obrotu  wagonów, zw ięk ­
szenie przeciętnego przebiegu 
parowozów na dobę oraz zna­
czne uspraw nien ie  w yko rzy ­
stania ładowności wagonów i 
zwiększenie w agi pociągów 
tow arow ych.

W ykonanie  nakreślonych 
zadań w  dziedzinie przewozu 
wym aga p recyzy jne j, zharm o- I 
n izowanej pracy w szystkich j 
ogniw  transpo rtu  kolejowego, j 
w  m yśl uchw a ł rządu o \ 
w zm ocnieniu dyscyp liny  i u- 
sp raw n ien iu  organizacji pra- i 
cy s łużby ruchu, zwłaszcza 
zaś brygad parowozowych.

M ożliw ości transpo rtu  rzecz­
nego rozszerzyły się znacznie 
w  bieżącym pięcio leciu z 
chw ilą  uruchom ien ia  K ana łu  
Żeglownego W ołga— Don im. 
W. I. Len ina. Ponadto w  p ią ­
tym  p ięcio leciu dokonana zo­
stanie rekonstrukc ja  w ołżań- 
sko-ba łtyck iego  szlaku w od­
nego, a głębokość żeglowna 
na rzece K am ie  zostanie 
zwiększona. Zbudowane już  
w ie lk ie  urządzenia h yd ro ­
techniczne —  K ana ł M o­
rze B ia łe  —  B a łty k  im . 
J. W. S ta lina , K a n a ł im . 
M oskw y, K a n a ł Żeg low ny 
Wołga —  Don im . W. I. 
Len ina  —  ja k  rów nież p lano­
wana przebudowa wołżańsko- 
ba łtyck iego  szlaku wodnego 
oraz budowa e le k tro w n i w od­
nych na W ołdze i  K am ie  —  u- 
m oż liw ią  w  ciągu p ią te j p ię ­
c io la tk i doprowadzenie w  za­
sadzie do końca prac nad 
stw orzeniem  jednolitego głę­
bokowodnego systemu żeglo­
wnego w  europe jsk ie j czę­
ści ZSRR. P iln y m  zada­
n iem  m in is te rs tw a  f lo ty  rze­
cznej jest ca łkow ite  w y k o ­
rzystan ie  tego system u trans­
portowego do przewozu m a­
sowych ładunków  i  pasaże­
rów .

W zw iązku  ze znacznym 
w zrostem  ob ro tu  tow arowego 
w  transporc ie  rzecznym  i ze 
stw orzen iem  now ych szlaków 
w odnych, p rze w id u je  się bu ­
dowę parow ców  i  m o to row ­
ców pasażerskich i  tow a ro ­
w ych  oraz h o low n ików  i  ba­
rek, odpow iadających w a ru n ­
kom  żeglugi na w ie lk ich  re ­
zerw uarach w odnych; zdo l­
ność przepustowa po rtów  
rzecznych pow inna  być zw ięk ­
szona w  p rzyb liże n iu  d w u k ro ­
tn ie  przez budowę now ych i 
rekonstrukc ję  czynnych p o r­
tó w  oraz wyposażenie ich w  
w ysokow yda jne  środki m c- 
m echanizacji.

N a leży z likw id o w a ć  niena­
dążanie transpo rtu  rzecznego 
w  dorzeczach rzek S yb e rii i  
zw iększyć jego ro lę  w  prze­
wozach ła d u nkó w  na obsza­
rach D a lek ie j Północy.

N ależy rów n ież zapewnić 
w zrost przew ozów  na m ałych 
rzekach dla zaspokojenia po­
trzeb loka lnych.

D la  znacznego zwiększenia 
tonażu m orsk ie j f lo ty  hand lo - I

I  ry to ria ln y c h  baz samochodo- j  szcze szybszym rozw in ięc iu  
| w ych o znaczeniu resorto - j p ro d u kc ji na jnow szych leków  

is tn ie iacvch stoczni oraz Ho w ym , opartych  na rozrachun- | i ''in n y c h  środków  'leczniczo- 
ków  rem ontow ych. Zdolność i ku  gospodarczym, rozszerzę-| p ro fila k tyczn ych  oraz nowo- 

J c' i • i ln ie  sieci w arszta tów  rem ontu  czesnych urządzeń diagno-
przepustowa po rtow  m orskich ;samochodów i  s tac ji techn icz- | stycznych i leczniczych.
i oc m oiS K ic. co ow  re nej  obsługi samochodowej. Zapewnia się dalszy rozwój

Długość m iędzym iastow ych, i k u ltu ry  fizycznej i  sportu .m ontow ych m ają wzrosnąć w  
ciągu p ięc io la tk i, w  p rzyb liże ­
n iu  dw a razy. P rzew idziane 
są prace nad rozbudową i re ­
kons trukc ją  po rtów  m orskich 
w  Len ingradzie , Odessie, Żda- 
now ie, N ow orosyjsku , Ma- 
chacz-Kałe, M urm ańsku, Na- 
rian^M arze i po rtów  na D ale­
k im  Wschodzie, prace nad 
rozbudową p o rtu  w  Rydze i 
w  K ła jpedzie .

P lanu je  się zw iększenie 
przewozu ładunków  na P ó ł­
nocnym  Szlaku M o rsk im  do 
rozm ia rów  zapew nia jących 
zaopatryw anie  bez p rzerw

stale funkc jonu jących  l in i i  
autobusowych dla ruchu pa­
sażerskiego, wzrośnie w  p rzy ­
b liżen iu  dw ukro tn ie . We 
w szystkich w iększych m ia - 

| stach zorganizowany zostanie 
pa rk  taksówek.

Znacznie rozszerzy się sieć 
l in i i  pow ie trznych, w zrośnie 
tabor sam olotów transpo rto ­
w ych  przez oddanie do u ży t­
ku  now ych samolotów, w yp o ­
sażonych W najnow ocześnie j­
sze p rzyrządy naw igacyjne,

Jednocześnie ze wzrostem  
dobrobytu  m ateria lnego ludz i 
p racy należy zapewnić dalszy 
rozw ój k u ltu ry  socja listycz­
nej. S toi przed nam i zadanie 
przejścia do końca p ię ­
c io la tk i od systemu naucza­
nia s iedm ioletn iego do pow ­
szechnego nauczania śred­
niego (dziesięciolatka) w  s to li­
cach re p u b lik , w  miastach 
w ydzie lonych, w  m iastach ob­
w odow ych i k ra jo w ych  oraz 
w ie lk ich  ośrodkach przem y- 

| oraz wzrośnie ilość po rtó w  j słowych, ja k  rów nież zadanie
ludności, p rzedsięb iorstw  i bu- : lo tn iczych, wyposażonych w  przygotow an ia  w a ru n kó w  d 
d o w li A rk ty k i  i D a lek ie j p ó ł-  j urządzenia um ożliw ia jące  ! pełnej rea lizac ji w  następnej 
nocy uzupełn ienie f lo ty  m or- prac,? w  cii^ u calei doby- 1 Pięciolatce powszechnego na-
sk ie j n o w ym i łam aczam i lo ­
dów, p rzew idz iany jes t duży 
w zrost przewożu ładunków  w  
dorzeczu rze k i Leny.

Zakres budow y autostrad  o 
tw a rd e j naw ie rzchn i p o w i­
n ien wzrosnąć w  porów nan iu  
z czw artą  p ięc io la tką  o 50 
procent, zwłaszcza w  p o łu ­
dn iow ych rejonach, na Za­
kaukaziu  oraz w  repub likach  
nadba łtyck ich .

Należy pośw ięcić dużo u- 
w agi lepszemu w yko rzys tan iu  
szybko rosnącego pa rku  sa­
mochodowego i obn iżan iu  ko ­
sztów  w łasnych przewozów w 
transporcie  samochodowym. 
W tym  celu p rzew idz iany jest 
poważny w zrost udzia łu  
transpo rtu  samochodowego, 
przeznaczonego do publiczne­
go uży tku , w  przewozach ła ­
dunków  i pasażerów, p lanuje  
się ukończenie scalania is tn ie ­
jących i założenie now ych te-

W  dziedzin ie łączności prze- j uczania średniego (dziesięcio- j w ych w  p rzyb liżen iu  o 25 p ro - j i  u ruchom ien ie
w id u je  się rozw in ięcie  m ię- j la tka ) w  pozostałych miastach 
dzym iastow ej sieci te le fon icz- \ i m iejscowościach w ie jsk ich .
no -  te legraficzne j oraz łącz­
ności rad iow e j. W  celu po lep­
szenia w a runków  odbierania 
a udyc ji radzieckich rozg łośn i 
rad iow ych  na całym  te ry to ­
r iu m  Zw iązku  Radzieckiego i 
w  innych  k ra jach  św iata 
zw iększa się poważnie moc 
rozgłośni rad iow ych. Rozsze­
rzone zostaną prace nad za­
stosowaniem w  ra d io fo n ii fa ł 
u ltra k ró tk ic h  i łączności prze­
kaźn ikow e j. Moc m ie jsk ich

W  tym  celu liczba uczących 
się w  klasach 8— 10 w  szko­
łach m ie jsk ich  pow inna w  po­
rów nan iu  z rok iem  1950 w z ro ­
snąć w  roku  1955 cz te rokro t­
nie, w  w ie jsk ich  szkołach 
średnich —  4,5 raza.

Ażeby w ykonać pom yśln ie 
w ie lk ie  i w  znacznym stopniu 
nowe zadania w  dziedzinie o- 
św ia ty , trzeba będzie rozsze­
rzyć sieć szkolenia nauczy-

podjęcie w  szerszym z a k re -I tew skie j SRR i Estońskie j i odpow iedn im  obniżeniem ko­
sie k ro kó w  dla dalszego pod- SRR. i sztów w łasnych budow n ic tw a
niesienia k w a lif ik a c ji robo t- ; Już w  w y n ik u  czw arte j przez podniesienie w yd a jn o - 
n ikó w  w  przedsiębiorstwach, p ięc io la tk i p rodukc ja  prze- | ści p racy, zm niejszenie na- 

W celu zaspokojenia w zra - j m ysłowa w  L ite w sk ie j SRR, j kładów , obniżenie cen m ate- 
stających potrzeb gospodarki Ło tew sk ie j SRR i Estońskiej r ia łó w  budow lanych i  u rzą - 
narodow ej w  dziedzinie w y - SRR zw iększyła  się w  po- dzeń.
k w a lif ik o w a n y c h  kadr, w  i rów nan iu  z 1940 rok iem  2,8 i D la  w ykonan ia  nakreślo - 
szczególności w  zw iązku z raza, a w  p ią tym  p ięcio leciu  j nego p lanu  robót inwesry--  
dalszym w prow adzan iem  . ma znów znacznie wzrosnąć, ¡cy jnych  należy zm obilizow ać 
nrzodując.ej te ch n ik i do p r o - ‘ W  now ym  p ięc io lec iu  nastę- j rezerw y w ew nętrzne i ź ró - 
d u kc ji, p rzew idu je  się po lep- ! puje dalsze uprzem ysłow ię- j dła aku m u la c ji we w szyst- 
szenie jakości szko le n ia 'm ło - nie tych  re p u b lik . W  zw iązku k ich  ogniwach gospodarki 
dych, w yk w a lif ik o w a n y c h  ro - jz  tym  p rzew idu je  się zw ię - j narodow ej. Pomyślne osią- 
bo tn ikó w  w  systemie pań- kszenie p ro d u k c ji energ ii gnięcie tego celu zależy od 
s tw dw ych  rezerw  pracy i j e lek tryczne j 2— 2,5 raza, zb u -i w ykonan ia  zadań w  zakre - 
szkoleme ro b o tn ikó w  w odow anie  na rw sk ie j e le k tro w - ! sie zw iększenia w yda jnośc i 
przedsiębiorstwach. i n i Wodnej, rysk ie j e le k tro w - j pracy, obniżenia kosztów  p*o -

W celu lepszego zaspo- n i c iep lne j oraz podjęcie b u - , d u k c ji i obrotu , od u m ie ję t- 
ko jen ia  w zrasta jących p o - id o w y  e le k tro w n i w odnej w  1 nego*gospodarowania, od za- 
trzeb k u ltu ra ln y c h  lu d n o - : Kaunas. Na bazie rozw o ju  j pew nien ia  praw dziw ego re - 
ści, należy zapewnić w  p ią - i  przem ysłu  łupkow o-chem icz- ! ż im u oszczędności na każdym  
te j p ięcio latce .dalszy roa- nego zapewnia się zw iększę -! odcinku budow n ic tw a  gospo-

■  " " darczego.
N a jw ażn ie jszym  źródłem  

w zrostu  p ro d u kc ji soc ja li­
stycznej, obniżenia kosztów 
w łasnych i zw iększenia aku­
m u la c ji jest podniesienie w y­
dajności pracy. W ciągu p ię ­
ciolecia w ydajność p racy ma 
wzrosnąć w  przem yśle w  
p rzyb liżen iu  o 50 procent, w  
budow n ic tw ie  —  o 55 p ro ­
cent i w  ro ln ic tw ie  —  o 40 
procent. O koło 3/4 całego 
p rzyrostu  p ro d u k c ji p rzem y-

w ój k in e m a to g b ń fii, i te le - j nie w  Estońskie j SRR p ro ­
w iz ji, b ib lio te k , k lubów , p ra - ¡d u kc ji gazu sztucznego 2— 2,5 
sy. Trzeba rozszerzyć sieć i raza, sztucznego pa liw a  p ły n - 
k in  i zw iększyć w  ciągu p ię - mego • — o 80 procent, jak 
ciu la t ilość urządzeń k in o - ; rów nież zakończenie budow y

gazociągu 
T a llin  
rozw ój

cent oraz zw iększyć p ro d u k - i K och tla  
cję film ó w , zwłaszcza ko lo ro - ;P lanu je
wych. Sieć masowych b ib lio ­
tek  zw iększy się w  ciągu p ię ­
ciu la t co na jm n ie j o 30 p ro ­
cent a k lu b ó w  o 15 procent, 
p rzy  czym praca ich w  dzie­
dzin ie obsługi ludności ma 
być równocześnie usp raw n io ­
na. P rzew idu je  się znaczny 
w zrost nakładu l ite ra tu ry
p ięknej i naukow ej, p o d rę c z -__________
nikoW , czasopism i dz ienn i- ¡p rzew idu je

Jarve — 
się dalszy

przem ysłu budow y maszyn 
budow y sta tków , tu rb in  i ob­
rab ia rek  w  L ite w sk ie j SRR: 
budow 3 ' maszyn e lek trycz­
nych, obrab ia rek i statków  
—  w Ło tew sk ie j SRR, budo­
w y  s ta tków  i maszyn e le k - ! słowej w  p ią te j p ięcio la tce 
trycznych w Estońskie j SRR | uzyska się dz ięki zw iększeniu 
O rgan izu je  się p rodukc ję  su- i w ydajności pracy. Tak w ięc
D erfos fa tu  w  Estońskiej SRR

ków, rozszerzenie przem ysłu 
po ligra ficznego i polepszenie

się

c ie li i uspraw nić pracę orga- 
stacji te lefonicznych pow inna nów ośw iaty ludow ej. P rze w i- j j&kości prasy oraz szaty £ ra- 
wzrosnąć o 30 35 procent. | du je  się zw iększenie budów - ficzne j książek.

O dpow iednio do p lanu d a l- j n i ctw a szkół m ie jsk ich  i w ie j-  
szego rozw o ju  transpo rtu  i : w  porów nan iu  z po-
łączności, państwowe nak łady  przedni ą p ięc io la tką  w  p rzy - 
inw estycy jne  w transporcie U b liż e n iu 'o  70 procent, 
łączności pow inny  być zw ięk 
szone w  p ią te j p ięciolatce W celu dalszego podniesie-

p rzyb liżen iu  o 63 procent w  ; n ia socjalistycznego

porów naniu  z czw artą p ięc io - I ^ 7 “ ,!?° 
ła tką.

4. Zadania p ią te j p ięc io la tk i 
w dziedzin ie  dalszego 
m zrostu dobrobytu  
m ateria lnego, oehrony 
zd row ia  i ku ltu ra ln e g o  
poziomu narodu

P lanow any w zrost soc ja li­
stycznej p ro d u kc ji i podnie­
sienie w yda jności pracy za­
pew nia ją  znaczne zwiększenie 
dochodu narodowego i dalsze 
podniesienie m ateria lnego do­
b roby tu  narodu. Dochód na­
rodow y ZSRR w  ciągu p ię ­
c io la tk i wzrośnie co n a j­
m nie j o 60 procent, co zapew­
nia dalsze poważne zw iększe­
nie dochodów ro b o tn ików  i 
u rzędn ików  oraz dochodów 
chłopów.

O dpow iednio  do w zrostu 
p ro d u kc ji i w yda jności pracy 
oraz odpow iednio do zadań 
w  dziedzin ie budow n ic tw a  
ku ltu ra lnego , należy uw zg lęd­
nić w  p lan ie  zw iększenie licz ­
by ro b o to ików  i u rzędn ików  
za trudn ionych  w  gospodarce 
narodow ej w  p rzyb liżen iu  o 
15 procent w  roku  1955 w  po­
rów nan iu  z rok iem  1950.

W  now ej pięcio latce prze­
prowadzane będzie dalsze ob­
n iżan ie  cen a rty k u łó w  maso­
wego spożycia w  hand lu  de­
ta licznym . N ieustanne obn i­
żanie cen jest na jw ażn ie jszym  
środkiem  systematycznego 
w zrostu  rea lne j w artości płac 
robo tn ików  i u rzędn ików  oraz 
dochodów chłopów.

Realna w artość płac robo t­
n ik ó w  i u rzędn ików  w zrośnie 
w  ciągu p ię c io la tk i, z u- 
w zględnien iem  obniżenia cen 
deta licznych, co na jm n ie j o 35 
procent. Fundusze państw o­
we, przeznaczone na ubezpie­
czenia społeczne ro b o tn ików  
i u rzędn ików , wzrosną w  cią­
gu p ię c io la tk i w  p rzyb liżen iu  
o 30 procent w  porów nan iu  
z 1950 rokiem .

Podniesienie w yda jności 
p racy ko łchoźników , w zrost 
p ro d u kc ji ko łchozow ej, zw ię­
kszenie p ro d u kc ji roś linne j i 
zw ierzęcej zapewni zw iększe­
n ie  dochodów ko łchoźn ików  
w  pieniądzach i w  naturze (w 
prze liczen iu  p ieniężnym ) co 
na jm n ie j o 40 procent.

W  celu dalszego polepsze­
nia w a ru n kó w  m ieszkanio­
w ych ro b o tn ikó w  i u rzędn i­
ków , należy zrealizow ać w  
p ią te j p ięcio latce zakro jony  
na szeroką skalę p rogram  no­
wego budow n ic tw a  m ieszka­
niowego. W  tym  celu in w e ­
styc je  na budow n ic tw o  m ie­
szkaniowe w  m iastach i osie­
dlach robotn iczych wzrosną 
w  p rzyb liżen iu  dw ukro tn ie , w 
porów nan iu  z poprzednią p ię ­
cio la tką , W  m iastach i osie-

w ycho- 
szkoly

ogólnokształcącej i zapewnie­
n ia  uczniom kończącym szko- 
j łę  średnią w a runków  swobod- 
i nego w yboru  zawodu prze­
w id u je  się p rzystąp ien ie  do 
w prow adzenia  nauczania po­
litechnicznego w  szkole śred­
n ie j i podjęcie k ro kó w  n ie ­
zbędnych do przejścia do po­
wszechnego nauczania p o li­
technicznego.

O dpow iednio  do zadań da l­
szego rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej i budow n ic tw a  k u l­
tura lnego, należy zwiększyć 
w  ciągu p ięciu la t liczbę 
wszelkiego rodzaju specja li­
stów  kończących wyższe i

Stosownie do planowego 
rozw o ju  ochrony zdrow ia, o- 
św ia ty  oraz in s ty tu c ji nauko- czynnych

zwiększenie 
połowów  ryb  w  L ite w sk ie j 
SRR w  p rzyb liżen iu  3,9 ra ­
za, w  Ło tew sk ie j SRR —  o 
30 procent, w  Estońskie j SRR

orodukc ja  przem ysłow a ma 
zw iększyć się w  zasadzie 
dz ięki podniesieniu w yda jno ­
ści pracy.

Podstawą takiego w zrostu  
w yda jności p racy jes t n ie -

w ycb i k u ltu ra ln o  - ośw iato­
w ych, wysokość in w e s tyc ji na 
te cele w zrośnie w  ciągu p ię ­
ciu la t w  p rzyb liże n iu  o 50 
procent w  po rów nan iu  z po­
przednią p ięcio la tką.

Oto na jw ażnie jsze zadania

°. 85 procent oraz rozsze- ; ust arme polepszanie technicz- 
rzeme w  tych  repub likach  

już
, nego wyposażenia, stosowa- 

ta b ry k  p rz e - j n ;e w  p ro d u kc ji osiągnięć
¡.worów rybnych  i budowę j  p r z o d u j ą c e j  n a u k i j techn ik i, 
nowych. j iak  rów n ież dalsze polepszc­

ie  L ite w sk ie j SRR. Ł o tew - nie sy tuac ji m a te ria lne j lu d - 
skiej SRR i Estońskiej SRR j ności oraz podnoszenie po-
p rzew idu je  się dalszy rozw ój ziomu ku ltu ra lnego  i tech-
hodow li o 
tyw ności,

w ysok ie j p roduk- 
zwłaszcza byd ła

samego ty lk o  budow nictw a 
państwowego p rzew idu je  się
oddanie do uży tku  nowych , , . , , , ,
domów m ieszkalnych o łącz- I S)'ednle specjalne zakłady na 
nej pow ierzchn i około 105 I iĄ 0^ , 0 30 35 procent, w
m ilio n ó w  m e trów  kw adra to - 1 tej llczb ie  specja listów  z w yz-
w ych

Ponadto będzie prowadzone 
budow n ic tw o  indyw idua lnych  
domów m ieszka lnych przez 
ludność zarówno przy pomocy 
k re d y tu  państwowego ja k  i 
w łasnych funduszów. Należy 
przy tym  m ieć na uwadze, że 
podczas gdy w  poprzedniej 
p ięcio latce prowadzono w 
znacznych rozm iarach odbu­
dowę zburzonych domów 
m ieszkalnych, w  bieżącej p ię­
ciolatce budowane będą w y ­
łącznie nowe dom y m ieszkal­
ne wyższej jakości i bardziej 
kom fortow e.

Jednocześnie z realizacją 
w ie lk iego  program u budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego p ro ­
wadzone będą zakrojone na 
szeroką skalę prace w  dzie­
dzin ie  dalszej popraw y ko­
m una lne j i by tow e j obsługi 
ludności —  rozszerzenia sieci 
wodociągowej i kana lizacy j­
nej, c ie p ło fik a c ji i gazy fikac ji 
domów, w  dziedzin ie rozsze­
rzenia transpo rtu  m iejskiego 
oraz urządzeń kom unalnych 
w  m iastach i osiedlach robot­
niczych.

W  okresie p ią te j p ięc io la tk i 
w ypadnie  rozwiązać poważne 
zadania w  dziedzin ie ochrony 
zdrow ia. P rzew idziane jest 
dalsze rozszerzenie sieci szpi­
ta li, poradni, dom ów położni­
czych, sanatoriów , domów 
w ypoczynkow ych, ż łobków  i 
przedszkoli. L iczba łóżek w 
szpitalach zw iększy się co 
na jm n ie j o 20 procent, ilość 
m iejsc w  sanatoriach — w 
p rzyb liżen iu  o 15 procent, w 
domach w ypoczynkow j^ch — 
o 30 procent, w  żłobkach :— o 
20 procent' i w  przedszkolach 
—  o 40 procent. Zapewnione 
będzie dalsze wyposażenie 
szp ita li, poradn i i sanatoriów  
w  najnowocześniejszy sprzęt 
le ka rsk i i  podniesiona zosta­
nie k u ltu ra  ich pracy. Liczba 
leka rzy  w  k ra ju  zw iększy się 
w  ciągu pięciolecia co n a j­
m n ie j o 25 procent, a także 
podjęte zostaną na szerszą 
skalę k ro k i, mające na celu 
doskonalenie lekarzy w  ich 
zawodzie.

Co na jm n ie j 2,5 raza ma 
być zw iększona p ro te k c ja  le­
ka rs tw , urządzeń i  in s tru -

szym w ykszta łcen iem  o prze 
szło 50 procent. Ilość specja­
lis tó w  - absolwentów  w yż ­
szych zakładów  naukow ych—  
dla na jw ażn ie jszych gałęzi 
p rzem ysłu , budow n ic tw a  i 
ro ln ic tw a  wzrośnie w  1955 ro ­
ku, w  porów nan iu  z rok iem  
1950, w  p rzyb liżen iu  d w u ­
k ro tn ie .

W ie lką  pomoc ze strony 
państw a otrzym a w  nowej 
p ięcio latce nauka radziecka, 
odgryw ająca ważną ro lę  w  
zapew nien iu  postępu tech­
nicznego w  ZSRR i w  rozw oju  
k u ltu ry  socja listycznej. K a ­
d ry  naukow e i naukow o -  pe­
dagogiczne,* przygotowane 
przez asp iran turę  wyższych 
zakładów  naukow ych i  in s ty ­
tu c ji naukow ych, wzrosną, w  
po rów nan iu  z poprzednią p ię ­
c io la tką , w  p rzyb liżen iu  d w u ­
kro tn ie . P rzew idu je  się znacz­
ne inw estyc je  na budowę in ­
s ty tu tó w  naukow o - badaw ­
czych i wyższych zakładów  
naukow ych. Dobiega końca 
budowa wspaniałego gmachu 
dla najw iększego ośrodka

nowego p lanu  p ięc io le tn iego i mlecznego i trzody chlewnej 
w  dziedzin ie gospodarki na- ^  repub likach  tych  przepro- 
rodow ej i podniesienia m atę- 1 
ria lnego i ku ltu ra ln e g o  po­
ziom u życia mas pracujących.
Świadczą one, że rozw ój eko­
n o m ik i radzieck ie j postępuje 
g igantycznym i zaiste k ro ka ­
m i naprzód. W iadom o, że 
pierwsze trz y  p ię c io la tk i sta- 

| linow sk ie , a ściślej m ów iąc 
113 la t budow n ic tw a  po- 
j kojowego, k tó re  poprzedzi­
ł y  W ie lką  W ojnę Narodową, 
b y ły  okresem olbrzj^m iego 
w zrostu  p ro d u kc ji. C harakte­
ryzu jąc  ten okres, towarzysz 
S ta lin  w skazyw ał, że „ ta k ie ­
go n iebyw ałego w zrostu  p ro ­
d u k c ji n ie można uważać za 
z w y k ły  rozw ój k ra ju  od za­
cofania do postępu. B y ł to 
skok, p rzy  pomocy którego 
nasza ojczyzna przekszta łc iła  
się z k ra ju  zacofanego w  
przodujący, z rolniczego — 
w  p rzem ysłow y“ .

Obecnie Zw iązek Radziecki 
rozporządza jeszcze w ię k s ty - 
m i m ożliw ościam i zwiększe­
nia p ro d u k c ji socja listycznej.
Jeśli po rów nam y zadania no­
wego p lanu  p ięcio letn iego w 
zakresie w zrostu  p ro d u k c ji z 
fa k tyczn ym i w y n ik a m i roz­
w o ju  gospodarki narodow ej 
w  ciągu p ierw szych trzech 
p ięc io la tek  (trzynastu  la t), zo­
baczymy, że p ią ta  p ięc io la tka

nicznego mas pracu jących.
W  ciągu p ią te j p ię c io la tk i 

doprowadzona zostanie w  
zasadzie do końca m echani- 

wadzone zostaną prace n a d (zacj a ro bdt ciężkich i praco- 
osuszamcm bagien. Zw iększy ch ło n n y c h , a ilość energ ii 
się tam  sieć ośrodków rna- j e lek tryczne j, przypadające j 
szynowo - tra k to ro w ych  w y - ; na jednego robo tn ika  w  prze- 
posazonych w  tra k to ry  i m a- j m yśle w zrośn i e w  ro ku  1955 
szj ny  rolnicze. w  po rów nan iu  z rok iem  1950

M a ją  być w ykonane n łe - i  o 70 procent, zaś w  porów na- 
zbędne prace nad przebudo- j n iu  z rok iem  1940 -  2.6 raza. 
wą l in i i  ko le jow ych , nas tąp ić : W  p ro d u kc ji socja listycznej 
ma uspraw nien ie  żeglugi i ¡ is tn ie ją  szczególnie sp rzy ja ją - 
zw iększenie przewozów pasa- ! ce w a ru n k i dla szerokiego 
żerów  i tow arów  w  dorzeczu rozw o ju  m echanizacji i e lek- 

I rzek N iem na i D źw iny . Prze- j t r y f ik a c ji  p racy. W  ZSRR,
' w idziane jest zbudowanie i gdzie nie ma bezrobocia, m a- 
m ostów na N iem nie  w  K a u - szyny na ró w n i z zaoszczę- 
nas i na D źw in ie  w  Rydze. ; dzaniem p racy społeczeń- 
N ow y p lan p ię c ic le tn i z a - js tw u , zm nie jszają w ys iłe k  
pew nia dalszy rozw ó j tra n - ¡p racow ników , 
sportu  m orskiego i po rtów  j W ie lk ie  znaczenie dla osią- 
m orskich w  L ite w sk ie j SRR, lgn ięcia  w ysok ie j w yda jności
cT3 T>WTvie ' 1 EstońskieJ i p racy ma szeroka p o pu la ry -
, , P Ą nuJe _S1Ć nf> znaczną ' zacja doświadczeń na jlep - 

s a ę budowę i rekonstrukc ję  : SZy Ch przedsięb iorstw  i no- 
au ostrew * jw a to ró w  p ro d u k c ji w  dzie-

Nastąpić ma pow ażny roz- j dżin ie w yko rzys tan ia  techn i- 
w ó j służby zdrow ia  i k u ltu - I  k i, udoskonalenia technolo- 
ry. W  ciągu pięciolecia liczba g ii i stosowania przodu jących
łóżek szp ita lnych w  L ite w  
sk ie j SRR zw iększy się w  
p rzyb liżen iu  o 40 procent, w  
Ło tew sk ie j SRR —  o 30 p ro ­
cent i  w  Estońskie j SRR —  
o 30 procent.

metod organ izac ji p ro d u kc ji. 
Konieczne jes t rozw in ięc ie  
masowego ruchu  w yna laz ­
ców i  rac jona liza to rów  w śród 
inżyn ie rów , techn ików , ro ­
b o tn ikó w  i ko łchoźn ików  w

_ P rzew idu je  się zwiększenie k ie ru n k u  doskonalenia m e- 
liezby  now ych słuchaczy w  j tod p ro d u kc ji, podnoszenia
ins ty tu tach  pedagogicznych i w yda jnośc i p racy i obniżania 
L ite w sk ie j SRR 2,3 raza, w  ; kosztów w łasnych p ro d u kc ji.

Systematyczne obniżanie
pod względem  p rzyros tu  pro- 
d u k c ji w  w ie lu  ńa jw a żn ie j- i Ło tew sk ie j SRR —  o 90 p ro - 
szych gałęziach rów na się su- i cen t i w  Estońskiej SRR —  
m ie trzech przedw ojennych 0 60 procent, 
p ięc io la tek, a w  n ie k tó rych  I R ów nie poważrte zadania 
gałęziach naw et przewyższa j  przew idziane są w  dziedzin ie 
tę sumę. T ak  w ięc przew i-1  ro zw o ju  gospodarki ’ ’
dziany w  p ią te j pięciolatce 
p rzyros t p ro d u kc ji su rów ki.

naukowego i szkoleniowego ropy  na ftow e j, energ ii e lek- 
— M oskiewskiego U n iw e rsy - , tryczne j, tka n in  baw e łn ia -
te tu  Państwowego.

In s ty tu ty  naukow o-badaw ­
cze i wyższe zakłady nauko­
we p o w in n y  podnieść na w yż­
szy poziom pracę naukową, w  
w iększym  stopniu w y k o rz y ­
stać s iły  naukowe w  celu roz­
w iązania  na jw ażnie jszych 
prob lem ów  rozw o ju  gospo­
d a rk i narodow ej i uogóln ie­
n ia przodującego doświadcze­
nia. Należy zapewnić szerokie 
stosowanie w  p raktyce  od­
k ry ć  naukow ych, należy u- 
dzielać wszechstronnego 1 po­
parcia  uczonym w  opracow y­
w an iu  prob lem ów  teoretycz­
nych we w szystkich dziedzi­
nach w iedzy i należy u trw a ­
lać w ięź nauk i z p rodukcją .

B iorąc pod uwagę w zrasta­
jące dążenie dorosłej ludno ­
ści do podniesienia poziomu 
swego w ykszta łcenia, p rze w i­
du je  się dalszy rozw ój ko re -

nych i innych  n iezm iern ie  
ważnych p ro d u k tó w  znacznie 
przewyższa p rzy ros t ich p ro ­
d u kc ji w  trzech p ięcio la tkach 
przedw ojennych łącznie —  od 
1927/28 do 1940 roku .

Nowa p ięc io la tka  zapewnia 
dalszy rozw ój ekonom ik i i 
k u ltu ry  w szystk ich  re p u b lik  
zw iązkow ych. P ią ty  p lan p ię ­
c io le tn i jest now ym  d o b it­
nym  w yrazem  w zm acn ia ją ­
cej się coraz bardzie j p rzy -

i k u ltu ­
ry  innych  re p u b lik  zw iązko­
w ych.

W ykonan ie  nowego p lanu 
p ięcio le tn iego n ie  może na­
stąpić samoczynnie, wym aga 
ono poważnych w ys iłkó w , 
ak tyw n e j i  tw órcze j p racy 
robo tn ików , chłopów  ł  in te ­
lig e n c ji. Wj^maga ono z re a li­
zowania ogromnego p rog ra -

kosztów  w łasnych p ro d u k­
c ji i  cen tow a rów  prze­
m ysłow ych jes t tą w ła ­
śnie drogą, na k tó re j p o w i­
n ien  odbywać się rozw ój 
p rzem ysłu  socjalistycznego. 
Obniżenie kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji św iadczy w  sposób 
na jbardz ie j w ym o w n y  o ja ­
kości p racy przem ysłu, o jego 
sukcesach w  doskonaleniu 
te ch n ik i p ro d u kc ji, w  dzie­
dzin ie podnoszenia w yda jno ­
ści p racy i um ocnienia zasad

jaźn i m iędzy narodam i ; darczych, w ysuw anych przez 
Z w iązku  Radzieckiego, ich | pa rtię  kom unistyczną, n ie - 
wspólnego dążenia do jedne- ] zw yk le  w ażnym  czynn ik iem  
go celu — zbudowania spo-1 określa jącym  tem po i  k ie ru - 
łeczeństwa kom unistycznego j nek rozw o ju  poszczególnych 
i wszechstronnego um ocnię- | gałęzi gospodarki narodow ej, 
nia potęgi ekonom icznej Ogólne rozm iary' państw o- 
ZSRR ja k o  niewzruszonej

rozrachunku gospodarczego, 
m u budow n ic tw a  in w e s tycy j- I O bniżenie kosztów w łasnych 
nego. B udow n ic tw o  inw es ty - : Pr °d u k c ji i  kosztów  obro tu  
cyjne by ło  u nas zawsze 
i pozostaje nadal podstawo­
w ym  środkiem  ro z w ią z y - . . , . , ,
w ania  na jw ażn ie jszych p e r- i }Y  ,C14SU p ięcio lecia p rze- 
spektyw icznych zadań gospo- " ld u Je s l? obniżenie kosztów

I stanow i podstawę dalszej 
¡obn iżk i cen deta licznych i  
| hu rtow ych .

w łasnych p ro d u k c ji p rzem y­
słowej w  p rzyb liżen iu  o 25 
procent, kosztów  ro bó t bu ­
dow lanych  co n a jm n ie j o 20 
procent, kosztów  w łasnych 
robó t tra k to ro w ych  w  ośrod­
kach m aszynow o-trakto ro -

podstaw y ro z k w itu  w szyst­
k ich  narodów  naszej o jczy­
zny.

P rzekonyw ającym  p rzyk ła -spondencyjnyeh i  w ieczoro­
w ych wyższych i średnich | dem ogrom nej 
specja lnych zakładów  nau- j radzieckiego o

we'go budow n ic tw a  inw es ty - ^  Pr °cent, p rzew o-
cyjnego w  latach 1951-1955 ! I  f °* . ■ , i kosztow  obro tu  w  hand lu
7 a^ b>'C ZWięk7 ? ne 7 . 5 ° '  ! de ta licznym  o 23 procentrów nan iu  z czw artą p ięcio­
la tką  w  p rzyb liże n iu  o 90 

tro sk i rządu ¡procent, p rzy  czym k re d y ty  
zaspokojenie ' na ten cel m ają wzrosnąć o

dlach robotniczych w zakresie i mentów leczniczych przy je-

kow ych, ja k  rów nież szkół j potrzeb re p u b lik  zw iązko -|60  procent. Różnica m iędzy 
ogólnokształcących dla na- j w ych są m. in . zadania w  za -¡ro zm ia ra m i budow n ic tw a  in -  1 
uczania pracu jących oby- j kresie rozw o ju  w  ciągu p ią - jw es tycy j nego a w ysokością ! 
w a te li bez odryw an ia  ich od ¡te j p ię c io la tk i gospodarki i I kredytów przeznaczonych na t 
p ro d u kc ji. P rzew idu je  się I k u ltu ry  L ite w sk ie j SRR, Ło- iten cel — wyrównana' będzie s

Konieczne jest także znacz­
ne zmniejszenie w yd a tkó w  
związanych, z dostawam i, 
przechow yw aniem  i  zbytem  
a rty k u łó w  ro ln iczych  ja k  ró ­
w nież nak ładów  organ izacji 
zb jdu w  przem yśle.

(Dokończenie na str. 4)
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X IX  Z J A Z D WSZECHZ W IĄZKOW EJ KOMUNISTYCZNEJ PARTII (bolszewików)

Dyrektywy X IX  Zjazdu Partii 
w sprawie piątego pięcioletniego 

|)lanu rozwoju ZSRR na lata 1951—1955
Referat przewodniczącego P aństwowego Komitetu 

Planowania ZSRR tow. M. Z. Saburowa

P rzem ów ien ie  
tow. N. A. 11 u łgan iu  a

(Dokończenie ze str. 3)

Ażeby w ykonać zadania 
p lanu  p ięcio letn iego w  dzie­
dzin ie obniżenia kosztów  p ro ­
d u k c ji i  kosztów  obrotu, ko ­
nieczne jes t obok podniesienia 
w yda jnośc i p racy przestrze­
ganie ja k  najściślejszego re ­
ż im u oszczędności zasobów 
m a te ria łow ych  w  drodze l i ­
k w id a c ji nadw yżek w  zuży­
w an iu  m a te ria łó w  i  urządzeń, 
w  drodze wzm ożenia w a lk i 
p rzec iw ko  b rakoróbstw u, sto­
sowania oszczędnościowych 
ga tunków  m a te ria łów  oraz w  
drodze szerokiego stosowania 
pe łnow artościow ych m a te ria ­
łó w  zastępczych i  przodującej 
techno log ii p ro d u kc ji. Należy 
rów n ież zapewnić znaczną ob­
n iżkę kosztów  u trzym an ia  
apara tu  adm in is tracy jnego  w 
przedsiębiorstw ach i  in s ty tu ­
cjach.

Szczególną uwagę należy 
pośw ięcić obn iżen iu  kcsztów  
budow n ic tw a . Koszty budow ­
n ic tw a , m im o znacznego 
w zros tu  prac inw es tycy jnych  
i  wyposażenia budow n ic tw a  
w  przodującą technikę, wciąż 
jeszcze są wysokie. Trzeba 
doprow adzić do tego, ażeby 
budowa fa b ry k  i  zakładów  
przem ysłow ych, dróg i  bu­
dynków  m ieszkalnych, szp ita­
l i  i  szkół kosztowała państwo 
z każdym  rok iem  coraz m nie j.

P rzew idziane obniżenie ko ­
sztów  robó t budow lanych po­
w inno  być osiągnięte drogą 
podniesienia w yda jności p ra ­
cy na bazie dalszej m echani­
zacji robó t budow lanych i 
stosowania przem ysłow ych 
metod budow nic tw a, w  d ro ­
dze skrócenia te rm in ó w  bu ­
dow y p rzy  jednoczesnym pod­
niesien iu  jakości robót, w 
drodze zmniejszenia nak ła ­
dów oraz obniżenia cen ma­
te r ia łó w  budow lanych.

K ie ro w n ic tw o  gospodarcze 
przedsięb iorstw  i  budów  po­
w inno  poświęcać znacznie 
w ięce j uw ag i zagadnieniom 
gospodarczym i  finansow ym  
przedsiębiorstw a, pow inno u- 
m ie ję tn ie  koordynow ać całą 
swą działalność w  dziedzinie 
ro zw o ju  te ch n ik i i o rgan izacji 
p ro d u kc ji z gospodarczym i i  
finansow ym i w yn ika m i p racy 
przedsięb iorstw .

Należy zw iększyć ro lę  o r­
ganów finansow ych w  dzie­
dzin ie nieustannej k o n tro li 
go tów kow e j nad tok iem  p ro ­
d u k c ji i budow nictw a, c y rk u ­
lac ją  tow arów , akum ulacją  
dób r m a te ria lnych , nad f i ­
nansowo-gospodarczą dz ia ła l­
nością przedsięb iorstw  i orga 
nów  gospodarczych.

„Z ło  polega na tym  - -  m ó­
w i tow arzysz S ta lin  —  że na­
si działacze gospodarczy i p la ­
niści, z n ie licznym i w y ją tk a ­
m i, k iepsko znają d z ia ła n ie  
praw a w artości, n ie  s tud iu ją  
tego dz ia łan ia  i  n ie um ie ją  go 
uw zględniać w  swych oblicze­
n iach“ .

O rganizacje pa rty jn e , ra ­
dzieckie, gospodarcze, zw iąz­
kow e i  kom som olskie p ow in ­
n y  m obilizow ać najszersze 
masy pracujące do w ykona­
n ia  i  przekroczenia p lanu p ię ­
cioletniego, rozw inąć szeroką, 
bolszewicką k ry ty k ę  i samo­
k ry ty k ę  niedociągnięć w  p ra ­
cy naszych o rgan izacji w  celu 
ja k  najszybszego usunięcia 
tych  niedociągnięć i  polepsze­
nia całej naszej pracy. Trze­
ba w ychow yw ać nasze kad ry  
w  duchu n ieprze jednania  w o­
bec b ra kó w  w  organizacji 
p ro d u kc ji, wobec w szelkich 
ob jaw ów  niegospodarności i 
b iu ro k ra tyzm u , w  porę u ja w ­
niać i ze wszech m ia r popie­
rać nowe przodujące i postę­
powe zjaw iska w  życiu  gospo­
darczym.

Trzeba zapewnić ja k  na jo ­
strzejszą dyscyp linę państw o­
wą w  dziedzin ie w yko n yw a ­
nia narodow ych p łanów  go­
spodarczych, k ie ru ją c  się przy 
tym  w skazaniam i p a rt ii i  rzą­
du, że w ykonanie  p lanu  pań­
stwowego jest bezwzględnym  
obow iązkiem  każdego orzed- 
s iębiorstwa. P lan państw ow y 
pow in ien  być w ykonyw any 
nie ty lk o  je ś li chodzi o glo­
balną produkcję , lecz rów ­
nież jeś li chodzi o rodzaj, 
asortym ent i jakość w yrobów , 
w ydajność p racy i koszty 
w łasne p rodukc ji.

Realizacja zadań postaw io­
nych przez now y plan p ięcio­
le tn i wym aga polepszenia 
p lanow ania  gospodarki naro­
dowej. Jednym  z n a jw a żn ie j­
szych zadań p lanow ania jest

zapewnienie w łaśc iw e j p ro ­
p o rc ji w  rozw o ju  poszczegól­
nych gałęzi przem ysłu  i go­
spodark i narodow ej, u ja w n ie ­
n ie i  w yko rzys tan ie  w ew nę­
trznych  rezerw  w zrostu  pro­
dukc ji.

Pom yślne w ykonanie  p ią ­
tego p lanu  p ięcio le tn iego u - 
m o ż liw i znaczne zw iększenie 
rezerw . D y re k ty w y  w  spra­
w ie  p lanu  p ięcio letn iego prze­
w id u ją  d w ukro tne  zw iększe­
nie w  ciągu pięcio lecia pań­
s tw ow ych rezerw  m a te ria ło ­
w ych  i  żyw nościow ych, k tó re  
mogą zabezpieczyć k ra j przed 
w sze lk im i ewentualnościam i.

Towarzysze! W ykonanie  
nowego p lanu p ięcio letn iego 
będzie w ie lk im  k ro k ie m  na­
przód na drodze rozw o ju  od 
socja lizm u do kom unizm u.

S ta linow sk ie  p la n y  pięcio­
le tn ie  m ia ły  zawsze n iezw yk le  
doniosłe znaczenie m iędzyna­
rodowe. C harak te ryzu jąc  w y ­
n ik i p ie rw sze j p ię c io la tk i to ­
w arzysz S ta lin  podkreśla ł, że 
„żaden k ro k  na drodze bu-

dzieckiego, natchnione p ro ­
gram em  dalszego szybkiego 
rozw o ju  socja listycznej eko­
n o m ik i i k u ltu ry  na drodze 
do kom unizm u, p o w ita ły  
Z jazd p a rt ii w span ia łym i e- 
siągnięciam i p rodukcy jnym i. 
W  ciągu 9 miesięcy 1952 r. 
g lobalna produkc ja  przem y­
słu ZSRR wzrosła o 12,5 p ro ­
centa w  porów nan iu  z odpo­
w iedn im  okresem roku  ubie­
głego, wysokość in w e s tyc ji w 
gospodarce narodow ej — o 15 
procent, a p rzecię tny załadu­
nek wagonów ko le jow ych  na 
dobę —  o 10 procent. Zebra- 
po ob fite  p iony zbóż, dobie­
ga końca sprzęt bogatych 
zb iorów  roślin  przem ysło­
wych, ja rzyn  i ziem niaków .

D ysku tu jąc  nad pro jektem  
d y re k ty w  w  spraw ie nlanu 
pięcioletniego. organizacje 
p a rty jn e  oraz poszczególni 
członkow ie n a rt ii i to w a rzy ­
sze b e zp a rty jn i w y s tą p ili z 
w ie lom a uwagam i i uzupeł­
n ien iam i. Przytłaczająca w ię ­
kszość tych  uwag k o n k re ty ­
zuje p ro je k t d y re k ty w  odoo- 
w iedn io  do zadań i specy fik i

Towarzysze! R efera t spra­
wozdawczy K o m ite tu  Cen- 

| tra lnego naszej p a r t ii i re fe - 
j ra t o dy rek tyw ach  Z jazdu w 
I spraw ie piątego p lanu p ięcio­
le tn ie g o  ośw ie tla ją  spraw y i 
I w ydarzenia , k tó re  stanow ią 
! nowe przekonujące św iade- 

ju  na ca łym  świecie i  rea lną | c(;Wq potężnej s iły  i słuszno- 
przesłankę dalszego u trw a lę - §cj w ie lk ie j nauk i M arksa-
m a i rozszerzenia stosunków 
gospodarczych m iędzy ZSRR 
i k ra ja m i dem okratycznym i. 
D la uczczenia X IX  Z jazdu 
p a rt ii robo tn icy  i ch łopi k ra ­
jó w  dem okracji ludow e j pod ­
ję li zobowiązania w  dziedzi­
n ie wykonania, i przekrocze­
nia swych p lanów  gospodar­
czych.

Na masach pracujących 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , na 
k tó re  spada coraz w ięcej cię­
żarów  w  zw iązku ze wzmaga­
jącą się m ilita ryza c ją  gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j, o l­
b rzym ie  wrażenie w y w a r ł 
p rzew idz iany przez p ięc io la t­
kę progr.am dalszego w zrostu 
poziomu życia narodu. Prze­
konu ją  się one z każdym

E nge lsa-Len ina-S ta lina . W i­
dom ym  tego potw ierdzeniem  
są sukcesy Z w iązku  Radziec­
kiego w budow ie ko m u n i­
zmu, powstanie potężnego 
obozu ludow o-dem okra tycz­
nego, w zrost i  um ocnienie 
p a r t ii  kom unistycznych i ro ­
botniczych.

Siłę, jedność i zwartość św ia­
towego ruchu kom unistycz­
nego cha rak te ryzu je  zw ła ­
szcza radosny dla nas w szyst­
k ich  fak t, że na Z jeździe K o ­
m unistyczne j P a r t i i Zw iązku 
Radzieckiego obecne są liczne 
delegacje zagranicznych pa r­
t i i  kom unistycznych i robo t­
niczych (oklaski/.

D okonując przeglądu drog i 
p rzebyte j przez K ra j Rad od

dniem  coraz bardzie j, że ty l -  | X V I I I  Z jazdu, można o w le r 
ko w  w arunkach socja lizm u | 
m ożliw a iest pokojow a oraca

dow n ic tw a  gospodarczego w  i rozw oju  gospodarki tego czy
naszym k ra ju  nie w y w o ły ­
w a ł takiego oddźw ięku w śród 
na jróżnorodn ie jszych w a rs tw  
k ra jó w  kap ita lis tycznych  
Europy, A m e ry k i, A z ji, ja k  
sprawa p lanu pięcio letn iego, 
jego rozw oju , jego re a liza c ji“ .

Nasze p lany p ięcio le tn ie  
dem onstru ją  przed całym  
św iatem  w ie lką  żyw otną  siłę 
socjalizm u, bezwzględną w yż­
szość socjalistycznego syste­
m u gospodarki nad systemem 
kap ita lis tycznym . W  now ym  
p lan ie  p ięc io le tn im , k tó ry  
p rzew idu je  w ie lk i w zrost p ro ­
d u kc ji i  postęp techniczny we 
w szystkich gałęziach gospo­
d a rk i narodow ej, dalszy roz­
w ój dobrobytu  i  k u ltu ry  na­
rodu radzieckiego, zna jdu ją  
d o b itn y  w yraz w ym og i pod­
stawowego ekonomicznego pra 
w a socja lizm u i  p raw a p lano­
wego rozw o ju  gospodarki na ­
rodow ej. Is to tne  cechy i  w y ­
m ogi podstawowego ekono­
micznego praw a socjalizm u, 
ja k  uczy tow arzysz S ta lin , 
polegają na zapew nieniu ma­
ksym alnego zaspokojenia sta­
le  rosnących m a te ria lnych  i 
k u ltu ra ln y c h  potrzeb całego 
społeczeństwa w  drodze n ie ­
przerwanego w zrostu  i dosko­
nalenia p ro d u kc ji soc ja lis ty ­
cznej na bazie najw yższej te ­
chn ik i.

P ięc io le tn i p lan  Zw iązku 
Radzieckiego — to  plan po­

mnego obwodu, k ra ju , repu 
b lik i lu b  odnośnie poszczegól­
nych gałęzi gospodarki naro­
dowej.

P roponuje  się zwiększanie 
p rodukc ji te j lub  inne j gałęzi 
przem ysłu, ściślejsze sprecy­
zowanie zadań w  dziedzinie 
rozw o ju  ro ln ic tw a  i transpor­
tu, budowę przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, e lek trow n i, 
l in i i  ko le jow ych  i autostrad, 
potrzebnych danemu obwodo 
w i, k ra jo w i, republice.

I  tak. towarzysze ukra ińscy 
s taw ia ją  sprawę budow y f lo ­
tacy jnych  fa b ry k  węgla, cie­
p ło w n i w Zaporożu; L e n in - 
gradczycy proponu ją  budowę 
e lek trow n i w odnej; proponuje 
się zbudowanie nowych lm li 
p rzesyłow ych i podstacji w  
K rz y w y m  Rogu, e le k tro w n i 
w odnej na rzece D źw ih ie  itd

Poważna ilość propozycji 
zm ierza do bardz ie j ścisłego 
określenia zadań w  dziedzinie 
w prow adzania  now ej techn i­
k i. m echanizacji pracochłon­
nych robót. Bardzo w ie le  pro­
pozycji zm ierza do polepsze­
nia o rgan izacji pracy, szkole­
nia kadr, polepszenia pracy 
in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  i na­
ukow ych, in s ty tu c ji leczni­
czych.

W szystkie w ym ien ione p ro ­
pozycje przepojone są troską

dzić z uczuciem zadowolenia 
i dum y, że p o lity k a  naszej

i  d o b ro b y t całego spo łeczeń- Pa r t i * b y ła  s łuszna, że k ie ro  
sj-w a  w a ła  się ja k  zawsze m te resa -

, . m i n a ro d u  i  m ia ła  na celu
W szys tk ie  gaze ty  b u rz u a - w sze ch s tronne um o cn ien ie  

z y jn e  pośw ięca ją  w ie le  u w a - naszeg0 p a ń s tw 'a (ok lask i) .  
g i n o w e j p ięc io la tce  ra d z ie - w  )a tach  ty c h  z a rów no  po- 
c k ie j. Jest. rzeczą znam ienną , l i t y k a  p a r t i i ‘ ja k  je j d z ia ła l-  
ze —  je ś li do p o p rze dn ich  p ię - ność p ra k ty c z n a  w e w szys t- 
c io la te k  prasa b u rż u a z y jn a  k ic h  dz ied z ina ch  e k o n o m ik i,  
odnos iła  się z re g u ły  sce n ty - k u l tu r y  i w o js k o w o ś c i w y s ta - 
czn ie  i w ie lu  p o lity k ó w  b u r -  w io n a  zosta ła  na na jcięższą 
ż u a z y jn y c h  uw aża ło  na w e t p r óbę w  og n iu  s u ro w y c h  do- 
c z w a rtą  p ię c io la tk ę  za n ie - św iadczeń W ie lk ie j W o jn y  
w y k o n a ln ą  bez pożyczek am e- N a ro d o w e j, 
ry k a ń s k ic h  —  to  obecn ie w o - W o jn a  ru n ę ła  na nasz k ra j 

ec n ie w ą tp liw y c h  sukcesów  w  cjlw i i i j g d y  n a ró d  rad z ie c - 
w  w y k o n a n iu  p la n ó w  ra d z ie c - k i  p ra c o w a ł ‘ z zaDatem  nad 
Kich, b u rż u a z y jn a  o p in ia  p u - Wy ^ 0n a n iem  trzec iego  5 - le t-  
b liczna  n ie  uw aża ju ż  tego n jeg 0 p la n u  ro z w o ju  gospo- 
p ię c io le tn ie g o  p lan u  za n ie re  d a rk i n a ro do w e j ZSRR, gdy 
a ln y . , k ra j nasz w k ro c z y ł w  now ą

P 'ą ta  p ię c io la tk a  s ta ła  się j fazę ro z w o ju  —  w  fazę stop- 
n o w y m  w y m o w n y m  p o tw ie r -  jn io w e g o  p rzechodzen ia  od 
dzen iem  p o k o jo w e j p o l i ty k i j s o c ja liz m u  do k o m u n iz m u , 
rząd u  rad z ie ck ieg o  i zadała ¡N a te j c h lu b n e j d rodze, w y - 
po w a żny  cios podżegaczom  i tyczone j p rzez X V I I I  Z jazd  
w o je n n y m . D la te g o  w ła śn ie  naszej p a r t i i ,  o d n ie ś liś m y  ju ż  
re a k c y jn e  d z ie n n ik i b u rż u a - i n iem a ło . w y b itn y c h  z w y - 
z y jn e  ob rzu ca ją  p ro je k t  d y -  c ięs tw .
re k ty w  w  spraw ie piątego Nagła i zdradziecka napaść 
p lanu pięcioletniego, stekiem  | najeźdźców faszystowskich 
k łam stw  i  oszczerstw, u s iłu - | z m ie n iła  sytuację natych -

siln ie jsze od swego p rzec iw ­
n ika  pod względem  rozw o ju  

organ izac ji gospodarczej, 
pod względem doświadczenia, 
um ie ję tności i ducha bo jow e­
go swych w o jsk , pod w zglę­
dem h a rtu  i jedności narodu 
przez cały czas w o jny .

Słowem, w y n ik  w o jn y  za­
leży od ekonom icznych, mo­
ra lnych  i m ilita rn y c h  m ożli­
wości stron walczących. Pod 
w szys tk im i tym i względam i 
nasze państwo radzieckie 
okazało się znacznie s iln ie j­
sze od swego p rzec iw n ika  — 
N iem iec h itle ro w sk ich , ja k ­
ko lw ie k  rozporządzały one w 
c h w ili napaści na nasz k ra j 
zasobami ekonom icznym i i 
rezerw am i lu d zk im i nie ty lk o  
na w łasnym  te ry to riu m , lecz 
rów n ież na te ry to r iu m  F ra n ­
c ji, Czechosłowacji, A u s tr ii, 
B e lg ii, H o land ii, W ęgier, R u­
m un ii, H iszpan ii i szeregu in ­
nych kra jów .

W  la tach przedw ojennych, 
ta k  samo ja k  obecnie, g łów ny 
w ys iłe k  naszego narodu kon­
centrow ał się na bu d o w n i­
ctw ie  poko jow ym . Zw iązek 
Radziecki n ieugięcie i konse­
kw entn ie  p row adz ił poko jo ­
wą p o lity k ę  zagraniczną. Jed­
nocześnie p a rtia  nasza n igdy  
nie zapom inała o groźbie 
w o jny , o know aniach im pe­
r ia lis tó w  i pod gen ia lnym  
k ie ro w n ic tw e m  S ta lina  p rz y ­
go tow yw ała  k ra j i a rm ię  do 
czynnej obrony. P rzygo tow a­
nie polegało przede wszyst­
k im  na stw orzen iu  tak ich  
m ożliw ości m ate ria lnych , k tó ­
re m og łyby  w  w ypadku  w o j­
n y  zapewnić szybką o rgan i­
zację p ro d u kc ji w o jenne j 
oraz niezakłócone zaopatrze­
nie a rm ii i ludności w  żyw ­
ność, a p rzem ysłu  — w  su­
row iec. T rudne  to zadanie 
p a rtia  nasza rozw iąza ła  p rzy  
pomocy p o lity k i uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju  i ko le k ty w iz a c ji 
ro ln ic tw a  w  latach trzech 
p rzedw ojennych 5-la tek s ta li­
now skich. W  tych  w łaśn ie  la

n a rk i w o jennej. Podniosło to 
na w ysok i poziom zdolność 
obronną i gotowość bojową 
S ił Z b ro jnych  Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Rozpoczęła się w ojna. W y­
magała ona um iejętnego i 
w łaściwego w ykorzystan ia  
stw orzonych m ożliw ości ma­
te ria lnych . D z ięk i organiza 
to rsk ie j pracy p a rt ii rów nież 
to zadanie rozwiązane zosta­
ło z w ie lk im  powodzeniem.

Przestaw ianie naszego prze­
m ysłu  na to ry  p ro d u k c ji w o­
jennej rozpoczęte w  p ie rw ­
szych dniach w o jn y  zostało 
zakończone w  zasadzie w  cią­
gu trzech — czterech miesięcy, 
a przestaw ienie całej ekono­
m ik i na to ry  w ojenne zajęło 
około rol^u. Należy przy tym  
m ieć na uwadze, że odbyw ało 
się ono w  n iezm ie rn ie  tru d ­
nych w arunkach, k iedy  znacz­
na część naszego te ry to riu m  
znalazła się pod okupacją 
w roga, a w ie le  przedsię­
b io rs tw  trzeba by ło  przenosić 
na wschód. W szystko to s tw a­
rzało duże dodatkowe tru d ­
ności. W ystarczy powiedzieć, 
że okręg i przem ysłowe, k tó re

w  tr iu m f, naszej słusznej spra­
wy. P rzypom n ijc ie  sobie to­
warzysze, ciężkie dn i jes ien i 
1941 roku , k iedy h itle ro w cy  
zb liża li się do sto licy  naszej 
o jczyzny — M oskw y. W rogo­
w ie  tr iu m fo w a li i szykow ali 
się do uczczenia swego zw y­
cięstwa. B lisk iego  końca w ła ­
dzy radzieckie j oczekiw a li 
rów nież ci, k tó rzy  obecnie za 
Oceanem szyku ją  nową w o j­
nę.

I  oto w  owych ciężkich 
dniach tow arzysz S ta lin  w y ­
g łos ił 6 listopada re fe ra t po­
św ięcony 24 rocznicy W ie l­
k ie j R ew o luc ji P aździern iko­
w e j, a naza ju trz  podczas de­
fila d y  — przem ów ienie z 
tryb u n y  M auzoleum  Lenina.

M im o k ry tyczn e j sy tuac ji, 
w  ja k ie j znalazły się wówczas 
k ra j i arm ia, tow arzysz S ta lin  
ośw iadczył, że nasze zw ycię­
stwo nie ulega żadnej w ą tp li­
wości i  n a k re ś lił tak ie  per­
spek tyw y w o jn y , k tó re  Swą 
śmiałością b y ły  d la w ie lu  n ie ­
oczekiwane. P ow iedzia ł on, 
że A rm ia  Radziecka zdolna 
jest n ie ty lk o  do zniszczenia 
grabieżczych hord  najeźdź­
ców faszystowskich, lecz i  do

chw ilow o s trac iliśm y, daw ały w yzw o j eni a u ja rzm ionych  na-
w  czasach poko ju  jedną trze­
cią całej p ro d u kc ji p rzem y­
słowej Zw iązku  Radzieckiego. 
Na wschodnie obszary k ra ju  
przeniesiono przeszło 1.300

rodów  Europy.
S iły  tych  w ypow iedz i to­

warzysza S ta lina  niesposób 
przecenić. O ś w ie tliły  one ja k  
re fle k to re m  drogę naszej w a l-

w ie lk ic h  przedsięb iorstw  pań- k ^ podn iosły  na duchu nasz
stw ow ych. Tam  rów nież ewa 
kuow ano m ilio n y  ludz i i o- 
g rom ny dobytek. A n i jeden 
walczący k ra j nie m usia ł 
przestawiać swej gospodarki 
na to ry  w ojenne w  tak cięż­
k ich  w arunkach.

W k ró tk im  czasie stw orzo­
no spraw nie dzia ła jącą i 
szybko rosnącą gospodarkę 
w ojenną, k tó re j bazą b y ły  nie 
ty lk o  istn ie jące ju ż  przedsię­
b io rs tw a , lecz i zakłady no- 
wozbudowane.

W latach ciężkie j w o jn y  
nasz przem ysł i ro ln ic tw o  so­
c ja listyczne pom yśln ie  w y ­
w iąza ły  się ze swych zadań.

ko jow ego budow n ic tw a  go- j o w ykonan ie  i przekroczenie 
spodarczego i  ku ltu ra lnego . | p ią te j p ięc io la tk i, odzw iercie- 
Jego w ykonanie  będzie no- I d la ją  ogromne doświadczenie 
w ym  w ie lk im  w kładem  w  i nagromadzone przez o rgan i- 
dzieło u trw a len ia  poko ju  na | zacje  p a rty jn e  w  dziedzinie 
ca łym  świecie. Poko jow a po- j budow n ic tw a  gospodarczego, 
l ity k a  rządu radzieckiego, ; w zrost naszych kad r i m ają 
k tó ra  znalazła swe ucieleśnia- w ie lk ie  znaczenie dla planu
nie w  now ym  p lan ie  pięc:o- 
le tn im . zakłada możliwość 
pokojowego w spó łis tn ien ia  sy­
stemu socjalistycznego i  sy­
stemu kapita lis tycznego, w y ­
raża ożyw ia jącą cały naród 
radziecki n iezłom ną w olę po­
k o ju  i  ca łkow ic ie  odpowiada 
żyw o tnym  in teresom  mas p ra ­
cujących w szystk ich  k ra jó w .

N ow y p lan  p ięc io le tn i 
będzie sp rzy ja ł dalszemu 
u trw a le n iu  i  rozszerzeniu 
w spółpracy gospodarczej i 
b ra te rsk ie j p rzy ja źn i m ię­
dzy Zw iązk iem  R adzieckim  i 
k ra ja m i dem okrac ji ludow ej 
oraz ro zw o jo w i stosunków  go­
spodarczych ze w szys tk im i 
k ra ja m i p ragnącym i rozw oju  
w ym ia n y  hand low e j na zasa­
dach rów noupraw n ien ia  i 
w za jem nych korzyści.

N o w y  p lan  p ięc io le tn i pod-

pięcioletniego.
Wobec tego, że d y re k ty w y  

w  spraw ie  p lanu p ięc io le tn ie ­
go p o w in n y  w ytyczać gospo­
darce narodow ej ledyn ie  g łó ­
w ne zadania i nie mogą za­
w ierać szczegółów, wszystKie 
liczne propozycje organizacji 
p a rty jn ych , poszczególnych 
kom un is tów  1 tow arzyszy bez­
p a rty jn ych , konkre tyzu jące 
p ro je k t d y re k tyw , należałoby 
rozpatrzyć i  w ykorzystać przy 
opracow aniu, na podstawie 
d y re k ty w  X IX  Z jazdu, p la ­
nu p ięcioletniego.

Jednakże p rzy ostatecznej 
re dakc ji p ro je k tu  d y re k ty w  
wskazane b y ło  b y  p rzy jąć  pe­
wne p op raw k i. W  szczegól­
ności w  dziedzin ie przem ysłu 
należałoby położyć nacisk na 
rozw ój autom atyzacji w  prze­

jąć u k ryć  przed narodam i po­
ko jo w y  cha rakte r p ięc io la tk i 
i przypisać je j n ie istn ie jące 
agresywne cele i zadania.

Towarzysz S ta lin  w y ja śn ił 
już, że niesposób rozw ijać  
przem ysłu cyw ilnego, p ro w a ­
dzić gigantycznego budow n i­
ctw a cyw ilnego  i obniżać sy­
stem atycznie ceny tow arów  
masowego spożycia, a zara­
zem mnożyć s iły  zbro jne i ro ­
zw ijać  przem ysł w ojenny. 
K łam stw a  na tem at rzeko­
m ych agresyw nych zam iarów  
Z w iązku  Radzieckiego, roz­
powszechniane są po to, aże­
by w prow adzić w  błąd ma­
sy pracujące k ra jó w  ka p ita ­
lis tycznych, narzucić im  to 
k łam stw o  o ZSRR i drogą o- 
szustwa w ciągnąć je do nowej 
w o jn y  św ia tow ej, organizo­
w anej przez reakcy jne  koła 
S tanów  Zjednoczonych. Jed­
nakże system atyczny w zrost 
dobrobytu  mas pracujących 
i  rozw ój poko jo iyych gałęzi 
gospodarki narodow ej i k u l­
tu ry  w  ZSRR oraz pogarsza­
jąca się stale sytuacja  mas

m iast i w  sposób zasadniczy 
M ilio n y  ludzi radzieckich 
m usia ły  przerwać pokojow ą 
pracę i chw ycić za broń, aby 
obron ić w ie lk ie  zdobycze so­
cja lis tyczne i w ybaw ić  o jczy­
znę od groźby ja rzm a faszy­
stowskiego.

W  W ie lk ie j W o jn ie  N aro­
dowej w ażyła się sprawa ży­
cia lub  śm ierci naszego pań­
stwa. Jak w iadom o, sprawa 
przedstaw ia ła  się następują­
co: albo Zw iązek Radziecki 
zachowa niepodległość i na­
rody  naszego k ra ju  pozosta­
ną w olne, albo też Zw iązek 
R adziecki przekszta łc i się w  
kolonię,- a zamieszkujące go 
narody staną się n ie w o ln ika ­
m i im p e ria lis tó w  niem iec­
kich. Innego w yjśc ia  nie 
było.

W ie lka  W ojna N arodowa 
by ła  nie ty lk o  w o jną  m iędzy 
dw iem a a rm iam i, lecz ró w ­
nież w o jną  całego narodu ra ­
dzieckiego przeciw ko obcym 
najeźdźcom. B y ła  to w ojna, 
k tó ra  m ia ła  na celu n ie ty l ­
ko z likw id o w a n ie  strasznego 
niebezpieczeństwa, k tó re  za-

tach nastąp iło  przeobrażenie j J es* to dob itne po tw ierdzenie  
historyczne, w  którego w y - daiekowzroczności . p o lity k i 
n ik u  "nasz ro ln iczy  daw n ie j i naszej p a rtii, k tó ra  um ie w y - 
k ra j sta ł się k ra je m  przem y- | biegać w zrok iem  daleko na-
słowym . ‘ | przód i mądrze rozstrzygać

pracu jących i rozw ój m ilita
ryzm u  w  kra jach  k a p ita lis ty -  j w is ło  nad naszą ojczyzną, 
cznych ro zb ija ją  to o rdynarne Uecz rów nież p rzy jśc ie  z po- 
k łam stw o bu rżuazy jne j p r o - |m oc3 narodom  E uropy jęczą- 
pagandy. ¡cym  pod ja rzm em  faszyzmu

nosi m iędzynarodow y au to ry - ^ y ś le  budow y maszyn w 
Radzieckiego. I dziedzinie gospodarki ro lne jte t Z w iązku  

M ilio n y  ludz i we w szystkich 
k ra jach  p rzekonu ją  się coraz 
bardzie j o wyższości soc ja li­
stycznego us tro ju  społeczne­
go, radzieck ie j p o lity k i poko­
ju  i  rozw o ju  p rzy jaznych  sto­
sunków  m iędzy narodam i.

O pub likow an ie  p ro je k tu  
d y re k ty w  X IX  Z jazdu p a r t ii 
w  spraw ie  piątego planu pię­
cio letn iego w yw o ła ło  ogrom ­
ne zainteresow anie i żyw y od­
dźw ięk we w szystk ich  bez 
w y ją tk u  kra jach. Masy pra­
cujące całego św iata  gorąco 
w ita ją  nową p ięc io la tkę  sta­
linow ską, p ięc io la tkę  poko jo­
wego budow n ic tw a  i dalszego 
rozw o ju  dobrobytu  narodu.

W ZSRR p ro je k t d y re k tyw  
w  spraw ie  piątego planu pię­
cio letn iego spotka ł się z po­
wszechną aprobatą organiza­
c ji p a rty jn ych , k lasy robo tn i­
czej, ch łopów  i in te lig e n c ji 
Masy pracujące Z w iązku  Ra-

—  na rozw ój jedw abn ic tw a  i 
pszczelarstwa, w  dziedzinie 
łączności —  na rozw ój rad ic - 
fon izac jj w  dziedzinie pracy
—  na podjęcie k ro kó w  w k ie ­
ru n ku  dalszej popraw y ochro­
n y  p racy i je j w a runków  sa­
n ita rnych .,

W kra jach  dem okracji lu ­
dowej p ro je k t d y re k ty w  w 
spraw ie  piątego planu pięcio­
le tn iego w yw o ła ł również 
w zrost aktyw ności po litycz­
nej i p rodukcy jne j mas p ra ­
cujących i pog łęb ił za in tere­
sowanie radzieckim  budow n i­
ctwem  gospodarczym, które 
stanow i w zór dla wszystkich 
narodów  kroczących drogą soc 
c ja lizm u  i, dem okracji. Masy 
oracujące k ra jó w  dem okra ty 
cznych p o w ita ły  z zadowole­
niem p ięc io le tn i plan dalsze­
go rozw o ju  potęgi gosoodar- 
czej ZSRR. W idzą one w nim  
niezawodną gw arancję  poko-

Towarzysze! P rom otorem  
nowego p lanu pięcioletniego, 
tak samo ja k  poprzednich 
p lanów  p ięcio le tn ich, jest nasz 
wódz i  nauczyciel, towarzysz 
S ta lin ! (oklaski).

Przed Zjazdem  ogłoszona 
została nowa praca to w a rzy ­
sza S ta lina „Ekonom iczne 
p rob lem y socja lizm u w  
ZSRR“ , k tó ra  uzbra ja  naszą 
pa rtię  w  wiedzę o prawach 
ekonom icznych socjalizm u, w  
teorię  zbudowania kom un iz­
mu w  ZSRR. w  wiedzę o na­
ukow ych zasadach p lanow a­
nia gospodarki narodowej.

P lan p ięc io le tn i opracowa­
ny w  m yśl w ytycznych  pa r­
t i i  i rządu, ludzie radzieccy 
w ita ją  now ym  potężnym z ry ­
wem aktyw ności p rodukcy j 
nej i powszechnego współza­
w odn ictw a socjalistycznego 
— o zw ycięstw o piąte j stał i 
now skie j p ięcio latk i.

Ludzie radzieccy nie będą 
szczędzili sił, ażeby zapewnić 
pom yślne w ykonanie  i prze­
kroczenie nowego planu pię­
cioletniego Ściśle zespolony 
w okół p a rtii kom unistycznej, 
w okó ł swego ukochanego Wo 
dza i Nauczyciela W ielkiego 
S ta lina, naród radzieck; k ro ­
czy zdecydowanie naprzód do 
kom un izm u (d ługotrwa łe  o- 
k lask i) .

niem ieckiego. B y ła  to n a j­
cięższa ze w szystk ich  w ojen 
przeżytych  przez nasze pań­
stwo i dlatego w ym agała  od 
narodu radzieckiego n iezw y­
kłego napięcia s ił, w ie lk ich  
wyrzeczeń i c iężkich o fia r. 
N ie  trzeba m ów ić szczegóło­
w o o w y ją tko w ych  tru d n o ­
ściach, ja k ie  p rzypad ły  w 
udziale naszej o jczyźnie w  
latach w o jny. C iężkie do­
św iadczenia czasów w o jen ­
nych są jeszcze żywe w  na­
szej pamięci. Ważne jest na­
tom iast podkreślenie raz je ­
szcze jednej rzeczy: gdyby 
wobec podobnych trudności 
stanęło ja k ie ko lw ie k  państwo 
burżuazyjne, nie w y trz y m a ­
łoby ono takiego ciosu, ja k i 
zadali h itle ro w cy  naszemu 
k ra jo w i. T y lk o  socjalistyczne 
państwo radzieckie mogło \v  
tych  w arunkach w ytrw ać, 
przeżyć n iebyw a le  t r u ­
dności i odnieść zw ycięstwo 
(d ługo trwa łe  oklaski).

Co nam pomogło prze ła­
mać napór wroga, a na­
stępnie odnieść najw iększe 
w dziejach zwycięstwo?

Towarzysz S ta lin  uczy, 
że nowoczesna w o jna  j est 
wszechstronną próbą wszyst­
k ich s ił m a te ria lnych  i mo­
ra lnych  tażdego narodu P ró­
bę tę w y trz y m u ją  ty lk o  te 
państwa, k tó re  okazują się

W ykonanie  p ięc io le tn ich  
p łanów  rozw o ju  gospodarki 
narodow ej zw iększyło znacz­
nie potęgę obronną państwa 
radzieckiego. Już w y n ik i 
p ierwszej p ię c io la tk i pozwo­
l i ły  na w yciągnięc ie  w niosku, 
że Zw iązek R adziecki z k ra ju  
słabego i n ieprzygotowanego 
do obrony, p rzeksz ta łc ił się 
w  k fa j potężny pod w zglę­
dem obronnym ,, w  k ra j go­
to w y  do staw ien ia  czoła 
w sze lk im  ewentualnościom , 
w  k ra j zdo lny do w y tw a rza ­
n ia  w  ska li masowej wszyst­
k ich  nowoczesnych środków 
obrony i do zaopatrzenia w 
nie sw o je j a rm ii w  w ypadku  
napaści z zewnątrz.

D ruga p ięc io la tka  i p ie rw ­
sze la ta  trzecie j p ięc io la tk i, 
zapew nia jąc dalsze uorzem y- 
s łow ien ie  k ra ju , w zm ocn iły  
jeszcze bardzie j potęgę 
obronną Z w iązku  Radziec­
kiego. S tw orzona została ta ­
ka baza ekonomiczna, dzięki 
k tó re j m og liśm y spotkać w o j­
nę p rzygo tow an i, czynić za­
dość w szys tk im  je j wym ogom  
i w y trzym yw a ć  w  ciągu czte- 

_rjfch la t w szystk ie  je j próby.
W  czasach p rzedw ojen­

nych pod ję to  rów n ież k ro ­
k i  w  k ie ru n k u  um ocnienia 
naszej a rm ii. W  w y n ik u  
w ie lk ie j p racy dokonanej 
w  ty m  k ie ru n k u  przez par­
tię , rząd i cały naród ra ­
dziecki, pod k ie row n ic tw em  
towarzysza S ta lina , A rm ia  
Radziecka przekszta łc iła  się 
w  potężną i groźną siłę. Do­
niosłą ro lę  odegrało p rzy  tym  
w yekw ipow an ie  a rm ii w  no­
w y  sprzęt i u rzeczyw is tn ie ­
nie s ta linow sk ie j tezy o ko­
nieczności ro z w o ju  w szyst­
k ich  rodza jów  b ron i.

Po p ierwszej w o jn ie  św ia­
tow e j burżuazyjna  nauka w o­
jenna nie zdołała rozwiązać 
kw e s tii w łaściw e j p ro p o rc ji 
m iędzy rozm a itym i rodza ja­
m i b ron i. P o ja w iły  się prze­
różne „te o r ie ”  o przewadze 
tego lub  innego rodza ju  b ro ­
ni, te j lub  inne j te ch n ik i bo­
jow e j. „T e o rie ”  te w w ie lu  
w ypadkach zostały zrea lizo­
wane w  praktyce. Na p rzy ­
k ład dow ództwo h itle row sk ie  
poświęcało szczególną uwagę 
rozw o jow i czołgów, spodzie­
w ając się, że z ich pomocą 
odniesie szybkie zwycięstwo 
w w o jn ie . D ruga w ojna 
św iatow a obróciła  w niwecz 
tego rodza ju  nadzieje W na­
szym k ra ju  już  w latach 
przedw ojennych stworzono 
pierwszorzędną a rty le r ię , po­
tężne wojska pancerne i zmo­
toryzowane, nowoczesne lo t­
n ic tw o, wyposażone w  przo­
dującą technikę oraz rozpo­
częto budowę w ie lk ie j m a ry -

na jbardz ie j 
p rob lem y (oklaski).

W ojna w ykazała , że w  na­
szym k ra ju  is tn ie je  taka je d ­
ność narodu, o ja k ie j żadne 
państwo kap ita lis tyczne  nie 
może naw et marzyć.

Już przed w o jną  zw ycię­
stwo socja lizm u w  ZSRR za­
pew n iło  ostateczną l ik w id a ­
cję resztek klas w yzysku ją ­
cych oraz zespolenie ro b o tn i­
ków , chłopów  i in te lig e n c ji w 

| je d n o lity m  fronc ie  ludzi p ra - 
| cy. Już wówczas ukszta łtow a- 
ła się w  naszym k ra ju  jed ­
ność m ora lno  -  po lityczna 
społeczeństwa radzieckiego, 
um ocniła  się p rzy jaźń naro­
dów  Z w iązku  Radzieckiego, 
nastąp iła  ca łkow ita  dem okra­
tyzacja politycznego ':~
k ra ju .

Napadając na nasz 
w rogow ie  lic z y li na n ie trw a - 
łość radzieckiego zaplecza i 
if  s tro ju  radzieckiego; lic z y li 
oni na k o n f l ik ty  m iędzy ro- 
h o tn ika m i a ch łopam i ra ­
dzieckim i, na waśnie i n iesna­
ski m iędzy narodam i ZSRR 
N adzieje w roga n ie z iśc iły  
się. S tało się inaczej. Groźne 
niebezpieczeństwo, k tó re  za­
w is ło  nad Z w iązk iem  Ra­
dzieckim , jeszcze bardz ie j ze­
spo liło  ludz i radzieckich w o­
kó ł p a r t ii  kom unistyczne j, 
rządu radzieckiego, to w a rzy ­
sza S ta lina  i w yw o ła ło  w  na­
szym narodzie n iebyw a ły  
w zrost p a tr io tyzm u  radziec­
kiego (d ługo trw a łe  oklaski).

W im ię  wolności i niepo­
dległości swej ojczyzny ludzie 
radzieccy z napięciem  i o fia r­
nie p racow a li na zapleczu, 
w alecznie i mężnie b i l i  się na 
fronc ie , znos ili niezliczone 
wyrzeczenia i godz ili się na 
w ie lk ie  o fia ry . W ojna w yka ­
zała, że nasz naród radziecki 
— to naród-bohater. Może on 
czynić cuda i wychodzić zw y­
cięsko z najcięższych do­
świadczeń (oklaski).

Zaplecze naszego k ra ju , 
najm ocniejsze zaplecze w 
świecie, zaspokajało nie ty lk o  
m ateria lne , lecz i m ora lne po­
trzeby a rm ii, tchnęło w  nią 
siłę swych idei i nastro jów  
A by ły  to idee na jbardz ie j 
przodujące — idee p a rt ii ko­
m unistyczne j idee m arksiz- 
m u-len in izm u . b y ły  to nastro ­
je n iezłom nej i najgłębszej 
w ia ry  w nasze zwycięstwo.

W latach w o jn y  p a rtia  w y ­
jaśn ia ła  żołn ierzom  radziec­
k im  znaczenie i cele w o jny, 
potęgowała w nich m iłość do 
o jczyzny i n ienaw iść do w ro ­
ga, wzm acniała ducha bo jo­
wego. po ryw a ła  do bohater­
skich czynów.

S łowo p a rtii, słowo w ie l­
kiego S ta lina  uzbra ja ło  ludzi 
radzieckich w oręż n iezw y­
k łe j s iły  — w  głęboką w ia rę

naród i nasze w ojska, doda­
ły  o tuchy w szystk im  p rz y ja ­
cio łom  Z w iązku  Radzieckie­
go za gran icą i w y w o ła ły  n ie ­
pokój w  obozie wroga.

S tało się wszystko w łaśnie 
tak, ja k  pow iedz ia ł tow arzysz 
S ta lin  (burz l iwe, d ługotrw a łe  
oklaski). A rm ia  Radziecka nie 
ty lk o  oczyściła od w roga zie­
m ię ojczystą, lecz spe łn iła  
rów n ież sw oją w ie lką  m isję  
wyzwoleńczą.

Towarzysz M alenkow  mó­
w ił  w  sw ym  referacie  o w ie l­
k im  zaufaniu, ja k ie  w  dniach 
w o jn y  okazał nasz naród par­
t i i  kom unistyczne j. W yrazem  
tego b y ł m. in. w ie lk i w zrost 
szeregów p a r t ii w  czasie w o j­
ny, p rzy  czym jest rzeczą na­
de r c h a ra k te ry s ty c z n ą , że n a j­
w iększy n ap ływ  zgłoszeń do 
szeregów p a r t ii  obserwowano 
w  okresach, k iedy  sytuacja 
na fronc ie  ksz ta łtow a ła  się 
dla nas n iepom yśln ie. Ś w iad­
czy to o n iezw ykle , mocnej 
w ięz i m iędzy naszą p a rtią  a 
masami i potw ierdza słusz­
ność je j l in ii.

N a jpe łn ie jszym , na jbardzie j 
w yczerpu jącym  k ry te r iu m  
słuszności p o lity k i i k ie ro w ­
n ic tw a  naszej p a r t ii w  spra­
wach budow n ic tw a  w ojenne­
go jest oczywiście w y n ik  m i­
n ionej w o jny, nasze ca łko w i­
te zw ycięstwo nad w rog iem  
osiągnięte w spó lnym  w y s ił­
k iem  narodu i a rm ii.

W ojna w ykazała , że Z w ią ­
zek Radziecki rozporządza 
pierwszorzędną arm ią, posia- 

życia | dającą ca łkow ic ie  nowoczesne 
! uzbrojenie, wysoce dośw iad- 

k ra j j czonych dowódców i  n iezrów ­
nane w a lo ry  m ora lno  -  bo jo­
we. W ojna p o tw ie rdz iła  jesz­
cze dob itn ie j fa k t, że nasza 
arm ia  jest a rm ią  nowego ty ­
pu, że jest to a rm ia  rzeczyw i­
ście ludowa, a rm ia  b ra te r­
stwa m iędzy narodam i nasze­
go k ra ju , a rm ia  wychowana 
w  duchu in te rnac jona lizm u . 
W ojna w ykazała  dale j, że s i­
ła naszej a rm ii w yp ływ a  z 
przekonania o sp ra w ie d liw o ­
ści w ojen, k tó re  w ypada to ­
czyć naszemu k ra jo w i w y p ły ­
wa z je j św iadomości, co — 
ja k  w iadom o —  ma ogrom ne 
znaczenie i  zapewnia zw ycię­
stwo.

Żołn ierze radzieccy, w ycho­
w yw a n i w  duchu osobistej 
odpow iedzia lności za losy o- 
b rony ojczyzny, zdaw a li so­
bie sprawę, że w  w o jn ie  prze­
c iw ko  N iem com  h itle ro w s k im  
b ron ią  rzeczy najdroższej —  
wolności i n iepodległości swej 
o jczyzny. Ten szlachetny cel 
budz ił masowe bohaterstw o 
w śród żo łn ie rzy-synów  wszy­
stk ich  narodów  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Towarzysz S ta lin  
n ie jednokro tn ie  podkreśla ł w  
swoich rozkazach doskonałość 
dzia łań bo jow ych i bohater­
stwo żo łn ie rzy i o fice rów  
w szystkich rodza jów  b ro n i 
— p iechurów , a rty le rzys tów , 
czołgistów, lo tn ikó w , m aryna­
rzy. W szystkie rodzaje b ron i 
naszych S ił Z b ro jn ych  w n io ­
sły swój w k łaa  w  sprawę 
zwycięstwa nad w rog iem .

W latach w o jn y  w ojska ra ­
dzieckie pod k ie ro w n ic tw e m  
swych znakom itych  dow ód­
ców odniosły w ie le  w yb itn ych  
zw ycięstw , z k tó rych  nasz na­
ród słusznie jest dum ny. Pa­
mięć o tych zw ycięstwach żyć 
będzie w ie k i Każde z nich — 
to złota karta  dzie jów  w o jen­
nych naszego narodu (bu rz l i ­
we oklaski).

(Dokończenie na str. 5)
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P r z e m ó iu ie n ie  tow. N. A. B u lg a n in a
(Dokończenie ze str. 4)
Rozgrom ienie w o jsk  n ie ­

m iecko -  faszystowskich pod 
M oskw ą, k tó re  uda rem n iło  
n ie p rzy ja c ie lsk i p lan  otocze­
n ia  i  zdobycia naszej sto licy, 
a jednocześnie p lan  „b ły s k a ­
w iczn e j“  w o jn y , w ie lk a  b itw a  
sta lingradzka, k tó ra  zakoń­
czyła sie okrążeniem , rozgro­
m ien iem  i  w zięciem  do n ie ­
w o li doborow ej a rm ii n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie j, liczącej 330 
tys ięcy lu d z i i  zapoczątkowa­
ła  zasadniczy zw ro t w  prze­
b iegu d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j; rozgrom ien ie  w o jsk  h i t ­
le row sk ich  na podgórzu K a u ­
kazu, k tó re  uda rem n iło  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  p lany  p rzedar­
cia się do naszych okręgów  
na ftow ych  i p lany  odciągnię­
cia naszych g łów nych  rezerw  
na po łudn ie ; b itw a  pod K u r -  
skiem, k tó ra  położyła kres 
ofensyw nej s tra teg ii h it le ro w ­
ców, dziesięć m iażdżących u- 
derzeń s ta linow sk ich  z 1944 
roku , k tó re  zapew n iły  prze­
niesienie działań w o jennych  
poza gran ice naszej o jczyzny 
i  w y w o ła ły  kom p le tny  rozpad 
b loku  h itle row sk iego ; końco­
w e zw ycięstw a w  1945 roku  
ze św ie tn ym i operacjam i w  
Prusach W schodnich, nad W i­
słą i  Odrą, pod Budapesztem 
i  W iedn iem  i  wreszcie zdo­
bycie  B e rlin a  —  oto n a jch lu b - 
niejsze zw ycięstw a naszych 
w o jsk , k tó re  dop row adz iły  do 
rozgrom ien ia  i  bezw arunko­
w e j k a p itu la c ji N iem iec h i t ­
le row sk ich . N ie  w o lno  też 
zapominać o skutecznych ope­
racjach naszych w o jsk  podję­
tych  dla rozgrom ien ia  im pe­
ria lis tyczn e j Japonii.

Każde z tych  zw ycięstw  — 
to w y n ik  męstwa, waleczno­
ści i  bezprzykładnych boha­
te rsk ich  czynów szeregowców 
i dowódców w szystk ich  stop­
ni ja k  rów n ież w y n ik  boha­
terskiego w y s iłk u  p racow n i­
ków  zaplecza. O ni to, lu ­
dzie radzieccy, sw ym  t r u ­
dem i um iejętnością żo łn ie r­
ską, sw ym  potem i  swoją 
k rw ią  w y w a lc z y li chlubne 
zw ycięstwa i u ra to w a li od 
n ie w o li swój k ra j o jczysty 
(oklaski).

Każde z tych  zw ycięstw  — 
to konkre tne  ucieleśnienie ra ­
dzieckie j sztuk i w ojennej, 
m istrzostw a o fice rów  i  gene­
ra łó w  radzieckich, t r iu m f sta­
lin o w sk ie j nauk i w o jennej, 
t r iu m f strategicznego gen iu­
sza naszego wodza i Naczel­
nego Dowódcy —  to w a rzy ­
sza S ta lina (burz l iwe, długo  
t rw a łe  oklaski).

Towarzysz S ta lin  k ie ro w a ł 
w a lką  narodu radzieckiego i 
radzieckich S ił Z b ro jnych  
p rzeciw ko obcej in w a z ji. Pod 
jego bezpośrednim k ie ro w n ic ­
twem , w  m yśl jego gen ia l­
nych p lanów , przygotow ano i 
przeprowadzono w szystkie 
rozstrzygające operacje W ie l­
k ie j W ojny N arodow ej i roz­
grom iono N iem cy h it le ro w ­
skie oraz im peria lis tyczną  Ja­
ponię.

M ów iąc o naszym zw yc ię ­
s tw ie  nad s iłam i faszyzmu, nie ■ 
w o lno  pom inąć fak tu , że do 
w yw alczen ia  tego zw ycięstwa 
w n ios ły  swój w k ład , obok 
A rm ii R adzieckiej, okry te  
chw alą W ojsko Polskie i K o r­
pus Czechosłowacki (oklaski), 
u tw orzone w dniach w o jn y  na 
te ry to riu m  Z w iązku  Radziec­
kiego. Walcząc ram ię p rzy ra ­
m ien iu  z w o jskam i radziecki­
m i przeciw ko wspólnem u 
w rogow i, żołn ierze jednostek 
po lskich i czechosłowackich 
dow ied li czynem swej odw a­
gi i kunsztu, żo łn ierskiego 
Ich skuteczne dz ia łan ia  bo jo­
we podkreśla ł n ie je d n o kro t­
nie w swych rozkazach Wódz 
Naczelny, towarzysz S ta lin . W 
końcow ym  etapie w o jn y  do 
w a lk i zb ro jne j p rzeciw ko fa ­
szyzm owi w łączy ły  się a rm ie  
rum uńska i bułgarska, ró w ­
nież w ykazu jąc swe w a lo ry  
bojowe.

K ra j nasz wyszedł z w o j­
ny s iin y  i mocny. Doznały 
fiaska nadzieje im pe ria lis tów  
n . osłabienie i wyczerpanie 
Z w iązku  Radzieckiego.

D zięki naszemu zw ycię­
stwu, narody k ra jó w  Europy 
środkow ej i po łudn iow o- 
wschodniej uzyska ły możność 
obalenia w ładzy obszarników  
i ka p ita lis tów  i ustanow ienia 
u siebie us tro ju  dem okrac ji 
ludow e j D zięk i temu, że k ra ­
je  te oraz szereg k ra jó w  A z ji 
odpadły od systemu ka p ita ­
lizm u, trzecia część ludzkości 
obecnie wyzwolona jest na 
w ie k i spod jarzm a im pe ria ­
listycznego

W yn ik i w o jn y  do w io d ły  ca­
łem u św iatu , ja k  potężną si­
łą jest nasz Zw iązek Radziec­
k i Lata powojenne znów za­
dem onstrow ały siłę naszego 
państwa

Rozwiązując zadania okre ­
su powojennego, naród ra ­
dziecki stanął rów n ież w 
obliczu w ie lu  trudności, po­
nieważ zniszczenia, k tó re  
w o jna  w yrządz iła  gospodarce

naszego k ra ju , okaza ły się 
bardzo w ie lk ie . W rogow ie 
Z w iązku  Radzieckiego ró w ­
nież na ty m  op ie ra li swe ra ­
chuby, m ając nadzieję, że o 
w łasnych siłach nie p o tra f i­
m y przezw yciężyć pow sta­
łych  trudności. Jednakże
naród radziecki k ie ro w a ­
ny  przez sw oją p a rtię  
kom unistyczną, wyszedł z 
honorem  także z tych  cięż­
k ich  prób, zna jdu jąc w  sobie 
s iły  i m ożliw ości n ie ty lk o
zab liźn ien ia  ran zadanych
przez w ojnę, lecz rów nież 
zorganizow ania potężnego 
rozw o ju  p rzem ysłu  i  tra n ­
sportu, gospodarki ro ln e j, 
k u ltu ry  oraz podniesienia do­
b ro b y tu  mas pracujących. 
Zostało to osiągnięte w  ciągu 
czw arte j p ię c io la tk i, k tó re j 
w y n ik i są w szystk im  dobrze 
znane.

Pom yślne w ykonan ie  czw ar­
tego p lanu  p ięc io le tn iego b y ­
ło now ym  tr iu m fe m  p o lity k i 
naszej p a rt ii.

W  w y n ik u  h is to rycznych 
zw ycięstw  odniesionych przez 
Zw iązek Radziecki w  latach 
w o jn y  oraz jego w yb itn ych  
sukcesów pow ojennych, k ra j 
nasz w zm ocn ił się w  stopniu 
jak iego n ig d y  jeszcze nie 
osiągnęliśm y.

Można s tw ie rdz ić  bez n a j­
m nie jszej przesady, że ta k ie j 
trw a łe j ł  skonsolidowanej 
sy tuac ji w ew nę trzne j, jaka 
is tn ie je  obecnje w  Zw iązku 
Radzieckim , n ie ma i mieć 
nie może żadne państw o b u r- 
żuazyjne (oklaski).

D zisia j Zw iązek Radziecki
—  to mocno scementowa- 
ne państwo socjalistyczne 
posiadające p ierw szorzędny 
przem ysł, dobrze ro zw in ię ty  
transport, wysoko p ro d u k ­
cy jne ro ln ic tw o .

C zynn ik iem  określa jącym  
życie gospodarcze naszego 
k ra ju  jest państw ow y plan 
gospodarczy, k tó rego celem 
jest zw iększanie bogactwa 
społecznego, n ieustanne pod­
noszenie m ateria lnego i k u l­
tu ra lnego poziom u mas
pracu jących, w zm acnianie 
niezaw isłości i obronności 
Z w iązku  Radzieckiego.

K u  w ykonan iu  tych  zadań 
zm ierza rów n ież przedsta­
w io n y  do rozpatrzen ia  Z ja ­
zdow i p a r t ii  p ro je k t d y re k ­
ty w  w  spraw ie piątego pię­
cio letn iego p lanu rozw oju
Z w iązku  Radzieckiego. P ro ­
je k t ten jest w yrazem  w ie l­
k ie j s iły  u s tro ju  socja listycz­
nego. Znalazło w  n im  od­
zw ierc ied len ie  podstawowe 
praw o ekonomiczne soc ja li­
zmu, k tó re  polega na zapew­
n ien iu  m aksym alnego zaspo­
ko jen ia  stale rosnących ma­
te ria lnych  i ku ltu ra ln ych
potrzeb całego społeczeństwa 
w  drodze n ieprzerwanego 
w zrostu  i doskonalenia p ro ­
d u kc ji socja listycznej na ba­
zie najwyższej techn ik i. 
Św iadczy o tym  przede 
w szystk im  przew idziane w 
p ro jekc ie  d y re k ty w  podnie­
sienie poziomu p ro d u kc ji 
p rzem ysłow ej w  ciągu p ięcio­
lecia w  p rzyb liżen iu  o 70 p ro ­
cent p rzy  p rzecię tnym  rocz­
nym  tem pie w zrostu  g loba l­
nej p ro d u kc ji przem ysłow ej 
w  p rzyb liżen iu  o 12 procent
— z przewagą w zrostu  p ro ­
d u k c ji środków  p ro d u kc ji. W 
rezu ltacie  rozm ia ry  p ro d u kc ji 
p rzem ysłow ej w  1955 roku 
zwiększą się trz y k ro tn ie  w 
porów nan iu  z rok iem  1940.

Św iadczy o . tym  rów nież 
szybkie tem po rozw o ju  k lu ­
czowych gałęzi przem ysłu, 
w zrost dochodu narodowego 
w  ciągu pięciolecia co n a j­
m nie j o 60 procent, podw yż­
szenie rea lnych płac robo t­
n ikó w  i u rzędn ików  co n a j­
m n ie j o 35 procent, zw iększe­
nie dochodów ko łchoźników  
co na jm n ie j o 40 procent, du­
ży w zrost obro tu  tow arow e­
go' oraz w ie le  innych  wskaź­
n ików .

Zadania, o k tó rych  mowa w 
p ro jekc ie  d y re k ty w  w  spraw ie 
piątego p lanu pięcioletniego, 
zapew nia ją  dalszy potężny 
rozw ó j przodujące j techn ik i, 
p ro d u kc ji maszjjn, obrabiarek 
i p rzyrządów  precyzyjnych, 
co z , ko le i spowoduje od­
pow iedn i w zrost wysoko 
w y k w a lif ik o w a n y c h  kadr. in ­
żyn ierów , techn ików  i robo t­
n ików . Będzie to m ia ło  w ie l­
kie pozytyw ne znaczenie za­
rów no dla dalszego um ocnie­
nia naszej ekonom ik i, ja k  i 
dla podniesienia obronności 
k ra ju , ponieważ nowoczesna 
w o jna  wymaga w ie lu  rodza­
jó w  uzbro jen ia  opartego na 
ostatn ich zdobyczach nauk i i 
techn ik i.

Zw iększenie p ro d u kc ji n a j­
w ażniejszych a rty k u łó w  ro l­
n iczych w  granicach od 40 do 
70 procent i w ie lk i wzrost 
p ro d u kc ji hodow lanej, prze­
w idziane przez p ro je k t d y re k ­
tyw , świadczą o now ym  okre­
sie rozw oju , k tó ry  w  n a jb liż ­
szych la tach nastąpi w  n a ­
szym  ro ln ic tw ie .

Ważne znaczenie państw o­
we m ają nakreślone w  d y re k ­
tyw ach zadania w  dziedzin ie 
ośw iaty: znaczne rozszerzenie 
powszechnego nauczania śred­
niego i zapoczątkowanie nau­
czania politechnicznego w 
szkole średnie j. P raktyczne 
rozw iązanie tych  zadań pod­
niesie jeszcze bardzie j poziom 
k u ltu ra ln y  naszego narodu, 
da nowe ka d ry  dobrze w y ­
kształconych i technicznie 
przygotow anych budow n i­
czych kom unizm u i obrońców 
ojczyzny. Powszechny obo­
w iązek nauczania’’' po litech ­
nicznego — ja k  m ów i tow a­
rzysz S ta lin  —  niezbędny jest 
po to, b y  członkow ie społe­
czeństwa m ie li możność swo­
bodnego w yb o ru  zawodu, a 
nie b y li p rzykuc i na całe ży­
cie do jakiegoś-jednego zawo­
du. W pro jekc ie  d y re k ty w  w 
spraw ie  piątego p lanu p ięcio­
letniego, podobnie ja k  we 
w szystk ich  poprzednich p ię­
cio latkach, zna jdu je  k o n k re t­
ny  w yraz len inow sko -s ta li- 
nowska p o lity k a  narodow o­
ściowa naszej p a rt ii, mająca 
na celu um ocnienie p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i, dalszy je ­
szcze w iększy ro z k w it ekono­
m iczny i k u ltu ra ln y  w szyst­
k ich  re p u b lik  zw iązkow ych. 
P rzem aw ia jący tu  towarzysze 
p rzytacza li w ie le  w ym ow nych  
fa k tó w  i cy fr, cha rak te ryzu ­
jących szybki rozw ój ekono­
m ik i i k u ltu ry  re p u b lik  zw iąz­
kow ych w  latach w ładzy  ra ­
dzieckie j, a w  szczególności w  
okresie pow ojennym . Podczas 
now ej p ię c io la tk i trw a ć  bę­
dzie potężny rozw ój gospo­
d a rk i narodow ej w  re p u b li­
kach A z ji Ś rodkow ej, Zakau­
kazia, na B ia ło rus i, U k ra in ić  
i we w szystk ich  innych  repu ­
blikach.

N ow y p lan p ięc io le tn i prze­
w id u je  w ie lk ie  zadania w 
dziedzinie rozw o ju  w szystkich 
gałęzi gospodarki i k u ltu ry  
L ite w sk ie j SRR, Ło tew sk ie j, 
SRR i Estońskie j SRR, k tó ­
rych  narody dopiero na k ró t-  

| ko przed w o jną  w eszły do 
b ra tn ie j rodz iny radzieckie j 
a przedtem  zna jdow a ły  się 
pod w ładzą rządów  burżua- 
zyjnych.

Podczas. czw arte j p ięc io la t­
k i nadba łtyck ie  re p u b lik i ra ­
dzieckie, pom im o ciężkich na­
stępstw  w o jn y , osiągnęły duże 
sukcesy w  rozw o ju  gospodar­
k i narodow ej, zwłaszcza prze* 
mysłu. D y re k ty w y  w  spraw ie 
nowego planu p ięcio letn iego 
zapew nia ją  dalszy rozw ój go­
spodark i narodow ej tych  re ­
pub lik .

P ro je k t d y re k ty w  w spra­
w ie  piątego p lanu p ięc io le t­
niego — to now y dowód, że 
naród /a d z ie c k i poświęca 
w szystkie s iły  budow n ic tw u  
pokojow em u i nie dąży do 
w o jny . Jednocześnie nie czy­
n im y  ta jem n icy  z tego, że na­
sza ekonom ika może być w 
m aksym aln ie  k ró tk ic h  te rm i­
nach przestaw iona na to ry  
wojenne.

Pod k ie row n ic tw em  naszej 
p a rt ii naród radziecki urze­
czyw istn ia  stopn iow e p rze j­
ście od socja lizm u do kom u­
nizmu. W swej now ej znako­
m ite j p racy „Ekonom iczne 
p rob lem y . socja lizm u w  
ZSRR“  towarzysz S ta lin  
wskazuje, że dla p rzygo tow a­
n ia  tego przejścia należy za­
pew nić na trw a łe  n iep rze rw a­
ny w zrost całej p ro d u kc ji 
społecznej z przewagą w zro ­
stu p ro d u kc ji środków  p ro ­
dukc ji, podnieść, w  drodze 
s topn iow ych przejść, własność 
kołchozową do poziomu w ła ­
sności ogólnonarodowej, c y r­
ku lac ję  tow a rów  zastąpić, 
rów n ież w  drodze stopnio­
w ych przejść, systemem w y ­
m iany p ro d u k tó w  i wreszcie 
osiągnąć ta k i poziom k u ltu ­
ra ln y  społeczeństwa, k tó ry  
zapew niłby  w szystk im  człon­
kom społeczeństwa wszech­
s tronny  rozw ó j ich zdolności 
fizycznych i um ysłowych.

P rogram  rozw o ju  naszego 
k ra ju , nakreślony w  p ro je k ­
cie d y re k tyw , zm ierza w łaśnie 
w  tym  k ie runku , k tó ry  w ska­
zuje towarzysz S ta lin . W y­
konanie zadań p rzew idz ia ­
nych przez d y re k ty w y  w 
spraw ie  piątego p lanu p ięcio­
le tn iego zapewni naszemu na­
rodow i nowe sukcesy we 
w szystk ich  dziedzinach budo­
w n ic tw a  'kom unistycznego.

Zadania postaw ione przez 
now y plan p ięc io le tn i s taw ia ­
ją  wobec o rgan izacji p a r ty j­
nych, .radzieckich, gospodar­
czych, zw iązkow ych, komso- 
m olskich w ie lk ie  wym agania 
i zobow iązują je  do m ob ilizo ­
w ania szerokich mas p racu ją ­
cych do w ykonan ia  i p rzek ro ­
czenia nowego planu p ięcio­
letniego.

„B y ło b y  rzeczą g łup ią  są­
dzić — m ów i towarzysz S ta lin  
— że p lan  p ro d u kcy jn y  spro­
wadza się do w ykazu 
liczb i zadań. W istocie rze­
czy plan p ro d u kcy jn y  — 
to żywa i  p raktyczna  dzia­
ła lność m ilio n ó w  ludz i. Re-

alność naszego p lanu  p ro d u k - j 
cyjnego —  to m ilio n y  ludz i j 
pracy, k tó rzy  tw orzą  nowe 
życie“ .

W  przeszłości naród ra ­
dziecki n ie jednokro tn ie  już  
m an ifestow ał n iezłom ną w o ­
lę n ie ty lk o  w ykonyw an ia , 
lecz rów nież przekraczania 
p lanów  gospodarki narodo­
w e j, dz ięk i czemu p lany  te u - 
rzeczyw istn iane b y ły  przed j 
te rm inem . Ta niezłom na w o la  j 
naszego narodu tłum aczy się 
tym , że w  planach gospodar­
czych zna jduje  on odzw ierc ie­
d len ie  swych żyw otnych  in te ­
resów i  w id z i na w łasne o- 
czy, iż w ykonan ie  p lanów  u- 
m acnia nasze Państwo Ra­
dzieckie, pomnaża nasze bo­
gactwo społeczne, polepsza 
życie ludz i radzieckich i z 
każdym  rokiem , z każdą no­
wą p ięc io la tką  zbliża nasz 
k ra j do wym arzonego celu —  
kom un izm u (oklaski).

O żyw iająca ludz i radziec­
k ich  niezłom na w ola w y k o ­
nyw an ia  i przekraczania p la ­
nów  gospodarki narodow ej 
zna jdu je  j  ucieleśnienie w  
rozw o ju  ogólnonarodowego 
w spółzaw odnictw a soc ja li­
stycznego. N ie  ulega w ą tp li­
wości, że rów nież w  latach 
now ej p ięc io la tk i ta w y p ró ­
bowana kom unistyczna m e­
toda pracy będzie metodą m i­
lionów  ludz i radzieckich, k tó ­
rzy  uży ją  je j dla jak  n a j­
większego podniesienia w y ­
dajności pracy, dla p rzed te r­
m inowego i  wzorowego w y ­
konania i przekroczenia w szy­
s tk ich  zadań p rodukcy jnych .

W ie lo le tn ie  doświadczenie 
budow n ic tw a  socjalistycznego 
dowodzi, że sukcesy gospo­
darcze pozostają w  bezpo­
średnie j zależności od pozio­
mu ideologicznego, m a rks i­
stow sko-leninow skiego hart,u 
naszych kadr, wszystkich 
członków  p a rt ii oraz od po­
ziomu uśw iadom ienia p o li­
tycznego najszerszych mas 
pracujących.

W  ciągu ostatnich la t p a r­
tia  nasza dokonała poważnej 
pracy, ro zw ija ją c  szeroko i 
podnosząc jakość pracy ide­
ologicznej. Zadania budow n i­
ctw a ' kom unistycznego w y ­
magają podniesienia ideolo 
gicznej p racy p a rt ii na jesz­
cze wyższy poziom, dalszego 
rozszerzenia pracy propagan­
dow ej oraz podwyższenia pov- 
ziomu teoretycznego człon­
ków  p a rtii. Jest to jeden z 
na jw ażn ie jszych  w arunków  
naszego marszu naprzód.

Towarzysze! W sw ym  refe­
racie spraw ozdawczym  na te ­
m at pracy K o m ite tu  C en tra l­
nego tow arzysz M alenkow  
dał głęboką i wszechstronną 
analizę sy tuac ji m iędzynaro­
dowej. Jedną z na jbardz ie j 
charakterystycznych  cech o- 
becnej sy tuac ji m iędzynaro­
dowej jest je j zaostrzenie się, 
wzmożenie przygotow ań im ­
p e ria lis tó w  do w o jn y  prze-! 
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckie­
mu i k ra jom  dem okrac ji lu ­
dowej.

S tany Zjednoczone, korzy­
stając z sy tuac ji jaka  w y tw o ­
rzy ła  się po w o jn ie , przeszły 
ja w n ie  do p o lity k i zm ierza ją­
cej do ustanow ien ia  panowa­
nia am erykańskiego nad ca­
ły m  św iatem . O statn io  mo­
nopoliści am erykańscy usi­
łu ją  zamaskować swą PO" 
l ity k ę  szum nym i frazesami 
na tem at „w spó łp racy  i zgo­
dnej a kc ji m iędzy k ra ja m i 
św iata n iekom unistycznego“ 
Bez względu na w ykrę tne  
w yb ieg i tych  panów, jasne 
jest, że ich p la n y  i  zam iary 
n iczym  się nie różn ią  od p la ­
nów  i zam iarów  H itle ra  i je ­
go w spó ln ików , k tó rzy  ró w ­
nież dążyli do zdobycia pano­
w ania  nad św iatem  i sk ręc ili 
na ty m  ka rk . N ie szkodziło­
by, gdyby p a m ię ta li o tym  
n ow i pretendenci do panowa­
nia nad św iatem .

W ciągu ostatn ich la t we 
w szystkich kra jach  agresyw­
nych w zrósł znacznie stan l i ­
czebny w o jsk lądow ych i lo t­
n ic tw a . Tak np. w  Stanach 
Z jednoczonych stan liczebny 
s ił zbro jnych  w zrósł ogółem 
w  porów nan iu  z 1939 rokiem  
przeszło sześciokrotnie. Stan 
liczebny regu la rne j a rm ii 
b ry ty js k ie j w zrósł w  porów ­
nan iu  z okresem przedw ojen­
nym  2,5 raza. Na żądanie 
A m e ry k i tw o rzy  się s iły  
zbro jne w Niemczech zachod­
nich i Japonii oraz m ontu je  
się tzw . a rm ię  europejską, 
k tó ra , w  m yśl p lanów  im pe­
ria lis tó w , ma być znacz­
nie rozbudowana do końca 
roku  bieżącego. ‘

Pod płaszczykiem  zakłam a­
nych de k la ra c ji o um iłow an iu  
poko ju  rząd am erykański o r­
ganizuje i budu je  na szeroką 
skalę bazy w ojenne poza g ra ­
n icam i swego k ra ju , przede 
w szystk im  na te ry to riu m  
N iem iec zachodnich, F ranc ji, 
A n g lii, M aroka francuskiego, 
T u rc ji i Japonii. A m eryka  za-

| k łada także bazy dla swej 
j m a ryn a rk i w o jennej prze­
ważnie na obcych te ry to riach , 
a przede w szys tk im  w  stre fie  
tych  mórz, k tó re  zna jdu ją  się 
w  granicach b loku  północno­
a tlan tyckiego.

N ie  tru d n o  dom yślić się, że 
S tany Zjednoczone budu ją  
w szystkie  te bazy, aby o to­
czyć n im i Zw iązek Radziecki 

| i ty m  samym stw orzyć sobie 
| sprzy ja jące w a ru n k i na w y ­
padek w o jny.

Ostatnio, w ie lk i tem pera­
m ent w o jow n iczy  p rze ja w ia ­
ją  generałow ie b lo ku  a tlan ­
tyckiego, k tó rzy  na rozkaz 
sw ych m ocodawców z W a ll 
S tree t pędzą ja k  opęta­
n i z jednego k ra ju  do d ru ­
giego. Raz dokonu ją  oni 
inspekc ji w o jsk , in n ym  ra ­
zem przeprow adzają  m anew­
ry  lądowe, m orskie  i lo t­
nicze, to  znów ińyszku ją  
w zd łuż gran ic  radzieckich. W 
ciągu ostatnich ty lk o  trzech 
miesięcy, około tuz ina  w y b it­
nych p rzedstaw ic ie li soldate- 
ski am erykańsk ie j i b r y ty j­
sk ie j naw iedz iło  granicę ra - 
dziecko-turecką. P o jaw ien ie  
się w  pobliżu naszych gran ic 
tych  szakali w  m undurach 

\n ie  jest oczywiście rzeczą 
przypadku. S tanow i to jedno 
z ogn iw  w  łańcuchu p row a­
dzonych przez im p e ria lis tó w  
przygotow ań do w o jn y  prze­
c iw ko  ZSRR.

Dowodzi to  także, że obec­
n y  rząd tu reck i, k tó ry  strac ił 
w sze lk ie  poczucie odpow ie­
dzialności za losy swego na­
rodu i p rzekszta łc ił się w  do­
datek do b lo ku  am erykańsko- 
b ry ty jsk ie g o , popycha swój 
k ra j na drogę niebezpiecz- 
nych aw antu r.

N iedaleko gran ic  Zw iązku 
Radzieckiego o d b y ły  się n ie ­
dawno połączone m anew ry 
ma y n a rk i w o jenne j b loku  
atlan tyckiego, k tó rych  te re­
nem b y ł re jon  od północnych 
w ybrzeży N orw eg ii do duń­
sk ie j w yspy Bornholm . W zię­
ło w  nich udz ia ł 9 k ra jów . Z 
w y ją tk ie m  N orw eg ii i D anii 

‘ pozostali uczestnicy m anew­
rów  nie m ają bezpośrednich 
interesów  w re jon ie  Morza 
B a łtyck iego. Dzia łania i za­
m ia ry  obozu im oeria lis tycz- 
nego, na czele którego stoi 
obecny rząd Stanów Z jedno­
czonych. m ają cha rakte r ja ­
w nie  agresyw ny i p row oka­
cy jny .

N ie w olno oczywiście nie 
doceniać s ił obozu agresyw­
nego, lecz nie trzeba także 
s ił tych  przeceniać. S iły  te 
posiadają w szystkie wady sy­
stemu im peria listycznego, sy­
stemu, k tó ry  je  zrodził.

N ie  możną nie brać pod 
uwagę fa k tu ,\ że obóz ka p ita ­
lis tyczn y  jednoczy państwa 
n ie rów noupraw n ione  i że 
jest on rozdzierany przez 
w ie lk ie  sprzeczności w e w ­
nętrzne W ystępując pod 

j sztandarem  an ty  kom unizm  u, 
leaderzy tego obozu tw ierdzą, 
że tw o rzą  „w spó lno tę  w o l­
nych k ra jó w “ . O ja k ie j jed ­
nak wspólnocie w o lnych  k ra ­
jó w  może być mowa? Czyż 
narody k ra jó w , w ciągn ię tych  
w  o rb itę  Stanów Zjednoczo­
nych, chcą należeć do te j 
„w s p ó ln o ty “ ? Czyż nęci je 
perspektyw a now ej w o jn y  w  
im ię  grabieżczych in teresów  
m onopo li am erykańskich?

W  zw iązku z tym  ko ła  rzą­
dzące k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych om otu ją  narody siecią 
k łam stw , szerzą b a n ia lu k i o 
Z w ią zku  R adzieckim  i  k ra ­
jach dem okrac ji ludow e j, 
wrzeszczą o konieczności „w y ­
zw o len ia “  tych  k ra jó w  od 
kom un izm u. Szczególną k re w ­
kość w  te j dziedzin ie p rze ja ­
w ia ją  przedstaw ic ie le  am ery­
kańsk ich  kó ł rządzących, k tó - 

. rzy  zapędzają się w  swej ga­
dan in ie  tak  daleko, że bredzą
0 „w y z w o le n iu “  p rzy  pomocy 
s iły  zb ro jne j znacznej części 
E u ropy  i A z ji, w ym ien ia jąc  
p rzy  tym  Poiskę, Czechosło­
wację, W ęgry, B u łgarię , R u­
m unię, A lban ię , C h iny, M on­
golską R epublikę Ludow ą i 
inne k ra je .

Te szaleńcze p lany w yw o ­
łu ją  zdum ien ie  naw et w obo­
zie bu rżuazy jnym . N a jb a r­
dzie j trzeźw i p o litycy  tego 
obozu zadają pytan ie : A  czy 
narody, o k tó rych  mowa, chcą 
aby je  „w yzw a la n o “ ?

P y tan ie  uzasadnione. Na­
rody w ym ien ionych  k ra jó w  
is to tn ie  nie potrzebu ją  usług 
ta k ich  „w y z w o lic ie li“ . Jeśli 
k ra je  te m ają już  uw o ln ić  się 
ostatecznie od kogoko lw iek, 
to pd szpiegów, dyw ersantów
1 te rro rys tó w , nasyłanych in ­
tensyw nie  przez A m erykanów  
(oklaski). Żadnego innego 
„w yzw o le n ia “  nie potrzeba, 
tym  bardzie j, że cały św ia t 
w ie, co oznacza „w yzw o len ie  
po am erykańsku“ . W  prze­
szłości by ła  to bestialska eks­
te rm inac ja  p lem ion in d ia ń ­
skich A m e ry k i Północnej, o- 
k ru tn e  m asakry narodu f i l i ­

p ińskiego, In te rw enc ja  zb ró j- , 
na p rzeciw ko m łode j re p u b li-  ] 
ce radzieckie j. Obecnie „w y ­
zw olenie po am erykańsku“  — 
to grabieżcza i zaborcza w o j­
na w  K ore i, to  barbarzyńskie  
bom bardow anie spokojnych 
koreańskich m iast i w si, to 
m ordow anie  kob ie t i dzieci za 
pomocą bomb i śm iercionoś­
nych b ak te rii.

K łam stw em  o „w y z w o le n iu “ 
im p e ria liśc i am erykańscy m a- j 
sku ją  swe bandyckie  rozboje, j 
K łam stw o  nie pomoże im  jed ­
nak. K łam stw o  ma k ró tk ie  
nogi. Na tak ich  nogach dale­
ko zajść n ie  można (oklaski).

Rząd S tanów  Zjednoczo­
nych jest obecnie poważnie 
zan iepokojony niedostateczną 
„po lityczną  i m ora lną so lid a r­
nością“  k ra jó w  należących do 
b loku  a tlantyckiego. I, n a jw i­
doczniej, w  zw iązku z tym  
w łaśnie g lo ry fik u je  się ame­
rykańską  pomoc dla k ra jów , 
wchodzących w  sk ład tego j 
b loku. W iadom o jednak do- | 
statecznie dobrze, co oznacza j 
am erykańska ,.pomóc“ . Jest i 
to po prostu  grabież tych  k ra - j 
jó w  i podporządkowanie, ich 
am erykańskiem u . panowaniu. 
Udzie la jąc sw ym  sate litom  
„pom ocy", rząd am erykański 
postępuje w  m yśl obow iązu­
jące j w  św iecie ka p ita lis tycz ­
nym  regu ły : „B ie rz  to, bracie, i 
bo nie mam co z tym  Zrobić" i 
i pozbywa się złeżałych tow a- | 
rów  oraz przestarzałego u- 
zbro jen ia . Pomoc w o jskow ą i 
gospodarczą, udzielaną m nym  
państwom  w yko rzys tu je  się 
po to, by wciągnąć je  do ak­
tyw n ych  przygotow ań do no­
w ej w o jn y  św ia tow ej.

C harak te ryzu jąc  sytuację, 
ja ka  w y tw o rz y ła  się obecnie 
w  św iecie kap ita lis tycznym , 
tow arzysz S ta lin  m ów i:

„Z ew nę trzn ie  rzecz biorąc, j 
w szystko ja k  gdyby toczy się | 
„p o m yś ln ie “ : S tany Z jedno- i 
czone A m e ry k i w z ię ły  na gar- i 
nuszek Europę zachodnią, Ja- | 
ponię i inne k ra je  k a p ita ii-  j 
styczne; N iem cy (zachodnie), j 
A ng lia , F rancja , W iochy, Ja- ! 
ponia, k tó re  w p a d ły  w  łapy  | 
U S A , w ykonu ją  posłusznie i 
rozkazy USA. B y łoby  jednak i 
rzeczą niesłuszną sądzić, że j 
ta „pom yślność“  może u trz y - j 
mać się „n a  w ie k i w ie kó w “ , 

j że te k ra je  będą bez końca j 
znosiły panowanie i ucisk ze J 
s trony  Stanów Z jednoczonych j 
A m e ry k i, że nie spróbu ją  w y - j 
rw ać się z n ie w o li am erykań­
sk ie j i w kroczyć na drogę sa­
modzielnego rozw o ju “ .

Sprzeczności i trudności w e­
w nętrzne uczestn ików  b loku 
pó łnocno-a tlan tyckiego prze­
szkadzają rea lizac ji ich agre­
syw nych  p lanów . Lecz bar­
dziej jeszcze przeszkadza -te­
rnu nasz potężny obóz poko ju  
i  dem okracji.

Masy pracujące państw  lu ­
dow o-dem okratycznych pod 
k ie ro w n ic tw e m  swych p a rt ii 
kom unistycznych i  ro b o tn i­
czych osiągnęły wspaniałe 
sukcesy we w szystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego, 
państwowego i społecznego. 
Sukcesy te dowodzą niezbicie, 
że k ra je  obozu dem okratycz­
nego s ta ły  się znacznie S iln ie j­
sze n iż b y ły  przed w o jną  pod 
daw nym  a n ty lu d o w ym  reżi­
mem.

K ra je  obozu ludow o-dem o­
kratycznego zorganizow ały 
m iędzy sobą stałą w spó łp ra ­
cę gospodarczą. U podstaw 
te j w spó łp racy leży szczere 
pragn ien ie  w zajem nej pomo­
cy i  osiągnięcia wspólnego

rozw o ju  gospodarczego, w 
w y n ik u  czego zapewnione 
jest szybkie tempo rozw o ju  
przem ysłu  w tych  kra jach.

Taka jest różnica w stosun­
kach m iędzy k ra ja m i w  św ie­
cie ka p ita lizm u  i w  świecie 
socjalizm u. Tam, u k a p ita li­
stów, są to stosunki panowa­
nia i podporządkow ania p ro - j 
wadzące do ru in y  i u ja rzm ię - \ 
nia k ra jó w  słabych pod i 
względem gospodarczym. Tu 
u nas, są to stosunki oparte 
na rów noup raw n ien iu , sto- i 
sunki b ra te rsk ie j p rzy jaźn i 
wiodące do wspólnego rozw o- j 
ju  gospodarczego.

Obóz poko ju  i dem okracji, j 
k tó ry  rozpościera się od Ł a - j 
by do P acy fiku , przepojony 
jest patosem pokojow ego bu­
dow n ic tw a  i dążeniem do za- | 
chowania poko ju  na d ług ie  j 
lata. Jest jednak rzeczą waż­
ną zaznaczyć, że w  razie ko­
nieczności obóz poko ju  roz­
porządza zupełn ie  nowocze­
snym i i dostatecznie potęż­
nym i s iła m i zb ro jnym i.

1 n iechaj w iedza i pam ię­
ta ją  panow ie kap ita liśc i, że : 
nowa w o jna  św iatow a jest | 
bardzie j niebezpieczna dla j 
ka p ita lizm u  niż dla obozu 
dem okracji. Jeśli rozpętają 
oni w ojnę, to spotkają się z 
potężną odpraw ą zbro jną ze j 
s trony w szystk ich  m iłu jących  j 
wolność narodów , k tó re  n ie i 
będą szczędziły sił, aby raz j 
na zawsze skończyć z ka p ita - | 
lizm em  (bu rz l iwe  oklaski).

Jednocześnie obow iązkiem  ! 
naszym jes t p rze jaw iać n ie ­
ustannie w ie lką  czujność i ] 
wzmagać naszą gotowość do 1 
odparcia agresorów. Do­
świadczenie h istoryczne po­
ucza nas, że im  bardzie j po- j 
garsza się sytuacja im p e ria ­
lizm u, tym  bardzie j wzrasta 
niebezpieczeństwo aw an tu r 
w o jennych  z jego strony, 
tym  bardz ie j dążą im p e r ia li­
ści do popraw ien ia  swych 
zachw ianych pozycji kosztem 
Z w iązku  Radzieckiego.

W  zw iązku z tym  m usim y 
tak samo ja k  dotychczas j 
w zm acniać pod każdym  
względem naszą A rm ię , na­
sze L o tn ic tw o  i naszą M a ry - i 
narkę W ojenną. S tała goto- : 
wość bo jow a naszych S ił ■ 
Z b ro jnych  i s ił zb ro jnych  ca- i 
łego obozu dem okratycznego j 
— to na jbardz ie j niezawodna ! 
gw aranc ja  przed w sze lk im i | 
ew entualnościam i.

Nasza A rm ia  i M a ry n a r­
ka W ojenna is tn ie ją  d la obro­
ny ojczyzny, d la ochrony po­
ko jo w e j pracy narodu ra ­
dzieckiego. B ro n im y  poko ju  i 
p row adz im y p o lity k ę  poko jo­
wą, p o lity k ę  zapobieżenia 
w o jn ie .

Jednakże w szystk ie  propo­
zycje  rządu radzieckiego 
zm ierzające do zapewnienia 
poko ju  są odrzucane przez 
rząd am erykańsk i i jego zau­
szników . Odrzucane są d la ­
tego, że n iweczą know ania 
podżegaczy w o jennych  i ich- 
agresywne p lany. Pod adre- j 
sem Z w iązku  Radzieckiego ' 
k ie ru je  się na jbardz ie j wście- j 
k łe  pogróżki i stosuje się n a j­
bardz ie j niedorzeczne p róby j 
zastraszenia.

W  odpow iedzi na to może- 
m y jedyn ie  oświadczyć:

Na próżno w ys ilac ie  się —  
panow ie im p e ria liśc i! W ie lk i 
naród radziecki n ie  należy do j 
s tra ch liw ych  i n ie da się za- j 
straszyć pogróżkam i. A  jeś li 
już  do jdzie  do Czegoś poważ­
niejszego, to naród nasz po­

tra f i się bronić, p o tra fi bro­
n ić  in teresów  swej ojczyzny 
(bu rz l iwe  oklaski). I  je ś li za j­
dzie potrzeba, to radzieckie 
S iły  Z b ro jne  p o tra fią  ode­
przeć każdego agresora w ed­
ług  w szelk ich regu ł radziec­
k ie j sz tuk i w o jenne j (bu rz l i ­
we oklaski).

Towarzysze! C-becny Z jazd 
naszej p a r i i i  ob radu je  w  
okresie gdy zbliża się 35 rocz­

n ic a  W ie lk ie j S ocja listycznej 
R ew o luc ji P aździern ikow ej.

W  przeddzień R ew o luc ji 
Paźdz ie rn ikow e j Rosja zna j­
dowała się na sk ra ju  przepa­
ści: zagrażała je j u tra ta  n ie ­
zależności narodow ej, g roz iło  
je j, że przekszta łc i się w  ko­
lon ię  obcego im pe ria lizm u . 
Do takiego stanu doprow a­
d z iły  k ra j klasy rządzące Ro­
s ji — obszarnicv i kap ita liśc i.

W ie lka  Socja listyczna Re­
w o lucja  P aździern ikow a za­
początkow ała nową erę w  h i­
s to r ii naszej o jczyzny. P a rtia  
nasza po zorganizow aniu so­
juszu k lasy robotn icze j z p ra ­
cu jącym  chłopstw em  dopro ­
w adziła  w w y n ik u  te j rew o­
lu c ji do obalenia w ładzy ka­
p ita lis tó w  i obszarników , do 
zorganizowania d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , do lik w id a c ji 
ka p ita lizm u , do znjpsienia 
w yzysku  cz łow ieka przez 
cz łow ieka i zapew niła zbudo­
w anie  społeczeństwa soc ja li­
stycznego.

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t ii 
naród nasz w yko n a ł nakaz 
w ie lk iego  Len ina  w  spraw ie 
przekształcenia naszego k ra ­
ju  w  k ra j bogaty i potężny.

Dziś g łów nym  zadaniem 
naszej p a r t ii jes t zbudowanie 
społeczeństwa kom un is tycz­
nego drogą stopniowego 
przejścia od socja lizm u do ko­
m unizm u. W ażnym  k rok iem  
na te j drodze będzie w ykona­
nie p ią te j p ię c io la tk i s ta li­
now skie j.

Zw yc ięstw a naszego naro­
du m ają h istoryczne znacze­
nie na m iarę  św iatową. W k ro ­
czy liśm y ju ż  cd dawna w  
okres, w  k tó ry m  masy pracu­
jące całego św iata  w idzą na 
w łasne oczy w y n ik i w ie lk ie ­
go dzieła ja k ie  tw o rzym y. 
D zięk i sukcesom socja listycz­
nego budow n ic tw a  k ra j nasz 
stał się ośrbdkiem  przyciąga­
nia dla mas pracu jących, dla 
postępowych ludz i całego 
św iata. Na p rzyk ładz ie  nasze­
go k ra ju  wszyscy ludz ie  n ie - 
uprzedzeni w idzą, co mogą 
osiągnąć masy piacujące, gdy 
same rządzą państwem  i gdy 
k ie ru je  n im i taka pa rtia  ja k  
nasza.

S iła  naszej p a r t ii  —  to 
przodująca teoria, k tó rą  się 
dna k ie ru je  —  teoria  m arks i­
zmu - len in izm u ; siłą naszej 
p a rt ii jest ścisła, n ie roze rw a l­
na łączność z narodem, jest 
um iejętność po ryw an ia  mas 
do rozw iązyw an ia  h is to ry c z ­
nych zadań; s iłą  naszej p a r t ii  
jes t je j n iezachw iana jedność.

Na swój X IX  Z jazd pa rtia  
nasza przyszła zjednoczona i  
zespolona w o kó ł len inow sko - 
sta linow skiego K om ite tu  Cen­
tra lnego, w o kó ł towarzysza 
S ta lina  (bu rz l iw e  oklaski).

Niech ży je  w ie lk i n iezw y­
ciężony sztandar naszej pa r­
t i i ,  sztandar Len ina  -  S ta lina ! 
(d ługo trwa łe  oklaski).

Niech ży je  nasz wódz i nau­
czyciel —  w ie lk i S ta lin  ! 
(bu rz l iwe  i d ługotrw a łe  ok la­
ski. Wszyscy powsta ją z 
miejsc. B rzm ią  o k rzyk i :  
„N iech żyje w ie lk i  S ta l in !  
H u r ra ! “ ).

P rzeb ieg szóstego d n ia  ob rad
M O S K W A  (PAP). Dnia 10 paź. 

dz iern ika  X IX  Zjazd W KP(b) 
kon tynuow a ł swe obrady. Po­
siedzenie przedpołudniowe roz­
poczęło się pod przewodnictwem  
Bagirowa.

Zjazd przechodzi do om aw ia­
nia czwartego punk tu  porządku 
dziennego — „Z m ian y  w S ta tu ­
cie W K P (b)“ . Referat w  tej 
spraw ie wygłasza sekretarz KC  
W KP(b) N. S. Chruszczów, po­
w ita n y  przez delegatów b u rz li­
w ym i oklaskam i.

Chruszczów m ów i o w ie lk ich  
zwycięstwach narodu radziec­
kiego odniesionych pod k ie ro w ­
nictw em  p a rtii kom unistycznej, 
pod k ie row n ic tw em  w ielk iego 
wodza i nauczyciela, Józefa 
Stalina, m ów i o gigantycznych 
zadaniach budow nictw a kom u­
nistycznego. Czekające nas za­
dania — stw ierdza Chruszczów 
— staw ia ją  wobec organizacji 
pa rty jnych , wobec wszystkich 
kom unistów  jeszcze większe 
wymagania, k tó re  pow inny być 
uwzględnione w  praktyce p ra ­
cy p a rty jn e j i budow nictw a 
party jnego

Od czasu X V I I I  Z jazdu partia  
zdobyła nowe doświadczenie w 
zakresie budow nictw a p a rty jn e ­
go, k tó re  pow inno znaleźć od­
zw ierciedlenie w Statucie. W 
związku z tym  konieczne jest 
wprowadzenie uzupełnień i 
zmian do S ta tu tu  pa riii.

W dalszej części swego refe­
ra tu  Chruszczów szczegółowo u- 
zasadnia wprowadzane do Sta­
tu tu  p a r ti i uzupełnienia i zm ia­
ny.

S ta tu t p a rtii, k tó ry  Zjazd ma 
przy jąć  — oświadcza w  zakoń­
czeniu Chruszczów — jest do­
kum entem  o ogrom nej sile o r­
ganizującej i m ob ilizu jące j. Bę­
dzie on ważnym  środkiem  
wzmożenia ideologicznego w y ­
chowania kom unistów , kad r 
p a rty jn ych  i państwowych w 
duchu len in izm u, środkiem  da l­
szego rozw ijan ia  dem okracji 
w e w ną trzpa rty jne j, k ry ty k i i 
sam okry tyk i. S ta tu t podniesie 
na nowy, wyższy szczebel orga­
nizatorską pracę pa rtii.

W  dyskus ji .nad referatem  
Chruszczowa jako pierwszy za­
biera głos M. F. Szkiriatow  
(Moskwa). Nasza pa rtia  kom u­
nistyczna — m ów i on — prze­
była  pod sztandarem Lenina, 
pod przewodem towarzysza 
S talina chlubną i wspaniałą 
drogę w a lk i i zwycięstw. Z w y ­
cięstwa te odniosła dzięki temu, 
że zawsze była w ierna w ie lk ie j 
nauce Lenina-S ta lina.

S zk iria tow  wskazuje na ko­
nieczność wzmożenia ko n tro li 
p a rty jn e j j sprawdzania w yko ­
nania uchwał oraz m ów i o 
ogrom nym  znaczeniu w n ik liw e ­
go rozpatryw ania  lis tów  i  o- 
świadczeń nap ływ ających do o r­
ganizacji pa rty jnych .

Następnie przewodniczący u- 
dziela głosu sekretarzow i gene­
ra lnem u K om ite tu  Centralnego 
F rancuskie j P a rtii K om unistycz­
nej Maurice Thorezowi. Delega­
ci powstają z m iejsc i d ługo­
trw a ły m i oklaskam i w ita ją  wo­
dza ludu francuskiego.

W śród bu rz liw ych  oklasków 
M aurice  Thorez oświadcza;

— M ilio n y  naszych rodaków 
składają uroczystą przysięgę: 
„N aród francusk i n igdy nie bę­
dzie walczyć przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiem u“ .

W toku dalszej dyskus ji nad 
referatem  Chruszczowa przema­
w ia Furcewa (Moskwa). S tw ie r­
dza ona, że m a te ria ły  na X IX  
Zjazd W KP(b) om awiane b y ły  
szczegółowo na zebramach i  
konferencjach pa rty jnych  s to li- 
cy Na zebraniach tych. w  atm o- 

j sferze ca łkow ite j wolności k ry^
; ty k i. przem aw iało przeszło 100 
| tysięcy kom unistów . Wszyscy 
| oni jednom yśln ie zaaprobowali 
1 h istoryczne dokum enty K om ite - 
j tu Centralnego ra r t i i .

Z in ra n in  (B ia łoruska SRP.) o- 
| świadczą, że kom uniści B ia ło - 
| rusi jednom yśln ie  aprobu ją  pro- 
■ je k t zmienionego S ta tu tu  i in - 
j fo rm u je  jednocześnie o szeregu 
j uSąje łn ień i zmian do p ,o ie k lu  

zgłoszonych w  loku  dyskusji 
| nad nim  w organizacjach par­
ty jnych .

O klaskam i w ita ją  delegaci A. 
N. Poskrebyszewa M ówi on o 
h is torycznym  znaczeniu X IX  
Z jazdu p a rtii, k tó ry  w y tyczy ł 
naczelne zadanie dla obecnego 
okresu •— zbudowanie kom un i­
zmu. Budowa kom unizm u — to 
dzieło m ilionów . To niespożyta 
in ic ja tyw a  i nowatorstw o mas ' 
pracujących, to wysoki stopień 
zorganizowania i zdyscyplino­
wania łudzi, to zaiste powszech­
ne bohaterstwo pracy, niezwy­
k łe  wysoka k u ltu ra  mas pracu­
jących miasta i wsi. K om unizm

(Dokończenie na sir. 6)
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Przebieg' szóstego d n ia  ob rad  
X IX  Z jazdu  W K P (b )

(Dokończenie ze str. 5)

tym  szybciej nastąpi, im  lep ie j 
1 spraw n ie j pracować będą 
wszyscy zdo ln i do pracy obywa­
tele radzieccy. Poskrebyszew 
szczegółowo om awia problem y 
związane z um ocnieniem  dy­
scyp liny państw ow ej i  p a r­
ty jn e j, z w łaśc iw ym  doborem, 
rozmieszczeniem i  w ychowa­
niem  kadr, ja k  rów nież zagad­
nien ia  wszechstronnego rozwo­
ju  k ry ty k i 1 sam okry tyk i.

B u rz liw y m i oklaskam i w ita ją  
delegaci sekretarza generalnego 
Kom unistycznej P a rt ii H iszpanii, 
Dolores Ib a rru r i,  k tó ra  przeka­
zuje Z jazdow i serdeczne poz­
d row ien ia  w  Im ien iu  k o m u n i­
stów hiszpańskich i  hiszpańskicn 
mas ludowych. Jej płom ienne 
przem ówienie, wysłuchane z o- 
grom ną uwagą, było  n iejedno­
k ro tn ie  przerywane b u rz liw ym i 
oklaskam i.

W  im ien iu  Ludowo - S ocja li­
stycznej (kom unistycznej) Par­
t i i  K u b y  Z jazd po w ita ł sekretarz 
generalny p a r ti i Blas Roca.

*
Na posiedzeniu popołudnio­

w ym  Z jazdu toczyła się w  da l­
szym ciągu dyskusja nad refe­
ra tem  C hruszczow i w  sprawie 
zm ian w  Statucie W KP(b).

Delegaci gorąco aprobują pro­
je k t zm ienionego S ta tu tu  pa rtii. 
Podkreśla ją oni, że p ro je k t Sta­
tu tu  zmierza do dalszego umoc­
n ien ia  s ił i potęgi Kom unistycz­
nej P a r t ii Zw iązku Radzieckie­
go.

Przewodniczący O. K uuslncn
udzie la głosu Borisow ow i (Ja- 
kucka ASRR). P ro jek t zm ie­
nionego S ta tu tu  — stw ierdza 
m ó w c f —  odzwierciedla nagro­
madzone w  ciągu ostatn ich la t 
doświadczenie naszej pa rtii. 
A p ro bu jąc  p ro je k t S tatutu, 
m ówca proponuje pewne zm ia­
ny. Uważa on, że 3 pa ragra f

p ro je k tu  S tatutu, należałoby 
uzupełn ić wskazaniem, iż ko­
m unista  pow in ien  ściśle prze­
strzegać zasad m ora lności ko ­
m unistycznej.

Na konkre tnych  przykładach 
z p ra k ty k i len lngradzk ie j orga­
n izac ji pa rty jn e j K oz low  (Len in­
grad) wykazuje, ja k  dalece do j­
rzała konieczność w prow adze­
nia zmian do S ta tu tu  p a rtii, 
bardzie j wyczerpującego okreś­
len ia  obow iązków członków par­
t ii.  O m awia on szczegółowo n ie ­
dociągnięcia w  doborze i  roz­
mieszczeniu kad r oraz w  p ra ­
cy nad wychowaniem  kom un i­
stów w  duchu ścisłego przestrze­
gania dyscyp liny pa rty jn e j i 
państwowej.

O wzroście aktyw ności mas 
pa rty jnych  w yw o łanym  dysku- 
sją ńad dokum entam i na Z jazd 
m ów i delegat obwodu woroszy- 
łowgradzkiego, K lim enko . Z da­
niem  m ówcy, S ta tu t w in ie n  
oodkreślać, że oderw anie się od 
mas, n iew łaśc iw y stosunek do 
potrzeb lu dz i pracy, b iu ro k ra ­
tyzm  i  zarozum ia lstwo są nie 
do pogodzenia z pozostawaniem 
w  szeregach p a rtii.

Proponowane zm iany w  Sta­
tucie  p a r ti i — stw ierdza Jaku­
bów (Azerbejdżańska SRR) — 
w yp ływ a ją  z p ra k ty k i pracy 
w e w ną trzpa rty jn e j, odzw iercie­
d la ją  aktua lne zagadnienia bu ­
dow n ictw a partyjnego.

P rzem aw ia jący następnie A ll-  
m ow (Uzbecka SRR) oświadczył, 
że p ro je k t zmienionego S ta tu tu  
odpowiada w  całej pe łn i zada­
niom  p a r ti i w  dziedzinie k ie ­
row n ic tw a  organizacyjnego.

W  toku dyskusji nad p ro je k ­
tem  zmienionego S ta tu tu  —  oś­
w iadcza A fonow  (Kazachska 
SRR) — kom uniści u ja w n ili i 
poddali k ry tyce  niedociągnięcia 
i słabe strony w  pracy p a rty j-  
no-organizacyjnej 1 ideologicznej 
o rgan izacji p a rty jn ych  re p u b lik i.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  przewod­
niczący udziela głosu przew odni­
czącemu Państwowego K om ite ­
tu, P lanowania ZSRR Saburo- 
w o w i w  celu po in fo rm ow ania  o 
w yn ikach pracy w ybrane j przez 
Zjazd kom is ji, k tó ra  m ia ła  roz­
patrzyć popraw k i i uzupełnienia 
dc p ro jek tu  d y re k tyw  w  spra­
w ie piątego pięcioletniego planu 
rozw oju ZSRR na la ta 1951 — 
1955.

W śród bu rz liw ych  oklasków 
Zjazd p rzy jm u je  jednom yśln ie 
d y re k tyw y  X IX  Z jazdu p a r ti i 
w  spraw ie piątego pięc io le tn ie­
go p lanu rozw o ju  ZSRR na la ­
ta 1951— 1955.

Następnie przem awia K ir i -  
czenko (U kra ińska SRR), k tó - 

| ry  stw ierdza, że p ro je k t zm ie- 
j nionego S ta tu tu  podnosi na no- 
| w y, wyższy szczebel organiza­

cy jną pracę p a r ti i oraz uogól­
n ia  bogate doświadczenie bu­
dow n ictw a pa rty jnego  nagro­
madzone od X V I I I  Z jazdu p a r­
t ii.

Na posiedzeniu popo łudnio­
w ym  w yg ło s ili rów nież prze­
m ów ien ia przedstaw icie le sze­
regu zagranicznych p a r t i i ko ­
m unistycznych. D ługo trw a łym i 
oklaskam i p o w ita li delegaci po­
jaw ien ie  się na tryb u n ie  prze­
wodniczącego K om unistycznej 
P a rt ii N o rw eg ii Emila. L ce y lie - 
na.

Z ko le i za ją ł m iejsce na m ów ­
n icy  przedstaw ic ie l K o m u n i­
stycznej P a rt ii Indonezji.

Następnie p o w ita ł delegatów 
na Z jazd przedstaw icie l K q jnu - 
ń istycznej P a rtii W enezueli F. 
Bolanos. Jego przem ówienie 
często by ło  przerywane b u rz li­
w y m i oklaskam i.

Gorące bra te rsk ie  pozdrow ie­
nia przekazał w  im ie n iu  kom u­
nis tów  algerskich sekretarz K o ­
m unistycznej P a r t ii A lge ru  
L a rb i Buchali.

Uroczysta akademia 
z okazji Dnia Wojska P o lsk iego

(f) Z okazji D n ia  W ojska Pol­
skiego odbyła się 11 bm. w  Ha­
l i  M iro w sk ie j w  W arszawie u ro­
czysta akademia zorganizowana 
przez P rezydium  Rady Narodo­
w e j m. st. W arszawy. Na aka­
demię p rzyby ły  tysiące miesz­
kańców stolicy.

A kadem ii przewodniczył Je­
rzy  A lb rech t — przewodniczący 
Prezydium  Stołecznej Rady Na­
rodowej.

W  Prezydium  akadem ii zaję li 
m iejsca członkowie B iu ra  P o li­
tycznego KC  PZPR, członkowie 
Rady Państwa oraz członkowie 
Rządu: Józef C yrankiew icz,
K onstanty Rokossowski, A le k ­
sander Zawadzki, W ładysław  
K ow a lsk i, Jakub Berman. F ran ­
ciszek Jóźw iak. Zenon Nowak, 
W acław B arc ikow ski, Roman 
Zam browski, S tan is ław  R adkie­
w icz, Stefan Matuszewski, 'Wła­
dysław  Korczyc, K azim ierz W i- 
taszewski, ja k  rówmież prze­
wodniczący Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju prof. Jan 
Dem bowski, I  sekretarz K W  
PZPR — W ładysław  W icha, ge­
nerałow ie WP. przedstaw iciele 
organ izacji społecznych, kom ite ­
tów  wyborczych F rontu  Naro­
dowego, św iata nauki i k u ltu ry , 
przodownicy wyszkolenia bo jo­
wego i  politycznego i przodow­
nicy  pracy. Wśród gorących, 
d ługo trw a łych  oklasków do Pre­
zydium  zaproszony został za­

stępca attache wojskowego 
ZSRR w  W arszawie — p łk  P ro- 
k o fij D. G ierko.

Na akadem ii obecni b y li a tta - 
ches w o jskow i placówek dyplo­
m atycznych państw  zaprzyjaź- 

i nionych.
O lbrzym ia hala Jest szczelnie 

w ypełn iona uczestnikam i uro­
czystości. W śród zebranych zna j­
du je się w ie lu  żołn ierzy i o f i­
cerów WP. L iczn ie  reprezento­
wana jest młodzież robotnicza 
i akademicka.

Po odegraniu hym nu narodo- 
| wego akademię o tw iera  prze­

wodniczący Stołecznej Rady 
! Narodowej — J. A lb rech t, mó- 
| w iąc m. in .:

„W  D n iu  W ojska Polskiego śle-
| m y szczególne uczucia w dzię­

czności d la  W ielk iego Zw iązku 
Radzieckiego i  obradującej na 
X IX  Zjeździe W ie lk ie j P a rtii 
Len ina -  S ta lina  za w ie lkodu ­
szną pomoc w  u tw orzen iu  1 
um ocnieniu potęgi naszego L u ­
dowego W ojska.

W ' przededniu w yborów  do 
Sejm u Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej naród nasz skupio­
ny pod sztandaram i F rontu  Na­
rodowego szczególnie serdecz­
nym i uczuciam i wiąże się dziś 
ze swym  Ludow ym  W ojsk iem “ .

Zebrani b u rz liw y m i ow acjam i 
m an ifes tu ją  swe gorące uczucia 
m iłości dla Ludowego W ojska 
Polskiego.

Głos zabiera szef Sztabu Ge­
neralnego W P —  w icem in is ter 
O brony Narodowej —  gen. b ro­
n i W ładysław  Korczyc (przemó­
w ienie podajem y obok). Go­
rące ok lask i towarzyszą słowom 
gen. Korczyca, gdy m ów i on o 
chlubnych tradyc jach  Ludowe­
go W ojska Polskiego i  jago nie­
złom nym  bohaterstw ie b ro n i z 
bohaterską A rm ią  Radziecką, 
gdy przedstaw ia on ro z k w it si­
ły  bo jow ej i  po lityczne j nasze­
go wojska, w ie rn ie  stojącego na 
straży pokoju.

Burzą n iem ilknących  ok la­
sków w ita ją  uczestnicy akade­
m ii po jaw ien ie  się na m ów nicy 
zastępcy attache wojskowego 
ZSRR — p łk . P. D. G ie rk i, k tó ­
rego przem ówienie w yw o łu je  
nową fa lę  ow ac ji na cześć o k ry ­
te j chwałą, niezwyciężonej A r ­
m ii Radzieckie j i  Chorążego 
poko ju  Józefa Stalina,

(Przem ówienie p łk . G ie rk i po­
dajem y obok).

Po odczytaniu depesz do Ge­
neralissim usa S ta lina  i  Prezy­
denta B ie ru ta  zryw a się m an i­
festacja na cześć w ieczystej 
p rzy jaźn i narodu polskiego z 
narodam i Z w iązku  Radzieckie­
go.

W  części artystyczne j w ystą­
p ił serdecznie ok lask iw any Ze­
spół P ieśni i  Tańca W ojska P o l­
skiego.

Wierna i ofiarna służba ojczyźnie—to żołnierski wkład 
Wojska Polskiego w umocnienie potęgi Polski Ludowej

Z referatu Szefa Sztabu Generalnego WP-wiceministra Obrony Narodowej gen. broni W. Gorczyca
na akaijernii z okazji Unia Wojska Polskiego

W  rocznicę historycznej b itw y  i 
pod Lenino w racam y m yślą ku  j 
ow ytn pam iętnym  dniom, które i 
zapoczątkowały zwycięski szlak 
.bojowy W ojska Polskiego i po 
wieczne czasy zbra ta ły  żołnie­
rza polskiego z jego w iernym  
towarzyszem broni, żołnierzem 
bohaterskie j A rm ii Radzieckiej.

Tegoroczny Dzień W ojska 
Polskiego obchodzimy w  okre­
sie poprzedzającym . w ybory  do 
Sejmu. Za kilkahaście dn i na­
ród po lski zjednoczony w  szero­
k im  Froncie Narodowym  pó j­
dzie do u rn  wyborczych, by 
swoim  głosem jeszcze bardzie j I 
umocnić, trw a łą  niepodległość i 
k ra ju  i pokój, by wypowiedzieć 
się za rozkw item  naszej O jczyz­
ny.

W raz z narodem do u rn  w y­
borczych pójdą żołnierze W o j­
ska Polskiego, k tó rym  władza 
ludowa dala wszystkie prawa 
polityczne.

M yś li; dążenią i uczucia 
w szystkich żołnierzy, ich popar­
cie dla porywającego Program u 
F rontu Narodowego, na jdob it­
n ie j w y ra z ił m in is te r Obrony 
Narodowej na Kongresie Ziem 
Odzyskanych: „W  odpowiedzi 
ńa w ie lk ie  hasła F ron tu  Naro­
dowego — s tw ie rdz ił M arszałek 
P o lsk i K onstan ty  Rokossowski 
— W ojsko Polskie ś lubuje dziś 
wykazać jeszcze w ięcej h a riu  i 
w y trw a łośc i w  pracy nad osiąg­
nięciem najwyższego poziomu 
wyszkolenia bojowego i  p o li­
tycznego, nad um ocnieniem  ob­
ronności naszej um iłow ane j O j­
czyzny".

Dzień W ojska Polskiego ob­
chodzim y w  c h w ili, k iedy  w  
M oskw ie obraduje X IX  Zjazd 
Kom unistycznej P a r t ii b ra tn ie ­
go narodu radzieckiego. W ita jąc 
ten h istoryczny zjazd towarzysz 
Bolesław B ie ru t s tw ie rdz ił: 
„O bradom  tego Z jazdu towa­
rzyszą płom ienne i  radosne u- 
czucia setek m ilion ów  ludzi 
praey we w szystkich zakątkach 
św iata. Szczególnie gorące uczu­
cia b ra te rsk ie j wdzięczności, 
p rzy jaźn i i  solidarności —  po 
w iedz ia ł tow . B ie ru t —  pragnę 
przekazać Z jazdow i od całego 
polskiego ludu  pracującego“ .

W ojsko Polskie szczególnie 
dużo zawdzięcza Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u, jego S iłom  Z b ro j­
nym  i osobiście Generalissim u­
sowi S ta linow i, pod którego na­
czelnym  dowództwem  żołnierze 
nasi m ie li zaszczyt i szczęście 
walczyć o w yzw olenie Polski.

S iły  Zbro jne Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej łączą się z
całym  narodem polskim  w  
uczuciach wdzięczności i  przy­
jaźn i dla Zw iązku Radzieckiego, 
jego bohaterskie j P a rtii i W ie l­
kiego Stalina.

N ie wróci nigdy
wrzesień 1939 r.

Niebezpieczeństwo nowej a- 
gres ji ze strony im peria lizm u 
am erykańskiego i  odradzające­
go się faszyzmu niemieckiego, 
nakazuje wszystkim  kra jom  so­
c ja lizm u i dem okrac ji nieustan­
nie wzm acniać swoją obronność. 
Dotyczy to  rów nież i naszej O j­
czyzny.

Przez w ie le  w ieków  Polska 
by ła  b ita  za zacofanie gospo­
darcze i  po lityczne. Ojczyznę 
naszą g ra b ili rodz im i w yzysk i­
wacze i zagraniczni kap ita liśc i.

W yzw olenie P o lsk i przez 
Zw iązek Radziecki, ujęcie w ła ­
dzy w  naszym k ra ju  przez masy 
ludowe z klasą robotniczą na 
czele, lik w id a c ja  k lasy w ie lk ich  
obszarn ików  i  kap ita lis tów , sta­
ły  się punktem  zw ro tnym  w 
naszej h is to rii, o tw a rły  nieogra­
niczone m ożliwości rozw oju  na­
szej O jczyzny. S praw dziły  się 
raz jeszcze wieszcze s! owa Sta­
szica, k tó ry  z górą 150 la t te­
m u pow iedzia ł: „K ie d y  w ie lcy 
panowie padają —• znak, że k ra j 
powstaje“ .

W ładza ludow a powiedziała 
zdecydowanie: N ie chcemy być 
w ięcej b ic i. M am y wszystkie 
w a ru n k i k u  temu, by  zabezpie­
czyć O jczyźnie trw a łą  niepo­
dległość, by . na zawsze uchronić 
naród przed nieszczęściem w rze . 
śnią 1939 roku.

U narodow ienie przem ysłu u- 
n ieza leżniło nasz k ra j od zagra­
nicznych kap ita lis tów .

Przesta liśm y być k ra jem  sła­
bym , b iednym  i  bezbronnym. 
N igdy w ięcej żołn ierz P o lsk i nie 
znajdzie się w  trag iczne j sy­
tu a c ji 1939 roku  ja k  to m a­
lu je  poeta — „bez b ron i i  orła 
na czapce“ .

W ojsko Polskie służy nie 
garstce wyzyskiwaczy, nie celom 
zaborczym, nie d ław ien iu  mas 
ludowych, ale całemu narodo­
w i, ochronie jego zdobyczy re­
w o lucy jnych , niepodległości i 
budow nictw a socjalizm u w  na­
szym k ra ju .

Wojsko Polskie —  armią 
nowego typu

Pierwszą cechą cha rakterysty­
czną W ojska Polskiego jest to, 
że jest ono w o jsk iem  ludu  pra­
cującego, w o jsk iem  w yzw olo­
nych robo tn ików  i  chłopów pol­
skich, w o jsk iem  narodu budu ją­
cego socjalizm.

W arto w  tym  m iejscu przy­
pomnieć czyim  interesom służą 
arm ie k ra jó w  paktu a tlan tyck ie ­
go. Jak to ośw iadczył m in is te r 
jednego z k ra jó w  b loku a tla n ty ­
ckiego — „W spólna arm ia poz­
baw iona charakteru narodowe­
go, nie podlega już i  nie może 
podlegać w ładzy narodowej, ani 
w  całości, ani w  poszczególnych 
częściach, z k tó rych  się składa. 
Przysięgła ona na wierność 
wspólnocie (to znaczy am ery­
kańskiem u im peria lizm ow i) i 
ty lko  wspólnota posiada nad nią 
władzę. G dyby poszczególne je j 
form acje podporządkowały się 

‘ rozkazom rządu narodowego, 
uważanoby je  za dezerterów lub  
bu n tow n ikó w “ .

A  w ięc żołnierza, k tó ry  nie 
zechce służyć am erykańskim  
panom, k tó ry  nie zechce byc 
mięsem arm atn im , chce Bię 
trak tow ać ja k  dezertera i  bun­
tow n ika .

Czy n ie  odsłania to całej głę­
b i zdrady i zaprzaństwa naro­
dowego organizatorów ta k  zwa­
ne’ a rm ii europejskie j, k tó ra  
nie jest europejska, lecz am e­
rykańsko -  h itle row ska.

W  odróżnien iu od te j a rm ii 
W ojsko Polskie służy narodo­
w i polskiem u i  b ro n i jego in ­
teresów przed zakusami im ­
peria lis tów .

D ru "ą  cechą charakterystycz­
ną W ojska Polskiego jest to, 
że jest ono w o jsk iem  służącym 
celom obrony niepodległości 
Polski Ludow ej, przed zakusa­
m i am erykańskich im p e ria li­
stów i  h itle ro w sk ich  faszystów.

Naród nasz nie  ma żadnych 
zam iarów  zaborczych w  sto- 
-sunku do innych  narodów. K ra j 
nasz, razem ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , Chińską R epubliką 
Ludową, k ra ja m i dem okracji 
ludow ej. N iem iecką Republiką 
Dem okratyczną, razem ze w szy­
s tk im i m iłu ją c y m i wolność na­
rodam i, walczy o t rw a ły  po­
kój.

Trzecią V  cechą cha rak te ry ­
styczną W ojska Polskiego jest 
panu jący w  jego szeregach duch 
p rz -ia źn i, b ra te rs tw a i  so lida r­
ności z masami pracu jącym i in ­
nych k ra jów . Żołn ierze nasi w y ­
chowani są w  duchu p rzy jaźn i 
i solidarności • ze w szystk im i 
w alczącym i o pokój, wolność i 

. socjalizm.
Te cechy charakterystyczne 

są źródłem  s iły  W ojska P o l­
skiego.

W ojsko Polskie czerpie siłę z 
b ra te rs tw a b ro n i i  ide i z n ie­
zwyciężoną A rm ią  Radziecką. 
Zawiązane na polach w a lk i, 
przypieczętowane w spóln ie
przelaną k rw ią , b ra te rs tw o żo ł­
nierza polskiego 1 radzieckiego 
stało się n iewzruszonym  fu n ­
damentem s iły  i gotowości bo­
jo w e j W ojska Polskiego.

Ź ród łem  s iły  W ojska Polskie­
go jest jego więź. z postępową 
przeszłością' narodu. Ludowe 
W ojsko Polskie powstało przed 
9-ciu la ty , ale w yrasta  ono z 
tys iąc le tn ie j h is te r ii narodu 
polskiego, z jego w a lk  o niepo­
dległość i  w yzw olen ie społecz­
ne.

W ojsko Polskie, k ie ru ją c  się
wskazaniam i wodza i  nauczy­
ciela narodu Bolesława B ieruta, 
w ydobyw a z m roków  zapom­
nien ia  pełne chw a ły  zdarzenia 
i  postacią i  na ich  talentach, 
o fia rnych  w ysiłkach , poświęce­

niu, bohaterstw ie, uczy żo łn ie­
rzy  w ie rne j służby dla O jczyz­
ny. W ychow ujem y naszych 
żołn ierzy na wzorach głębokie­
go pa trio tyzm u Czarnieckiego, 
Kościuszki.

Ź ród łem  s iły  W ojska Polskie­
go jest Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza.

Troska p a r ti i towarzyszyła 
żo łn ie rzow i W ojska Polskiego 
na ca łym  szlaku bo jow ym , to ­
warzyszy m u i  dzisiaj w  dniach 
poko jow e j służby i  szkolenia.

Dzięki czujności p a rtii zde­
m askowano i  un ieszkodliw iono 
działającą w  w o jsku  an tynaro - 
dową grupę G om ułk i i Spychal­
skiego. Oczyszczenie w o jska z 
antynarodow ych i  zdradziec­
k ic h  elem entów poważnie 
w zm ocniło S iły  Z bro jne  Polski 
Ludow ej.

Ź ródłem  s iły  m ora lne j W o j­
ska Polskiego jest p rzyk ład  ży­
cia i  działalności W ie lk iego B u ­
downiczego P o lsk i Ludow ej, o r­
ganizatora i  w ychow aw cy W o j­
ska Polskiego towarzysza Bole­
sława' B ieruta.

N a uk i i  wskazania towarzysza 
B ie ru ta , Jego, nakaz czujności 
i  nieustannego wzm acniania 
zdolności bo jow ej S ił Z b ro j­
nych, zagrzewają żołn ierzy do 
pracy szkoleniowej w  służbie 
narodu.

W  sojuszu i braterstwie  
• z potężnym ZSRR

W im ię  zwycięskie j rea lizac ji 
tych planów, w  im ię  szczęśliwej 
przyszłości naszej ukochanej 
O jczyzny, m usim y wzmacniać 
s iły  naszego k ra ju , m usim y po­
głębiać sojusz i  b ra te rs tw o z. po­
tężnym  Zw iązkiem  Radzieckim  
i  jego niezwyciężoną A rm ią .

Sojusz ten to nasza siła, to 
gw arańcja zwycięskiego zrea li­
zowania naszych p lanów  naro­
dowych, to pokój i dobrobyt, 
to przyszłość Polski. Potęga 
Zw iązku Radzieckiego, siła Jego 
A rm ii to niezawodna tam ą prze­
c iw ko planom  rozpętania ’ nowej

w o jny. „Z w iązek Radziecki nie 
boi się gróźb podżegaczy wo jen­
nych - -  s tw ie rdz ił towarzysz 
M alenkow . — Naród nasz — 
podkreś lił towarzysz M alenkow  
— ma doświadczenie w a lk i z .a - 
gresoram i i b ić ic h —-to d!a n ie . 
go nie  pierwszyzna. Naród ra ­
dziecki b i ł agresorów jeszcze w  
czasie w o jny  dom owej, k iedy 
państwo radzieckie by ło  m łode 
i  stosunkowo słabe, b i ł ich pod­
czas drug ie j w o jn y  św iatow ej 
i  bić ich będzie również w  p rzy­
szłości, jeżeli ośmielą się napaść 
na naszą O jczyznę“ .

Z tych słów  wypow iedzianych 
z try b u n y  X IX  Z jazdu b ije  
w ia ra  i  siła. Słowa te napa­
w a ją  otuchą I nadzieją wszyst­
k ie  m iłu jące  wolność i  pokój 
narody. Słowa te są bow iem  
wyrazem  wciąż rosnącej prze­
wagi obozu poko ju  i  socjalizmu. 
Słowa te radu ją  szczególnie na­
ród po lski, k tó ry  w  oparciu  o 
pomoc i przy jaźń Zw iązku Ra­
dzieckiego budu je  nowe życie.

Ludowe W ojsko Polskie n ie  
zawiedzie swego narodu.. ’ Za 
przyk ładem  naszej bohaterskie j 
k lasy robotniczej, k tó ra  czy­
nem p rodukcy jnym  popiera 
P rogram  F ro n tu  Narodowe­
go, za przyk ładem  pa trio tycz ­
nego chłopstwa W ojsko Polskie 
wnosi w ie rną  i  ofiarna, służbę 
Śla O jczyzny, ja ko  swój żoł­
n ie rsk i w k ła d  w  um ocnienie po­
tęg i naszej O jczyzny, w  um oc­
nien ie światowego obozu poko- 
ju.

Dnia 26 października żołnie­
rze W ojska PolsKiego pójdą do 
u rn  wyborczych, by w ypow ie­
dzieć się za um ocnieniem s iły  
Polski Ludowej, za trw a łą  nie­
podległością, by zapewnić na­
ród i W ielk iego Budowniczego 
Polski Ludow ej Bolesława B ie­
ru ta, że uczynią wszystko, by 
nigdy w ięcej stopa najeźdźcy 
nie mogła deptać w o lne j ziemi 
po lskie j, oddadzą swoje żo łn ier­
skie glosy za rozkw item  i szczę­
ściem naszej ukochanej O jczy­
zny.

P rzem ów ie n ie  zastępcy a ttache 
w o jsko w e g o  ZSRR p łk  P. D. G ie rk o

Drodzy Towarzysze, P rzy ja ­
ciele!

W  Im ien iu  żołnierzy, podofice­
rów , o ficerów  i generałów A r ­
m ii Zw iązku Socjalistycznych 
R epub lik  Radzieckich niechaj 
wo lno m i będzie przekazać W am 
i  za Waszym pośrednictwem  
żołnierzom, podoficera!*, ofice­
rom  i generałom W ojska Pol­
skiego serdeczne pozdrow ienia 
i  życzenia z okazji Św ięta S ił 
Z bro jnych Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej.

Eudow nie tw o nowej Polski 
stało się m ożliwe dzięki zw y­
cięskiej wspólnej walce naszych 
bratn ich, narodów  i  naszych S ił 
Z b ro jnych  przeciwko zaborcom/ 
h itle ro w sk im  i dz ięk i b ra te r­
sk ie j współpracy narodów ra ­
dzieckiego i polskisgo w  okre­
sie powojennym .

W  zaciekłych bojach z w ro ­
giem żołnierze W ojska Polskie­
go w ykaza li, że są praw dz iw y­
m i pa trio tam i i, nie szczędząc 
życia, w raz z żołn ierzam i A rm ii 
Radzieckie j w a lczy li o honor,

wolność i  niezależność swojej 
ojczyzny.

W  ogniu w a lk  przeciwko na­
jeźdźcom h itle ro w sk im  wzrasta­
ło, i krzepło bra terstw o broni 
żołnierzy radzieckich i polskich.

Towarzysz S ta lin  w  swoich 
rozkazach nie jednokro tn ie  w y ­
rażał podziękowanie walecznym  
żołnierzom polskim . Stolica 
Zw iązku Radzieckiego — M o­
skwa n ie jednokro tn ie  w ita ła  ich 
zwycięstwa salwam i honorowy­
mi.

Tysiące żołnierzy polskich o- 
trzyrnałó ordery i medale Zw iąz­
ku Radzieckiego za odwagę, mę­
stwo i bohaterstwo w  walce z 
wrogiem.

Naród radziecki 1 żołnierze 
A rm ii Radzieckiej wysoko ce­
nią  bohaterstw o swych tow a­
rzyszy broni.

N iecha j k rew , przelana .we 
wspólnej walce przez żołn ierzy 
A rm ii Radzieckie j i  żo łn ierzy 
W ojska Polskiego będzie sym ­
bolem naszej w ieczystej p rzy­
ja źn i i  b ra te rstw a!

Polskie masy pracujące, i żoł­
nierze W ojska Polskiego w fta - 
ją  swe święto w  obliczu wspa­
n ia łych  zwycięstw  we wszyst­
k ich  dziedzinach budow nictw a 
gospodarczego i ku ltu ra lnego.

W  dn iu  iflv ię ta  Wojska- Pol­
skiego, żołnierze radzieccy ży­
czą W ojsku P o ls k iem u , s to jące­
mu na straży interesów swojego 
narodu ja k  na jw iększych suk­
cesów w  w ykonyw an iu  szla­
chetnych i  zaszczytnych zadań, 
ja k ie  postaw ił przed n im  Rząd 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej i  naród polski.

N iech żyje W ojsko Polskie, 
na. którego czele stoi o k ry ty  
chw ałą  M arszałek Rokossowski!

N iech umacnia się n iew zru­
szona przyjaźń narodów radzie­
ckiego i  polskiego!

Niech ży je  Prezydent Polski 
Ludow ej Bolesław B ie ru t!

Niech ży je  Wódz narodu ra ­
dzieckiego i całej • postępowej 
ludzkości towarzysz S ta lin !

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N Y C H

Przed konferencją partyjno-tech ¡liczną
w hucie „Pokój44

H u ta  „P o kó j“ , jedna z przo­
dujących do niedawna w  k ra ­
ju  h u t w  I I  kw a rta le  yaczęła na­
potykać na trudności p rodukcy j­
ne. P lany miesięczne b y ły  co 
prawda w ykonywane, ale byw a­
ły  okresy załamania na tym  lub 
in nym  odcinku. B yło  to d la  nas 
sygnałem, że w  hucie należy na 
szerokiej p la tfo rm ie  postawić 
zagadnienie pełnego w yko rzy ­
stan ia rezerw, w  obliczu w zra ­
stających zadań planu. Takie  
przyczyny sk ło n iły  K om ite t Wo­
jew ódzki do za in ic jow ania w  hu­
cie „P o kó j“  kon fe renc ji p a rty j-  
no-technicznej.

O rganizacja p a rty jn a  h u ty  
„P o k ó j“  oparła się w  przygoto­
w aniach do kon fe renc ji na l i ­
teraturze radzieckie j oraz na 
doświadczeniach „P afaw agu“ , 
k tó ry  p ierw szy w  k ra ju  konfe­
rencje  taką u siebie zorganizo­
wał. Tak ja k  w  Pafawagu — 
cel, znaczenie i  zadania konfe­
re n c ji om ówiono na naradach 
i sem inariach a k tyw u  społecz­
nego i gospodarczego. K om ite t 
zakładowy wyznaczył dla przy­
gotowania kon fe renc ji kom isję 
g łów ną dla caiego zakładu, 
egzekutywy organ izacji oddzia­
łow ych — kom isje  wydziałowe. 
P ierwszym  zadaniem kom is ji by­
łe przygotowanie na obrady 
egzekutywy tem a tyk i konferen­
c ji.

Dyskusja nad tem atyka  
konferencji ^

Dyskusja nad tem atyką była 
d ługa i zacięta. W y łon iły  się od 
razu dw ie  przeciwstawne ten­
dencje.

— U ła tw im y  załodze wzięcie 
udzia łu  w  przygotowaniach do 
kon fe ren c ji — m ó w ili jedn i — 
je ś li nasze tem aty będą b. kon­
kretne. W iem y, że w  koksowni 
trzeba zbudować sortownię, że 
trzeba popracować nad dobo­
rem  najlepszej dla w arunków  
naszej koksowni m ieszanki. W 
s ta low n i trzeba by by ło  po­
myśleć nad przeróbką kadzi, 
przeprowadzić próby m urow a­
nia  na sucho itd . Podajm y te 
aagadnienia ja ko  tem atykę kon­
fe renc ji.

R. Trzcianka
zastępca k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  p rz e m y s łu  c ię żk ie g o  K W  P Z P H  

w  K a to w ic a c h

—  A le  — tw ie rd z il i in n i — 
podsuwając ta k  konkre tne za­
gadnienia do rozw iązania, 
zwęzim y zakres poszukiwań 
przez załogę dróg rozwoju, pro­
dukc ji. Chcemy w a lk i o popra­
wę jakości, k tó ra  jest jednym  
z węzłowych problem ów zakła­
du, ale nie ogran icza jm y je j do 

! zagadnień, k tó re  ju ż  w idz im y,
I ja k  np. dobór odpowiedniej 
m ieszanki. Tem atyka konferen­
c ji —  to nie to samo, co tem aty 
dla k lu b u  rac jonalizatorów . Za- 

| daniem  kon fe renc ji pa rty jno - 
j technicznej, jest przecież pomóc 
; k ie ro w n ic tw u  hu ty , w  znalezie- 
j n iu  nowych środków  rozszerze­
n ia  wąskich gardeł zakładu.

I  tak ie  w łaśnie stanowisko 
| poparł K om ite t W ojewódzki.

O pierając się na w ytycznych 
V I I  P lenum  K om ite tu  C entra l­
nego p a r ti i ustalono tem at kon­
fe re n c ji: „D ro g i zabezpieczające 

i przekroczenie p lanu I I  półrocza 
[ przez podniesienie w ydajności 
i pracy, poprawę jakości produk- 
| c ji, obniżenie kosztów  w łasnych 
i oraz lepsze w ykorzystan ie  urzą- 
! dzeń i agregatów“ .

Tem atyka w ypracowana — po 
| ożyw ionym  posiedzeniu egzeku­
ty w y  —  przez kom isje  w ydzia­
łowe, wskazywała k ie runek, w 
ja k im  pow inny  iść poszukiwa­
n ia : d la  s ta low n i np. — zw ięk­

szen ie w ydajności z m etra sze­
ściennego, pieca m artenowskie- 
gc, podniesienie jakości produk­
c ji, uspraw nienie pracy ha li od­
lewniczej itd.

Pod koniec lipca analiza po­
czątkowego okresu przygotowań 
do kon fe renc ji wykazała, że na­
pływające w n iosk i dotyczą nie­
m al wyłącznie poszczególnych 
usprawnień miejsca pracy z po­
m inięciem  szeregu isto tnyclj 
zagadnień ogólnozakładowych 
Hucie „P o kó j“  groziło więc to 
samo niebezpieczeństwo, k tó re ­
go swego czasu nie udaio się 
un iknąć towarzyszom z „P a fa ­
wagu“ . Raz jeszcze przypom nie­

liśm y  o tym  towarzyszom z hu ­
ty. S tworzono zespoły inżyn ie­
ry jn o  -  techniczne, k tó re  roz­
poczęły pracę nad opracowa­
niem  tak ich  zagadnień ja k  służ­
ba dyspozytorska, ulepszenie i 
doprowadzenie do załogi ins­
t ru k c ji technologicznej, rozra­
chunku gospodarczego, w a lka  
z różnorodnym i prze jawam i 
m arno traw stw a itd . Prace nad 
przeliczeniem  nowych wskaźni­
k ó w  techniczno - ekonomicznych 
wg m etody radzieckie j w  opar­
ciu o ekspertyzę inż. Zyb ina poz­
w o lą  naszej załodze porównać 
w  jedno litych  wskaźnikach o- 
siągnięcia przodującego przemy­
słu radzieckiego z naszymi w y ­
n ika m i i  pobudzą ją  do ciągłego 
uspraw nian ia pracy.

W ciągnięto do współpracy si­
ły  naukowe z zewnątrz. G łów - 
ny  In s ty tu t P racy pomaga w  
opracowaniu w  s ta low n i meto­
dy inż. Kow alowa, pomagają 
rów nież towarzyszom z hu ty 
„P o kó j“  In s ty tu t M e ta lu rg ii w 
G liw icach  i In s ty tu t S paw a ln i­
ctwa.

W  m y ś l haseł 
P ro g ra m u  W ybo rczego

Ażeby poruszyć całą załogę, 
wydobyć z n ie j ja k  na jw ięce j 
in ic ja tyw y , organizacja p a r ty j­
na m usia ła zw rócić szczególną 
uwagę na należyte zorganizowa­
nie pracy ag itacy jne j. Opraco­
wano ram ow y plan pracy dla 
radiowęzła. Rozw inięto propa­
gandę poglądową. Na naradach 
w ytw órczych poruszano proble­
m atykę wysuniętą w  ramach 
przygotowań do konferencji, 
ja k  np. zagadnienie w yb raków  
i analizę ich powstawania, za­
gadnienie obniżki kosztów w ła ­
snych itp.

Doświadczenie „Pafaw agu“  na­
uczyło «as, że w rogie elementy 
us iłu ją  paraliżować in ic ja tyw ę  
robo tn ików  przy przygotowa­
niach do konferencji, rozw ijać 
obłudną propagandę przeciw

j m echanizacji, uspraw nieniom  i 
! lepszej o rgan izacji pracy, pod 
i pretekstem, że może to odbić się 
i na płacach. A  wiadom o, że rzecz 
| ma się wręcz odw ro tn ie . A k ty w  
! h u ty  w y trą c ił w rog im  elemen- 
| tom broń z rę k i już  na samym 
początku kam panii.

— Postęp techniczny czyni 
lżejszą pracę robotn ika  — 
w skazyw ali załodze aktyw iści. 
— Jeśli w raz z postępem me­
chanizacji n iek tó re  norm y prze­
stają być aktualne, zarządzenie 
M in is te rs tw a  regu lu je  te spra­
w y  zgodnie z interesem  poszcze­
gólnego robo tn ika  i całego za­
kładu, m ożliwości stałego pod­
noszenia w ydajności przez 
wzrost k w a lif ik a c ji,  a tym  sa­
m ym  podwyższenia zarobków są 
dużo większe przy pracy zme­
chanizowanej, niż w  p ry m ity w ­
nych w arunkach produkcji.

W  kam pan ii ag itacy jne j za 
szerokim  udzia łem  w  przygoto­
w an iu  kon fe renc ji pą rty jno  - 
technicznej ożyw iły  się dysku­
sje wśród robo tn ikow i w y ja ­
śniano sobie w ie le  zagadnień.

— Jak to się dzieje, że przed 
i W i.jną rob iliśm y o ty le  m nie j
niż teraz i  zawsze b y ły  zapasy 
surowca, a teraz to wciąż m ało 
i mało? — pyta np. jeden z ro ­
botników . W ie lk ich  Pieców agi­
ta tora  tow. Kwaśnego. I  tow. 
K w aśny m ów i o tem pie naszego 
budownictw a, o nowych fa b ry ­
kach, domach, szpitalach. Na­
w iązuje do Program u Frontu 

i Narodowego i pokazuje na p rzy­
k ładzie  hu ty  czym jest narodo­
wy fro n t robo tn ików  i in te ligen- 

| c ji, pa rty jnych  i bezpartyjnych 
przygotowujących party jno-tech- 
niczną konferencję dla rea lizacji 
hasła program u: „P roduku jm y 
więcej, tan ie j, lep ie j“ . Robotni­
cy zastanaw iają się nad tym . 
co usłyszeli. Każdy chciałby jak 
na jlep ie j przysłużyć się spraw ie 
budow nictw a socjalistycznego.

W nioski nap ływ a ją , — in dy ­
w idua lne i zbiorowe. Wniosek 
ko lektyw u inżynierskiego o za­
stosowaniu procesu samotopli- 
wego spieku w ę łyn ie  na pod­
niesienie wydajności aglomero­

w n i, wąskiego gardła zakładu 
—  o 20 proc. W niosek grupy 
robo tn ików  sta low n i i  je j szefa 
o zbudowaniu skrzyń dla  usu­
w an ia  żużla z w o rków  żużlo­
w ych z likw id u je  szczególnie 
uc iąż liw ą  i  pracochłonną czyn­
ność przy remoncie pieca. W nio­
sek robotn ika  Ryszarda Nowaka 
dotyczący poszerzenia dołu le j-  
niczego dla udogodnienia do j­
ścia do ustaw ienia w lew n ic  i 
syfonów, ma zasadniczy w p ły w  
na podniesienie jakości stali.

Po masówce, na k tó re j w y ­
sunięto kandydatów  na posłów, 
m iędzy k tó rym i znalazł się zna­
ny  załodze przodow nik sta low ­
n i tow. Waduła, brygada re­
m ontowa W ielkiego Pieca n r 3 

! podję ła  dodatkowe zobowiąza- 
] n ie  d la  uczczenia X IX  Z jazdu 
W KP(b) i w yborów  do Sejmu. 
Skrócono rem ont kap ita lny  o 9 

| dni.
Zasięg ag itac ji jest tak  sze­

rok i, pragnien ie wzięcia udzia łu 
w  ulepszeniu gospodarki hu ty  
tak  powszechne,vże nawet od tak  
daleko, w ydaw ałoby się, stoją­
cej od p ro du kc ji g rupy pracow­
n ik ó w  ja k  sprzątaczki nap ływ a­
ją  w n ioski. Około 1.500 dotych­
czas zgłoszonych w niosków  u- 
sprawniających, setki nazwisk 
ludzi, k tó rzy  w ło ży li tak  ogrom- 

j ny w k ład  w  życie hu ty, dowo- 
| dzą, że przygotowania do kon­
fe ren c ji pa rty jno  - technicznej 
podnoszą wśród załogi poczucie 
iż jest ona gospodarzem zakła­
du.

W  porę dostrzegać 
V  zwalczać słabości

K orp ite t zakładowy w ie le  się 
w  tym  okresie nauczył. Z w ię k ­
szyła się operatywność jego pra­
cy. Systematycznie analizu je  na 
swych posiedzeniach przebieg 
przygotowań do kon ferencji 

! pa rty jno  - technicznej i to po­
zwala mu w  porę podciągnąć 
menadążające w ydzia ły. Tak np. 
zw ró c ili towarzysze uwagę, że 
podstawowe w ydz ia ły  — sta­
low nia i W ie lk ie  Piece w yka ­
zyw a ły w  początkowym  okre­
sie małą aktywność. Pobudzili 
załogi tych oddziałów do w ię k ­
szej in ic ja tyw y . Pomogli też 

.częściowo przełamać w w alcow ­
ni blachy grubej przekonanie, 
że ponieważ w ydz ia ł ma ulec­
za rok g runtow nej przebudo­
wie, nie w arto  myśleć nad u lep­
szeniem jego pracy.

M łodzież b ra ła  początkowo I 
n ik ły  udzia ł w  pracach przygo­
towawczych do kon ferencji. B y l 
to okres przygotowań do Zlotu, 
ale Zarząd ZM P nie w yko rzy­
stał nastró ju  panującego wśród 
m łodzieży, by skierować uwagę 
m łodych p racow ników  na przy­
gotowania do kon ferencji. Wszy­
stkie swe s iły  skup ił na w y­
konyw an iu  zobowiązań zloto­
wych. Tymczasem Wśród w ie lu  
m iodych panowało przekonanie, 
że jeś li pozbawiony długole tn ie­
go doświadczenia pracow nik 
pokusi się o złożenie wniosku, 
pa ln ie jak ieś g łupstw o i  stanie 
się pośm iew iskiem  załogi.

Dość późno zorien towała się 
w  tych nastro jach egzekutywa. 
A le  gdy zorganizowano naradę 
a k tyw u  ZM P-owskiego, gdy czo­
ło w y  a k ty w  ZM P  przeprowa­
dz ił szereg rozm ów in dyw idu a l­
nych z m łodym i robotn ikam i, 
gdy m łodych robo tn ików  po­
w ierzono opiece m łodych tech­
n ików , zaczęły napływać w n io ­
ski. Na n a w ija ln i np. m łody 
rob o tn ik  P io tr C h rom ik  złożył 8 
w n iosków  Usprawniających.

Często, gdy w y łan ia ło  się ja ­
kieś trudn ie jsze zagadnienie, 
K W  przychodził z pomocą za­
kładow ej organ izacji pa rty jne j. 
T ak np. zaobserwowaliśm y nie­
pokojące zjaw isko. M im o, że 
przygotowania do kon ferencji 
b y ły  ju ż  w  pełnym  toku, mimo, 
że w n iosk i nap ływ a ły  masowo, 
huta w  łipcu  i  s ie rpn iu  przeży­
w a ła  ciężkie dn i. W  lipcu  nie 
w ykona ła  p lanu sta low nia ,i 
W ie lk ie  Piece, w  sie rpn iu — 
W ie lk ie  Piece znów m ia ły  nie­
dobór. Na hucie m śc iły  się sta­
re zaniedbania, ja k  np. opóźnie­
nie uruchom ien ia podstacji 
e lektryczne j, oraz dm uchawy - 
p ro to typu otrzym anej z hu ty 
im. Dzierżyńskiego. -

O rgan iza c ji pa rty jna  nie dość 
e n e rg iczn ie / w alczyła o l ik w i­
dację tych ' zaniedbań, nie dość 
energicznie rów nież m obilizo­
wała załogę do w ykonania pla­
nu m im o istn ie jących trudności.

Okazało się; że towarzysze z 
huty od ryw a li sprawę przygoto­
wania kon ferencji od codziennej 
w a lk i vo plan. Z w róc iliśm y im 
na to uwagę. I można s tw ie r­
dzić, że obecnie organizacja 
pa rty jn a  nastawiona jest na 
systematyczną pomoc k ie ro w n i­
c tw u w  rozw iązyw aniu bieżą­
cych trudności. Zm obilizowała 
np. egzekutywa K ierownictwo

do rozładowania zapasu -wybra­
kowanych w yrobów  hutniczych 
z w a lcow ni, k tóre tam ow ały .dal­
szą produkcję. S krytykow ano 
we w rześniu k ie row n ic tw o  elek­
tro w n i, k tóre nie dość intereso­
w a ło  się stanem agregatów 1 
ka b li e lektrycznych itd . Przea­
nalizowano rów nież rozstaw ie­
nie personelu inżyn ie ry jn o  - 
technicznego, które  okazało się 
nierównom ierne, zajęto się spra­
w ą rozstaw ienia najlepszych lu ­
dzi w  p rodukcji. Napraw iono 
ta k  jaskraw e błędyv ja k  np. 
pozostawienie tow. Wiezeba- 
cha, przodownika, odznaczone­
go Sztandarem Pracy I I  klasy, 
przeszkolonego dw ukro tn ie  na 
kursach I  wytap iaczy i na k u r ­
sie m istrzów  na najprostszym  
odcinku pracy — przy ładowa­
niu.

Podniosła się wydajność i 
dyscyplina pracy, w ydatn ie  się 
zm niejszyła w  staloWni ilość .wy­
braków .

Wzrost autorytetu  
organizacji party jnej

A ktyw iza c ja  całej załogi wo­
kó ł prac przygotowawczych do 
kon fe renc ji pa rty jno  - techn i­
cznej jest dużym . dorobkiem  
o rg an izac ji, p a rty jn e j hu ty  „Po­
k ó j“ . A le  to, co się szczególnie 
uw yda tn ia  w  hucie — to pow a­
żny wzrost w p ływ ó w  p a rtii i 
au toryte tu  organ izacji pa rty jne j 
wśród bezparty jne j in te ligenc ji 
technicznej. pracach przygo­
towawczych do konferencji bie­
rze .udzia ł cały ko lek tyw  tech­
niczny fab ryk i.

Zbliżen ie personelu inżyn ie­
ry jn o  - technicznego do załogi 
znalazło w yraz w  zobowiąza­
niach podejm owanych z okazji 
X IX  Zjazdu W KP(b) i wyborów 
do Sejmu. Rzuca się w  oczy du­
ża iłość zobowiązań inżynierów  
i techników  dotyczących szko­
lenia zawodowego załogi. Per­
sonel inżyn ie ry jno  - techniczny 
sta low n i prowadzi kurs dla 45 
sta low ników , inżynie row ie W ie l­
k ich Pieców doszkalają 3 m i­
strzów zm ianowych itd.
' Dziś jest z jaw isk iem  zw y­

k łym , że inżyn ie row ie  i. techni­
cy przyćhodzą do KZ radzić się 
w najróżnorodniejszych spra­
wach. Przyszedł npY do korni 
tetu partyjnego inż. Sobczyk z 
walcowni. W okresie swych stu­
diów  prak tykow a ł w łaśnie w 
tym  oddziale. Teraz, gdy w ró ­
c ił tu już jako k ie row n ik , nie

spotkał się z dobrym  przy ję­
ciem przez m istrzów  wydzia łu. 
K Z  zorganizował zebranie k ie -i 
rów n ika  z m istrzam i. W y tkn ię ­
to sobie na n im  wzajem nie błę­
dy i atmosfera na w a lcow ni 
uległa znacznej poprawie.

Charakterystyczne _ jest z ja ­
w isko, że starzy inżynierow ie, 
nawet ci, k tó rzy  do niedawna 
nie rozum ieli, ja ką  wagę dła 
w yn ikó w  produkcyjnych ma co­
dzienny kon tak t z załogą i pra­
ca masowo - po lityczna, zaczęli 
w idzieć siłę m obilizu jącą pro­
pagandy i  ag itacji.

W prowadzono np. d la  poczty 
wewnętrznej hu ty  stempel z ha­
słami, m ob ilizu jącym i do udzia­
łu  w  przygotowaniach do kon­
ferencji, ja k  np.: „J a k i jest 
twfoj w k ład  na konferencję par­
ty jn o  -  techniczną“ , lu b  „sk ła ­
dając wniosek rac jona liza torsk i 
przyczynisz się do wzrostu do­
brobytu mas“  itp . Jest to po­
m ysł inż. Kęstowic^a z w a l­
cowni b lachy c ienk ie j, k tó ry  
dotychczas w ykazyw a ł mało 
bojowości, a często nawet mało 
w ia ry  w  celowość w a lk i z tru d ­
nościami. Pomysł ten jest odbi­
ciem nowej jego postawy w 
walce o produkcję.

K onferencja  pa rty jno  -  tech­
niczna w  hucie „P o kó j“  przyn ie­
sie n iew ą tp liw ie  rozw iązanie 
w ie lu  palących zagadnień tech­
niczno - organizacyjnych, hu ty 
i całego naszego przem ysłu h u t­
niczego. Szereg wniosków  d łu ­
gofalowych zostanie rozw iąza­
ny w  plan ie postępu techn i­
cznego na rok 1953.

A le  na tym  r,ie kończy się 
ro la organizacji pa rty jn e j huty. 
Stoi przed nią  zadanie w yko ­
rzystania zdobytych w  ostatn im  
okresie doświadczeń, zdyskonto­
wania swych osiągnięć. Czuwać 
nad tym , by objęto szkoleniem 
zawodowym lódzi. którzy w yro ­
śli w okresie kam panii przy­
gotowawczej, pracować nad 
dalszym ich rozwojem  i nale­
życie ich w p ro du kc ji w yko ­
rzystywać. W ielu spośród nich 
w łączyć do k lu b u . rac jona liza­
torów. A jednocześnie dbać o 
wciąganie do pracy społecznej 
coraz to szerszego ak tyw u  bez­
partyjnego Zasilić szeregi par­
ty jne  najlepszym i ludźm i, coraz 
m ocniej zacieśniać więź organ i­
zacji p a rty jne j z masami — oto 
w ie lk ie  zadania, k tó re  stoją 
przed organizacją party jrfą  hu­
ty „P o k ó j“ .
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1 NOTATNIKA 
WARSZAWY

W k o lło w im ili
nie wszystko golowe 

do sezonu
Sprawę przygotowania ko­

tłowni do sezonu opaiowego 
1952/53 poruszaliśmy w tym 
miejscu dwa razy. Zaraz po 
zakończeniu palenia, na wios­
nę, apelowaliśmy o jak naj­
szybsze rozpoczęcie remontów, 
usunięcie zauważonych uste­
rek, jak również ostateczne 
wykonanie prowizorycznie 
zmontowanych instalacji.

Niestety nie wszędzie doce­
niono tę sprawę. I tak jak 
to pisaliśmy przed kilku ty­
godniami w wielu wypadkach 
do robót przystąpiono dopie­
ro w sierpniu a nawet wrze­
śniu. Pierwotny termin za­
kończenia robót na dzień 1 
października nie został dotrzy­
many i — co gorsze — nie 
wszędzie dotrzymano następ­
nego i ostatecznego terminu, a 
mianowicie 10 października.

Najgorzej wygląda sprawa 
w kotłowniach nowych osied­
li. Np. do kotłowni C-49 
na Muranowie, gdzie usuwa­
nie usterek rozpoczęto dopie­
ro w sierpniu, przywieziono 
niewłaściwą pompę. W  ko­
tłowni B-50, również na M u­
ranowie, Zjednoczenie Insta - 
lacji Sanitarnych, wykonują­
ce roboty, nie usunęło dotych­
czas wady w przewodach, tak 
że gorąca woda „gdzieś ucie­
ka“, co rzecz jasna pochłania 
bezproduktywnie tony węgla 
na dobę. Mimo że kotłownia 
stała nieczynna całe lato nie 
naprawiono elewatora szla­
kowego, tak że obecnie, kiedy 
się już pali, szlakę trzeba wy­
nosić na nosiłkach. Nie u- 
szczelniono dachu nad po­
mieszczeniem z tablicami roz­
dzielczymi, w wyniku czego 
w czasie deszczu woda prze­
cieka do wnętrza.

Nielepiej wygląda sprawa 
l kotłowniami na Mirpwie i 
M D M . Nie znaczy to, jednak, 
że kotłownie nie mogą pra­
cować. Mogą. Ale przecież 
prowadzenie robót w tych 
kotłowniach utrudnia obecnie 
pracę i załodze kotłowni i ro­
botnikom prowadzącym re - 
mont. Winę za ten stan po­
nosi przede wszystkim Dy­
rekcja stołeczna BOK, która 
nie dopilnowała wykonaw­
ców. Nie bez winy są tu rów- 
nież Miejskie Zarządy Budyń 
ków Mieszkalnych, które zbyt 
mało uwagi poświęciły temu 
zagadnieniu.

Warto przy okazji zwrócić 
uwagę zarówno wykonawców 
jak i administracji nierucho­
mości na Muranowie na brak 
jakiegokolwiek zabezpieczenia 
studzienek z zaworami prze­
wodów centralnego ogrzewa­
nia. W studzienkach tych stoi 
woda. pełno w nich śmieci. 
Takie studzienki można zo­
baczyć np w pobliżu kotłowni 
C-49 na rogu Nowolipek i 
Ka-m elickiej i w wielu innych 
miejscach Niezabezpieczone, 
niepokryte izolacją rury prze­
wodzące centralnego ogrzewa­
nia leżą koło bloku 34. A prze­
cież na wypadek mrozów mo­
gą się one stać przyczyną aw a­
rii, nie mówiąc już o wielkich 
stratach ciepła.

Sezon opałowy już się roz­
poczyna, Dlatego też przed 
Dyrekcją BOR. przed dyrek­
cjami M ZBM  stoi zadanie 
stałej i w nikliw ej kontroli ro­
bót w kotłowniach oraz spo­
wodowanie jak najszybsze­
go ich zakończenia. (i)

Mowę placówki 
lee/nielw a 

dla Śródmieścia
Jeszcze w bieżącym loku  

m ieszkańcy Śródmieścia .o iizy - 
m ają dw ie przychodnie wzorco­
we przy ul M ariańsk ie j i W ie j­
sk ie j oraz trzy  gabinety zabie­
gowe ,

O tw arc ie  nowych placówek 
lecznictwa otwartego przyczyni 
się do uspraw nien ia pomocy le ­
ka rsk ie j dla ludności te j dz ie l­
nicy. (k io L

W lislopad/że zasłanie 
uruchomiony punki 

wypoczynkowy 
dla wycieczek

W  listopadzie W arszawa o- 
trzym a p u n k t wypoczynkowy 
dla wycieczek. Punkt wypo­
czynkow y m ieścić się będzie w 
al. Jerozo lim skich  w  pobliżu 
Dw orca Głównego.

Uczestnicy wycieczek będą 
m og li tu  zostawić bagaże, w y ­
począć w  wygodnej św ie tlicy  
zaopatrzonej w  prasę i gry  sto­
likow e . skorzystać z u m yw a ln i 
i  zjeść posiłk i.

W punkcie wypoczynkowym  
urządzane będą także k ró tk ie  
p re lekc je  o W arszawie. (kw)

W ystaw o najlepszych 
prac harcerzy

W ydzia ł H arcerski Zarządu 
G łównego ZM P zorganizował 
na terenie W arszawy dw ie  cie­
kaw e w ystaw y prac harcerzy.

W ystawa Prac M łodych Tech­
n ików  przy ul.. Łazienkow skie j 
7 obrazuje roczny dorobek ucz­
n iów  w pracy pozaszkolnej. 
Z na jd u ją  się tu obok sprzętów 
dom owych, pomoce naukowe, 
prace z zakresu m odelarstwa 
lotn iczego i jednostek p ły w a ją ­
cych M iędzy in n ym i m łodzież 
w ykona ła  la ta jący  model samo­
lo tu  odrzutowego i tro le jbusu.

Druga w ystaw a — Zw ycięz­
ców K onkursu „K s iążka  to tw ó j 
p rzy ja c ie l“ , mieści się w M D K  
przy ul K onopn ick ie j. Są tu 
m in prace m alarsk ie  m łodzie­
ży, ilu s tru ją ce  teksty książek, 
modele plastyczne miejsc. w 
k tó rych  rozg ryw a ły  s ię .a k c je  
przeczytanych powieści, (kw)

Zakładowy Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego przy pracy

W  zakładach im . 22 Lipca 
panu je uroczysta atmosfera. 
M ów i o n ie j wszystko. I trans­
paren ty  z hasłam i — zdaniam i 
W yję tym i z P rogram u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego i fo ­
tog ra fie  kandydatów  na posłów, 
wiszące w  ozdobnych ram kach 
w  halach p rodukcy jnych  i 
czerwone ko ka rd k i — znak 
w a rt zaciągniętych na cześć 
w yborów  i  X IX  Z jazdu 
W KP(b) — widoczne w  k la ­
pach bia łych, roboczych fa r tu ­
chów w szystkich n iem al pra­
cow ników  i liczne proporczyki 
na stanowiskach roboczych, m ó­
wiące o rea lizac ji dodatkowych 
zobowiązań. A  wieczorem w y ­
soko nad budynkam i fa b ry k i 
m ieni się ko lo ro w ym i św ia tłam i 
napis: „N iech żyje F ron t Naro­
dow y“ .

Kontrola
realizacji zobowiązań —  

ważna sprawa
Załoga zakładu im . 22 Lipca 

w ykona ła  plan w rześniowy w 
109 procentach. Obecnie na pod­
staw ie zobowiązań podjętych 
przez poszczególne działy, zało­
ga zobowiązała się wykonać 
plan październ ikow y na jeden 
dzień przed term inem .
, Przebieg rea lizac ji zobowią­

zań ko n tro lu je ' zakładowy ko ­
m ite t wyborczy F ron tu  Narodo­
wego, przy bezpośrednim udzia­
le przewodniczącego kom ite tu  
bezpartyjnego, W ładysława Ra­
czyńskiego.

Do dnia dzisiejszego załoga 
w ykona ła dodatkowo zobow ią­
zania w  36 procentach. Na czo­
ło w ysunął się dział czekola-

; cierni Edw arda L ip k a  a k tyw is ty  
1 zakładowego kom ite tu  w yb o r- 
| czego F ron tu  Narodowego. 
[ D ział w ykona ł zobowiązanie już 
I w  52 procentach.
I K om ite t W yborczy F ron tu  
i Narodowego w  zakładach im. 
]>22 Lipca pracuje in tensyw nie , 
j Zorganizował dla załogi do 
j c h w ili obecnej 34 pogadanki na 
różne tem aty związane z w ybo- 

I ram i Z jego in ic ja ty w y  prze­
prowadzono w fabryce konkurs 
na najlepszą gazetkę ścien- 

| ną, poświęconą w yborom  i 
| X IX  Z jazdow i W KP(b). Na 
! sali kon fe rency jne j zakładu u - 
s taw iony jest w y n ik  tego kon - 

| kursu — 40 dzia łowych gazetek 
ściennych.

Dla każdego 
określone zadania

Każdy z członków K om ite tu  
I Wyborczego F ron tu  Narodowego 
| w  zakładzie ma k o n k re tn y  od- 
| cinek .pracy. Kazim iera  Kacza- 
| nowska — bezparty jna, chociaż 
ma w ie le  innych fu n k c ji, bo jest 
zastępczynią przewodniczącej 
rady kobiecej i członkiem  dzie l­
nicowego kom ite tu  TPPR oraz 
członkiem  rady zakładowej, po­
tra f iła  ua k tyw n ić  48 bezpa rty j- 

! nych pracow ników . W ie lu  z 
nich jest ag ita toram i. A  przy 

| tym  Kaczanowska daje innym  
i przyk ład w łaściwego zrozum ie­
nia swoich obowiązków. Prze- 

I kracza ona norm ę i w yrab ia  ją 
| średnio w 143 procentach.

Inn y  członek kom ite tu  — Bo­
lesława Rogalińska — przewod- 

! nicząca koła ZMP, czuwa nad 
pracą radiowęzła. In fo rm u je  i 

i zapoznaje załogę z ak tu a ln ym i

spraw am i dnia. U trzym u je  ści­
słą w ięź ze w szystk im i m ło dy ­
m i robo tn ikam i i  robotnicam i, 
toteż pozyskała do pomocy w  
pracy kom ite tu  F ron tu  Narodo­
wego 60 m łodych agitatorów.

Tow. A n ie la  Brzezińska — 
przewodnicząca rady kobiecej, 
zapoznaje załogę z życiem i 
działalnością kandydatów  na 
posłów. Janina Z ie lińska orga­
n izu je  odczyty, występy a r ty ­
styczne, wycieczki, .wieczornice, 
seanse film owe.

Każdego wieczoru w zakła­
dzie w yśw ietlane są film y . 
Sala jest szczelnie wypełn iona. 
W yśw ie tlane są f ilm y  tak  po­
pularne, ja k : „C złow iek z ka ra ­
binem ", „Szalony lo tn ik “ , „U p a ­
dek B erlina “ , „K a w a le r Z ło te j 
G w iazdy“ .

Żyw y, codzienny
kontakt z ludźmi

K om ite t F rontu Narodowego 
przy zakładach im. 22 Lipca w y ­
biega swą pracą daleko w  te­
ren. Zakład ma patronat nad 
trzema obwodowym i kom ite ta ­
m i F rontu Narodowego i oddal 
im  220 agita torów  do pracy w 
terenie.

Tow. Edmund Salam onik jest- 
odpow iedzialny z ram ienia za­
kładowego K om ite tu F rontu 
Narodowego za w łaściwą opie­
kę nad obwodami. Każdego 
dnia można spotkać go w  obwo­
dowych kom itetach 287. 307 i 
310 i na terenie samych obwo­
dów. Każdego dnia na terenie 
tych obwodów pracują ag ita to­
rzy z zakładu im  22 Lipca.

Siedziba obwodowego korni- I 
tetu F rontu Narodowego N r 310 j 
na Wygodzie nie była na jlep­
sza, Zwłaszcza k iepski by ł dach. j 
K om ite t F rontu Narodowego j 
zakładu im. 22 L ipca * 1 znalązł j 
środki nie ty lko  na popraw ienie 
dachu w siedzibie obwodu Nr 
310, ale rów nież na odnowienie j 
i na estetyczne udekorowanie ! 
siedzib wszystkich trzech obwo- ! 
dów, nad k tó rym i spraw uje j 
opiekę.

K om ite t F ron tu  N arodowe- I 
go przy zakładach im . 22 
Lipca um ie zacieśniać ser- I 
deczną więź z ludnością. j 
P iękną imprezę z bogatą tre ­
ścią artystyczną i lo te rią  dla | 
dzieci urządzi! kom ite t m ie- | 
szkańcom obwodu n r 310. Na j 
imprezę przybyło w ięcej niż ty - | 
siąc ludzi. Dzieciaki cieszyły się 
z wylosowanych książek i sło­
dyczy. Została nawiązana ser­
deczna więź między ludnością 
a komitetem'. Ludność obwodu 
N r 310 wysła ła do zakładów im. 
22 Lipca lis t  z podziękowaniem  
dla kom ite tu , dla załogi.

Na terenach działania obwo­
dowych kom ite tów  F ron tu  Na­
rodowego, k tó rym i op ieku je się 
zakład im. 22 L ipca jest k ilk a  
szkół. Szkoda, że kom ite ty  te 
nie naw iązały jeszcze współ­
pracy ze szkołami i ich kom ite­
tam i rodzic ie lskim i. A le  ten 
brak w  pracy obwodowych ko­
m ite tów  w idzą ak tyw iśc i z za­
k ładu im  22 Lipca. To daje rę­
ko jm ię , że współpraca ta zo­
stanie podjęta i że ag itatorzy 
dotrą także i na ten teren.

S. W IĘC K O W SK I

D y p lo m y  u /nan in  ZG ZM P 
dla p rzodu jących  lo tn ik ó w

(f) Z okazji Dnia W ojska Pol- ! szczególnych oddziałach lo tn i-  
skiego Zarząd G łów ny Zw iązku j czych.

I Szczególnie podniosła uroczy- 
M łodziezy Polskie j k tó ry  spra- i s t o - -  ^ b o i z i e  się w N -tym  od- 
w u je  szefostwo nad Wojskami i f jzjaj e lo tn ic tw a  szturmowego, 
Lo tn iczym i przyznał 135 dyp lo- | k tó ry  zają ł przodujące m iejsce j 
m ów uznania dla przodujących j w  W ojskach Lotn iczych, zdoby- j
w  wyszkolen iu bo jow ym  i p o li­
tycznym  m łodych p ilo tów , tech­
n ików , m echaników i spec ja li­
stów lo tn iczych. 12 październ i­
ka odbędzie się uroczyste w rę ­
czenie tych dyplom ów w  po-

wając sztandar przechodni Za- | 
rządu G łównego ZMP. 12 paź- I 
dziern ika, w Dniu W ojska P o l- \ 

| skiego dowódca W ojsk L o tn i-  ■ 
czych przekaże sztandar ZG j 
ZM P w ręce dowódcy przodu­
jącego oddziału. (PAP)

£ ukazie III riirzn iri prokSamuu ania NRD 
szkoły otrzymują imię Wilhelma Piecka
. (f) W Legnicy na Dolnym Ślą­
sku odbyła się w dniu 11 bm. 
uroczystość nazwania nowopo­
wstałego Techn ikum  Samocho- 
ck. wego M in is ters tw a Drogowego 
i Lotniczego in ren iem  W ilhe lm a 
Piecka. W uroczystości wzię li 
udział- w icem in is ter Transpor­
tu Drogowego i Lotniczego B ur- 
gin oraz przedstaw iciele władz 
party jnych , zw iązków zawodo­
wych i ZMP. Na uroczystość 
p rzyb y li przedstaw icie l M is ji 
Dyplom atycznej NRD w Polsce 
G runert oraz przedstaw icie l 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
FDJ R o lf Otte.

(f) Z okazji trzecie j rocznicy 
proklam ow ania N iem ieckie j Re-

pu b lik i Dem okratycznej, I I  j 
szkoła ogólnokształcąca stopnia j 
podstawowego i licealnego TPD j 
w Katow icach otrzym ała im ię 
Prezydenta NRD W ilhelm a j 
Piecka.

P ięknie udekorowaną w ie lką  
aulę szkoty w ype łn iła  młodzież. 
W prezydium  zasiedli m. in.: 
w icem in is ter O św iaty — Zofia 
Dembińska, k ie row n ik  W ydzia­
łu O św iaty KC PZPR — K o­
walczyk, I sekretarz KW  PZPR 
w K atow icach — Józef O lszew­
ski i k ie ro w n ik  W ydzia łu O- 
św iaty K W  PZPR — Szewczyk. 
Z ram ienia NRD w uroczystości 
b ra ł udzia ł sekretarz M is ji 
Dyplom atycznej N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej w 

1 Polsce, H erbert Schlage. (PAP)

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej w kom unikacie  opu­
b likow anym  11 października w 
Phenjanie donosi, że form acje 
a rm ii ludow ej wspóln ie z od­
działam i ochotn ików  chińskich 
na poszczególnych odcinkach 
fron tu  prow adziły  nadal ostre 
w a lk i o znaczeniu lokalnym .

Na froncie zachodnim w re­
jon ie  K ojandi n ieprzyjacie l przy 
poparciu czołgów i lo tn ic tw a  
podejm ował k ilk a k ro tn ie  zacie­
kłe ataki, k tóre zostały odpar­
te przez wo jska ludowe z wiel­
k im i s tra tam i dla n iep rzy ja ­
ciela.

A rty le r ia  przeciw lotnicza I 
oddziały strzelców - niszczycieli 
sam olotów zestrzeliły 7 i uszko­
dz iły  6 sam olotów nieprzyja­
cielskich.

Zakończenie III Złotu Przodowników 
Służby Granicznej i Wyszkolenia 

Wojsk Ochrony Pogranicza

Samoloty USA u dalszym 
ciągu naruszają granicę 

Chin
(f) P E K IN  (PAP). Korespon­

dent agencji Nowe C h iny dono­
si z M ukdenu:

W czasie od 2 do 7 bm. 
granice pow ietrzne północno- 
wschodnich Ch in naruszyły  o- 
gółem 404 samoloty am erykań­
skie, k tó re  p rze la tyw a ły  grupa­
mi nad m iastem  A n tu n g  i dzie­
sięcioma pow ia tam i prowincji 
L iaodun : Kuandżian, Fenczan, 
Huanczian, A ntung, Czian, T un - 
hua, Czanba, Czindżu, Fusun 1 
Cziuanhe.

W  ś w ie tlic y  p rz y d w o rc o w e j m łodz ież
uczy się i b a w i

Młodzież dojeżdżająca do szkó! 
warszawskich korzysta z dogod­
nych w arunków  nauk i i roz­
ry w k i k u ltu  alnej w  św ie tlicy  
przy Dworcu G łów nym .

W  św ie tlicy  zna jdu je  się p ra­
sa codzienna, m łodzieżowa i po­
pu la rno-naukow a, gry  s to liko ­
we, stół p ing-pongow y, rad io 
o$pz b ib lio teka  bogato zaopa­
trzona w w ydaw n ic tw a m a rks i­
stowskie i szkolną le k tu rę  obo­
wiązkową.

O statn io dobudowana została

i ściana oddzielająca św ie tlicę  od 
| h a li dw orcowej. Zapewnia to 
j m łodzieży spokój i ciszę, 
i W ie lu  uczniów zostaje w 
św ie tlicy  po lekc jach lu b  przed 
zajęciam i w szkole odrabia 
lekcje i korzysta z pomocy w 
nauce udzie lanej chętnie przez 
starszych kolegów i m iodzież 
akademicką.

Młodzież>.korzystająca z świe­
t lic  przydw orcow ych urządza 
tu  sobie tu rn ie je  szachowe i 
p ing-pongowe .oraz wieczork, 
taneczne.

Korzystan ie  ze św ie tlic  p rzy- 
[ dw orcowych jest dużą pomocą 
w nauce dla młodzieży dojeż- 

| dżającej do szkół warszawskich. 
Dlatego W ydzia ł O św iaty Pre- 

| zydium  St. R. N. pow in ien jak  
i na jszybciej pomyśleć o stworze- 
| n iu  nowej św ie tlicy  w pobliżu 

Dworca Śródmieście, ponieważ 
i bardzo dużo m łodzieży dojeż­
dżającej do szkól w W arszawie 

| korzysta z ko m u n ikac ji ko le ją  
i elektryczną.
I (kw)

W  grudniu i i o h >

s / p i t a l  d l a  s h i l i c y

W grudn iu zostanie o tw a rty  na 
M okotow ie przy ul. M ad a liń - 
skiego szpital g inekologiczny 
obliczony na 180 łóżek.

Poza w ygodnym i pokojam i 
dla chorych, w  szp ita lu  mieścić 
się będą pracownie dośw iad­
czalne, gabinety zabiegowe i 
trzy  sale operacyjne.

Szpita l otrzym a nowoczesne 
wyposażenie (kw)

Odpowiedzieli na Apel ZG ZUP

Rozpoczęto 
budowę drogi do Huty 

„ W a r s z a w  a ”

W tych dniach załoga M ie j­
skiego Przedsiębiorstwa Robót 
D rogowych przystąp iła do bu 
dowy drogi prowadzącej z mia 
sta do H u ty  „W arszaw a“ . Uło 
żony zostanie odcinek o długo 
sci 3 km  o prow izorycznej na 
w ierzchn i z kam ienia polnego 
W przyszłości droga prowadzą­
ca z m iasta do H u ty  „Warsza 
w a“ stanie się 60 m etrow ej sze 
rokości ulicą z 18 m etrowa jez 
dnią, szerokim i chodnikam i, 
ścieżkami dła row erów  ora? 
pasami zieleni. (i)

(f) 11 bm. toczyły się w dalszym 
ciągu obrady I I I  Z lo tu  Przo­
dow n ików  Służby G ranicznej \i 
W yszkolenia W ojsk Ochrony 
Pogranicza.

Na obrady przybył w itany 
przez żołnierzy burzą oklasków 
m in is te r Bezpieczeństwa P u b li­
cznego gen. dyw. S tan isław  
Radkiewicz.

W przem ówieniu, wygłoszo­
nym do żołnierzy m in is te r Rad­
kiew icz podkreślił w ie lką  od­
powiedzialność, jaka ciąży na 
żołnierzach W OP za n ienaru­
szalność i ochronę naszych gra­
nic. Dziękując żołnierzom za 
w ierną, pełną poświęcenia służ­
bę, mówca życzył im  rów no­
cześnie dalszych osiągnięć i suk­
cesów w nieustannym  podno­
szeniu poziomu wyszkolenia po­
litycznego i bojowego.

Potężny entuzjazm  w yw o łu je  
wśród zebranych treść listu, 
k tó ry  uczestnicy Z lo tu  przesy­
ła ją  do Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

W liście tym  uczestnicy Zlo 
tu przyrzekają Prezydentow i

B ie ru tow i, że uczynią wszyst- i 
ko, by w W ojskach Ochrony i 
Pogranicza, stanowiących nie- I 
rozłączną część S ił Zbro jnych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, pod przewodem bohater- i 
skiego syna ludu warszawskie­
go, w ychowanka s ta linow skie j 
szkoły wojennej. Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego i m in is tra  Bezpieczeń­
stwa Publicznego gen. dyw  j 
Stanisława Radkiewicza — w y- : 
konać z honorem wskazania 
Prezydenta o umocnieniu siły  | 
obronnej O jczyzny, przez jak 

J najwyższe podniesienie pozio- | 
| mu służby, wyszkolenia bojo- j 
j wego i politycznego oraz dy- j 
| scypiiny.

Na zakończenie obrad Do- 
I wódca WOP. pik. Przoński wrę- 
1 ezył przodującym  żołnierzom j 
odznaki „W zorowego Żołnierza i 
W OP“ .

W yróżnia jący się szeregowcy 
podoficerow ie i o ficerow ie o- I 
trzym a li ponadto z rąk Dowód- j 
cy WOP cenne upom inki i na- | 
grody. (PAP)

Prowokacyjny wniosek 
sekretarza generalnego 

0 !Y Z
(f) NO W Y JO R K (PAP). Se­

kre tarz generalny ONZ, T rygve  
L ie  zgłosił w  raporcie dla Zgro­
madzenia Ogólnego p ro je k t l i ­
k w id a c ji stanowisk 8 zastęp­
ców sekretarza generalnego ł 
m ianowania na ich miejsce 
trzech „d y re k to ró w  sekreta­
r ia tu “ Jak wiadom o, K a rta  
ONZ przew iduje, iż  stano­
w iska 8 zastępców sekretarza 
generalnego O NZ obsadzane są 
przez przedstaw icie li 5 w ie lk ich  
m ocarstw  oraz 3 przedstaw icie li 
k ra jó w  Europy W schodniej, 
Azji i A m eryk i Południowej.

D ziennik „N ew  Y ork Herald 
T ribu ne " przyznaje cynicznie, 
że celem tego p ro jek tu  jest u - 
sunięcie z sekre taria tu  przedsta­
w icie la  ZSRR i przedstaw icie la 
iednego z k ra jó w  Europy 
W schodniej, a obsadzenie sekre­
ta ria tu  trzema dyrekto ram i w y­
godnym i dla Departam entu Sta­
nu USA. !

B andy te rro rys tyczn e  w T r i /o n i i  
na ż o łd /ie  a m e ryka ń sk im

Juz w p ierwszym dn iu  po ogłoszeniu Apelu Zarządu Głównego Zw iązku Młodzieży Polskie j do 
młodzieży o pion iersk im zaciągu na najt rudnie jsze odcink i pracy w przemyśle metalowym  
i węglowym  — odpowiedziało nań w ie lu  na jofiarn ie jszych młodych robotn ików z całego kra ­
ju. Na zebraniu młodych robotn ików w  Warszawskich Zakładach Napraw Sam.ochodowych 
zgłosil i swój akces młodzi monterzy i ślusarze. Na zdjęciu: od lewej Stefan Kusik, Stanis ław  
Malinowsk i,  Apolonia Lis, Eugeniusz Bąder, Ju l ian  Semenowicz i Mieczysław Dziencioł

Foto  W ZaczeU

D z i ś w Warszawi e
TE A TR Y

A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “
— g. 19. P o ls k i — „O ż e n e k “  — g.
13.30, „ L a lk a “  — g. 19. K a m e ra ln y
— „E u g e n ia  G ra n d e t“  — g- 14, 
„ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19.15. L u d o w y  -  
„W a c h la rz “  — g. 19. N a ro d o w y  — 
„ F i r c y k  w  z a lo ta c h “  — g. 15- ,,Re­
w iz o r “  — g. 19. N o w y  — „U c z o n e  
b ia ło g ło w y “  — g. 14.30, „ K o n k u r e n ­
c i “  — g. 19. P ow sze ch n y  — ,,R o­
d z in k a “  — g. 14. „ M jr a n d o l in a “  — 
g. 19. S y re n a  — „T o  się  p oka że ...“
— g. 15.45, 19.15. W spó łczesny — 
„D ro g a  do C z a rn o la s u “  — g- 15.15 
i  19. N o w e j W a rsza w y  — „O  g ra jk u  
i k ró le w n ie  ż a b ie “  — g. 11 i  16. D o ­
m u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „O to  A m e ­
r y k a “  —. g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  
d o c in k ó w “  — g. 19.30. B a j — „ K r ó ­
lo w a  ś n ie g u “  — g. 16.30. G u liw e r  — 
„P a n  S to n k a “  — g. 16.30.

K I N A
M o s k w a  — „D ru ż y n a “  — g- 14.30,

20.30, P a lla d iu m  — „E x p re s s  M o ­
skw a  — Ocean S p o k o jn y “  g-
14.30, 18, 20.30. P ra ha  — „ S k a rb “  —
g. 14.30, 18, 20.30. Ś ląsk  — „U lic a  
G ra n ic z n a “  — g. 14.30, 18, 20.30.
A t la n t ic  — „O rz e ł K a u k a z u “  se ria  
I I  — g 14.30, 18, 20.30. P o lo n ia  — 
„W y ś c ig  P o k o ju “  — g- 14.30, 18,
20.30 S to lic a  — „N a  m a n e w ra c h “
— g. 14.3Ó, 18, 20.30. W—Z  „ K u rh a n  
M a ła c h o w s k i“  — g 14.30, 18, 20.30 
1 M a j — „D z ie w c z ę ta  z b a le tu "  — 
g. 14.30, 18, 20.30. O cho ta  — „ D i t t a “
— g. 14.30, 18. 20.30-. S y re n a  — „B e z  
a d re s u “  — g 14.30, 18, 20.30. Tęcza— 
„S e k re ta rz  R ej k o m u “  — g 14.30. 
18. 20.30 L o tn ik  — „ D n i  i noce “  — 
g. 17, 19.30 O ls z ty n  (W ło c h y ) — 
„C z ło w ie k  bez ju t r a “  — g. 15. 17,
19.30

P O R A N K I
M o s k w a  — „G o a l“  — g. 10. P a lla ­

d iu m  — „S S  O rze ł z a g in ą ł“  — g. 9,

11. P ra h a  — „O p o w ie ś ć  leśna “  — g.
12. Ś ląsk  — „D ż u lb a rs “  — g. 12. 
A t la n t ic  — „W io s e n n a  b a jk a “  — g. 
10, 12. P o lo n ia  — „M u z y k a  i  m i­
łość “  — g. 10 i  12. S to lic a  — „ K o ­
n ik  g a rb u s e k “  — g. 10, 12. W —Z  — 
„ K o n s ta n ty  Z a s ta n ó w “  — g. 10, 12. 
1 M a j — „C ó rk a  m a ry n a rz a “  — g. 
10, 12. O cho ta  — „O n e  m a ją  o jc z y ­
znę “  — g. 10, 12. S y re n a  — „M ia s to  
m ło d z ie ż y “  — g. 10, 12. Tęcza  — 
„D z ie je  je d n e j o b rą c z k i“  — g. 10, 
12. L o tn ik  — „M ło d a  G w a rd ia “  — 
se ria  I  — g. 11, 13. O ls z ty n  (W ło c h y ) 
-  „ C y r k “  — g. 11; 13.

O g o d z in ie  17 w s z y s tk ie  k in a  w y ­
ś w ie t la ją  a k tu a ln y  g o d z in n y  p ro ­
g ra m .

U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a , u l 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54)

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  13 P A Ź D Z IE R N IK A  
P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00. 7.00. 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 W iad . s p o rto w e , 7.20 
M u z y k a , 7.35 T a ń ce  i p ie śn i lu d o w e , 
7.50 k a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka o p e ro w a  M o n iu s z k i, 8.55 A ud . 
d la  k i V , 9.15 P o lska  m u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 9.35 U tw o ry  w o k a ln e , 10.55 
A u d . d la  k l.  I,  11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty  
12.15 R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a ,
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 P o ls k ie  u - 
tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k .  S t. H e r­
m ana  13.15 K o n c e r t C hó ru  1 O rk . 
Ł ó d z k ie j R ozg ł P R. p.d. H D ęb i- 
cha, 13.55 P rz e rw a , 15.30 A ud . d la 
dz ie c i. 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a
16.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  17.00 U cz­
m y  się  ję z y k a  ro s y js k ie g o  17.20 
K o n c e r t  O rk . W ro c ła w s k ie j R ozgł.

! P- R. p .d . T . S e red yń sk ieg o , 18.00 j N a s z e ro k im  św ie c ie , 18.25 U tw o ry  j k o m p . p o ls k ic h  w  w y k .  E. R ezlera, j 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 „N a  m ło - 
! d z ie żo w e j a n te n ie “ , 19.30 M u zyka ,
| 20.26 W iad . s p o rto w e , 20.30 M u zyka  

taneczna , 20.45 „T a rg o w ic a  leży  nad 
A t la n ty k ie m "  — fra g m . b ro szu ry  
S t. A rs k ie g o , 20.55 A u d . l ite ra c k a , 
21.10 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 21.55 
P o lska  m u z y k a  b a le to w a , 22.10 M u ­
z y k a  taneczna , 22.30 P o lska  m u zyka .

P ro g ra m  I I  •— na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a le n - i d a rz  R a d io w y , 6.15 P o p u la rn e  u tw o -  
I r y  na in s t ru m e n ty  so low e , 6.50 M u- 
! z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 

M u z y k a , 7.35 Tańce  i p ieśn i lud o w e , 
j 8.00 P rz e rw a , 14 05 In fo rm a c je , 14.10 
! A u d . d la  kl. I I I  i i v.  14.30 M u zyka , 
j 14.45 P ieśn i ko m p . p o ls k ic h  w  w y k .

L id i i  S k o w ro n , 15.10 A u d . d la  w y - 
| ch o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 15.15 A ud .

P C K  d la  c h o ry c h , 15.30 A u d . d la 
| d z ie c i, 16.00 M u z y k a , 16.20 A u d . z 

c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y g o d n ia  
I F ry d e ry k  C h o p in “  — aud. s ł.-m u z  

w  o p ra ć . H. S w o lk ie n ia , 17.15 Po- 
| p u la rn a  m u z y k a , 17.30 Na w arszaw - j s k ie j fa l i,  18.00 M u z y k a  P odha ia ,

18.30 O d p o w ie d z i F a li 49, 18.40 ,.Na- 
| sze c h ó ry  ś p ie w a ia “ , 19.00 M u zyka  j taneczna . 19.10 U czm y  się ję z y k a

ro s y js k ie g o . 19.30 M u z y k a  i a k tu a l-  j 
| nośei, 20.00 „P o to p “  — ode. pow . ! 
\ H . S ie n k ie w ic z a , 20.18 K o n c e rt O rk  j K ra k o w s k ie j R ozg ł. P. R p.d. S t 

G a jd e c z k i, 21.26 W iad. sp o rto w e .
21.30 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k  zespo­
łó w  in s tru m e n ta ln y c h , 22.00 ,, L u ­
d z ie  W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu “ , 22.20 
P ie tre  M ascagn i — „R y c e rs k o ś ć  
W ie śn ia cza “

Helnniarnin 
u Śródmieściu prani e

I
dla warszawskiego 

budów nil tu a
Poważnym  źródłem  zaopatrzę^ 

nia W arszawy w m a te ria ły  bu­
dowlane, są zakłady p rodukc ji 
pomocniczej w ytw arza jące go­
towe elem enty tzw. p re fa b ry ­
katy.

B e ton ia rn ia  przy u licy  M a r­
szałkowskie j jest jednym  z w ie­
lu  zakładów  pracujących dla 
potrzeb warszawskich osiedli 
m ieszkaniowych. Je j produkcja  
w yrażająca się w k ilkudzies ię- 

| c iu tysiącach w yprodukow a- 
j nych miesięcznie pustaków' ty -  
j pu DM S zaspokaja po - części 
| zwiększające się zapotrzebowa- 
| nie na te m ateria ły .

Spośród pracow n ików  beto- 
; m arn i w yróżn ia ją  się: S tanisław  
| W ie trak , M ieczysław  Konberg. 
j Józef B ieńko i M akow ieck i w y - 
| rab ia jący  ponad 200 procent 
! norm y. (z)
i _______ _

(f) B E R LIN  (PAP). Jak już
donosiliśmy. prem ier Hessji 
Z inn u ja w n ił na posiedzeniu 
Landtagu, że w T rizo n ii działa 
ta jna  organizacja te rro rys tycz­
na, składająca się z m łodych 
faszystów i hitle i-owców, która, 
pozostając w ścisłym kontakcie 
i na żołdzie w ładz am erykań­
skich. m ia ła na celu m ordowa­
nie działaczy postępowych i bo­
jo w n ikó w  o pokój w Niemczech 
zachodnich.

Jak w yn ika  z doniesień po li­
c ji w Wiesbaden, bandy te 
m ia ły  rów nież za zadanie up ra ­
w ianie sabotażu na terenie 
NRD Szkolenie tych band od­
byw ało się na poligonie wojsko­

w ym  am erykańskich oddziałów 
okupacyjnych w Oderwalde. 
Szefem wyszkolenia band był 
o fice r am erykański nazwiskiem 
Begwocht. .

(f) P A R Y Ż (PAP). Korespon­
dent agencji A F P  donosi z W a­
szyngtonu, że koła m ia ro d a j­
ne W aszyngtonu potw ierdzają 
fak t finansowania przez USA 
organ izacji te rro rys tyczne j BDJ 
w  T rizon ij oraz że członkowie 
tej organ izacji, aresztowani 
przypadkowo przez po lic ję n ie­
m iecką przy przewożeniu trans­
po rtu  b ron i am erykańskie j, zo­
s ta li zwo lnien i z więzienia 
w sku tek in te rw e nc ji am erykań­
skich w ładz okupacyjnych.

Zaostrzenie stosunków 
ang lo -iiańsk ich

(f) M O S K W A  (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Teheranu, 
że w  dzienniku „J o u rn a l de Te­
heran“  ukazała się wiadomość, 
iż rząd irańsk i postanow ił od­
wołać swych przedstaw ic ie li 
dyp lom atycznych z Londynu o- 
raz zerwać stosunki dyp lom a­
tyczne z A ng lią  o ile do 14 bm. 
rząd irańsk i nie otrzym a od 
A n g lii pozytywnej odpowiedzi 
na swą ostatn ią notą.

Fakty i wnioski

Faszystowska akc?a Pinay’a

A U D Y C J E  P O L S K IE G O  R A D IA  
O X IX  Z J E 2 D Z IE  W K P (b )

P o ls k ie  R ad io  n ad a je  c o d z ie n n ie  
a u d y c je  in fo rm a c y jn e  pośw ięcone  

I X IX  Z ja z d o w i W K P (b ) w p ro g ra  
m ie  I O godz. 13.25. 16.10. 20.00 i 23.10, 
o raz  w  p ro g ra m ie  I I  o godz 17.05. 
21.00 i 22.00.

f‘ centralnego ośrodka 
szkolenia partyjnego 

PZPR
W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą  się 

w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R . M o k o to w s k a  25 

j n a s tę p u ją c e  s e m in a r ia :
T e m a t: Co o s ią g n ą ł n a ró d  p o ls k i 

w  c ią g u  8 -lee ia  w ła d z y  lu d o w e j (IT 
część — W arszaw a).

i )  P o d s ta w o w e  k u rs y  p a r ty jn e  
d la  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h  se­
m in a r ió w  d n ia  15.10. godz. 17.00. — 

I 2) S z k o ły  P o lity c z n e  d la  k ie ro w n i­
k ó w  d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  dn ia  
15.10, godz 17.00 — 3) K o ła  s tu d iu -  

- .iące ż y c io ry s  to w a rzysza  S ta lin a  
d la  k ie ro w n ik ó w ’ d z ie ln ic o w y c h  se- 

! m in a r ió w  d n ia  15 10. godz 17.00 — 
| 4) S z k o ły  w ie c z o ro w e  d la  k ie ro w n i-  
! k ó w  s z k ó ł w ie c z o ro w y c h  d n ia  16.10.
! godz 17.00 — 5) S a m oksz ta łce n ie  a) J d la k ie ro w n ik ó w  g ru p  z d z ie ln ic y  
j Ś ró d m ie ś c ie  d n ia  16.10, godz. 17.00. 
| b) d la  k ie ro w n ik ó w ’ g ru p  z d z ie ln i-  
| cy S ta re  M ia s to  d n ia  17.10. godz 
j 17.00, c) d la  k ie ro w n ik ó w  g ru p  z 

p o z o s ta łych  d z ie ln ic  dn ia  14.10. godz 
17.00

O śro d e k  u dz ie la  p om o cy  w  p ra c y  
a k ty w u  F ro n tu  N aro d o w e g o  co­
d z ie n n ie  w  g od z in ach  od  10 do 22 
w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  od  10 do 15.

Reakcja francuska, po fiasku 
poniesionym latem bieżącego 
roku w związku z aresztowa­
niem towarzyszy Duclos i Sti- 
ia, wznowiła próbę izolowania 
Komunistycznej Partii, przodu­
jącej siły narodu, osłabienia de- ! 
mokratycznego ruchu o pokój j 
i niezawisłość Francji. Rząd j 
Pinay‘a, popierany i zachęcany i 
przez przywódców socjalde­
mokracji, rozpętał nową faię re­
presji przeciw KPF, przeciw de- ; 
mokratycznym organizacjom. 5 
zarządził przeprowadzenie rewi- j 
zjj w lokalach tyeh organizacji j
i w redakcjach pism demokra- | 
tycznych, uruchomił w tym ce­
lu wielotysięczną sforę policjan­
tów i agentów w Paryżu i na 
prowincji, wszczął za pośredni­
ctwem szmatławych piśmideł an­
tykomunistyczną nagonkę pro­
pagandową.

Owocem terrorystycznej faszy­
stowskiej akcji Pinay‘a jest are­
sztowanie szeregu działaczy ko­
munistycznych na prowincji, 
aresztowanie sekretarza gene­
ralnego CGT Le Leap‘a, oraz 
przywódców republikańskiej 
młodzieży francuskiej.

Celem faszystowskich repre­
sji jest próba zahamowania i 
zduszenia narastającego prote­
stu mas przeciw pinayowskiej 
polityce wojny i nędzy, przeciw 
amerykańskiej okupacji Fran­
cji, przeciw śehumanowskiej 
polityce odbudowy Wehrmachtu 
hitlerowskiego, przeciw brudnej 
wojnie w Vietnamie. Celem ich 
jest próba ugodzenia w KPF. 
w której coraz szersze warstwy 
narodu widzą jedyną konsek­
wentną siię reprezentującą ich 
interesy, walczącą o pokój, de­
mokrację i niepodległość naro­
dową.

Z tego też względu rząd Pi 
nay‘a usiłuje całą sprawę „za­
łatwić przy drzwiach zamknię- ] 
tych“, przekazując ją kompe­
tencji sądownictwa wojskowe 
go i nie dopuszczając do dy­
skusji nad interpelacją przed­
stawiciela frakcji KPF w Zgro- \ 
madzeniu Narodowym.

Metody, jakim i posługuje się I 
reakcja francuska w tej anty- j 
komunistycznej, antydemokraty­
cznej i antypokojowej a k c ji:! 
masowe rewizje, aresztowania, 
prowokacje, żądanie zniesienia \ 
immunitetu deputowanych ko-1 
munistycznych — wszystko to j 
żywo przypomina metody gra-1 
barzy Francji, tych, którzy j 
wszelkimi siłami paraliżow ali. 
działalność KPF, aby w r. 19401 
wydać Francję na iup Hitlera.
I nie tnoże być inaczej, skoro 
u władzy znajdują się dziś we 
Francji ci sami ludzie, ludzie 
Petaina, wczorajsi pachołkowie 
Hitlera, dzisiejsi lokaje W all 
Street.

W all Street, amerykańscy im ­
perialiści, są też inspiratorami 
antykomunistycznej nagonki, 
nowych aktów terroru i bezpra­
wia, kursu na faszyzację F ran­
cji. Tak samo, jak am erykań­
scy podżegacze stali za piecami 
organizowanych w Trizonii h i­
tlerowskich band przygotowu­
jących kapturowe mordy na 
przywódców lewicy.

Klasa robotnicza, masy pracu- j 
jące Francji odpowiedziały na 
nowe akty faszystowskiego ter­
roru akcją protestacyjną, żąda- j 
niem zaprzestania represji i u-1 
wolnienia aresztowanych pa 
triotów, W proteście i w walor j 
łączą się z nimi masy pracu­
jące wszystkich krajów, pokój! 
miłujące narody, łączy się z n i - ! 
mi naród polski. B. Sz.

Dymisja rządu 
i rozwiązanie parlamentu 

w Grecji
(f) M O S K W A  (PAP) Agencja 

TASS donosi z A ten:
Dnia 10 października pre­

m ie r grecki P lastiras przedsta­
wi) k ró low i do podpisu dekret 
o rozw iązaniu parlam entu i  
przeprowadzeniu nowych w y  od.  
rćw . Po podpisaniu przez kró la  
wspomnianego dekretu P lasiiras 
złoży) dym is ję  rządu. D ym is ja  
została przyję ta

M I E C Z Y S Ł A W  G I J R A N O W S K I
L IT E R A T

C złonek P ZP R , c z ło n e k  Z w ią z k u  L ite ra łó w  P o ls k ic h  odznaczony 
K rz y ż e m  K a w a le rs k im  O rd e ru  O d ro d ze n ia  P o ls k i i Z ło ty m  K rz y ż e m  

Z a s ług i z m a r ł dn  to p a ź d z ie rn ik a  1952 r.
P ogrzeb odb ę d z ie  się dn. 13 p a ź d z ie rn ik a  o godz 10.30 na P ow ązkach

Z a rz ą d  O d d z ia łu  W arsza w sk ie go  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h  

O rg a n iz a c ja  P od s ta w o w a  P ZP R  
p rz y  Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h

I I  iarlomoici sportowe

Zjazd plakietowy LPŻ
W sobotę  l i  bm . na u d e k o ro ­

w a n y  H agam i i tra n s p a re n ta m i P I. 
K o n s ty tu c j i  w  W a rsza w ie  z je c h a ły  
z o śm iu  w o je w ó d z tw  p a tro le  m o­
to c y k lo w e . b io rą c e  u d z ia ł w  z o r­
g a n iz o w a n y m  z o k a z ji I I  T y g o d n ia  
L ig i  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a  l  . D n ia  
W o jska  P o lsk ie g o  z jeźd z ie  p a k ie ­
to w y m  .

P a tro l z w o j. b y d g o sk ie g o  p rze ­
ka za ł p ię k n y  u p o m in e k  w  postac i 
k ry s z ta ło w e g o  p u c h a ru  d la  M a r­
sza łka  P o ls k i K o n s ta n te g o  Ro­
kossow skiego .

Po w y g ło s z e n iu  p rz e m ó w ie n ia  to w . 
m in . M a tu sze w sk i d o k o n a ł w ręcze ­
n ia  s p e c ja ln y c h  p la k ie t  k ie ro w c o m  
— u c z e s tn ik o m  z jazd u .

U ro czys tość  zakończona  zosta ła  
d e fila d a  m o to c y k lis tó w , w ś ró d  k tó ­
ry c h  n a jle p ie j p re z e n to w a ły  s ię  pa­
tro le  w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o . 
Z w a rtą  k o lu m n ą  u c z e s tn ic y  z ja z d u  
u d a li się  p rz e d  p o m n ik  N ieznanego  
Ż o łn ie rz a , a n a s tę p n ie  p rze d  p o m ­
n ik  B ra te rs tw a  B ro n i, g dz ie  z ło ­
ż y l i  w ie ń ce . (T )

Finały mistrzostw Polski 
w , siatkówce kobiet

W sobo tę  11 bm . w  d ru g ie j s e r ii 
f in a ło w y c h  ro z g ry w e k  o m is trz o ­
s tw o  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  k o b ie t o d ­
b y ły  się  dw a k o le jn e  sp o tk a n ia .

W p ie rw s z y m  m eczu w a rs z a w s k i 
A ZS  z w y c ię ż y ł K o le ja rz a  z G dańska  
3:0 (15:13, 15:11, 15:7).

W n a s tę p n y m  s p o tk a n iu  U n ia  
(Ł ód ź) p o k o n a ła  w arsza w ską  S p ó j­
n ię  3:1 (15:10, 15:8, 10:15, 15:9).

Po d w ó ch  d n ia c h  f in a ło w y c h  ro z ­
g ry w e k  p ro w a d z i d ru ż y n a  w a rsza w ­
sk iego  A Z S  -  2 p k t.  p rzed  K o le la -  
rzem  1 U n ią  -  po 1 p k t. S p ó jn ia  
z a jm u je  o s ta tn ie  m ie jsce  — 0 p k t .

W n ie d z ie lę  12 bm . w  o s ta tn im  
d n iu  tu r n ie ju  s p o tk a ją  s ię : A Z S  
(W arszaw a) -  U n ia  CŁódt) 1 - K o ­
le ja rz  (G dańsk) — S p ó jn ia  (W a r­
szawa).

Na turnieju szachowym  
w Sztokholmie

W X V I  ru n d z ie  m ię d z y s tre fo w e g o  
tu r n ie ju  szachow ego w  S z to k h o lm ie  
s p o tk a li s ię  ze sobą z a w o d n ic y  czo­
ło w e j g ru p y . R em isem  z a k o ń c z y ły  
się  p a r t ie :  P e tro s ja n  (ZS R R ) — K o -  
to w  (ZS R R ) i T a jm a n o w  (ZSR R ) — 
S ta h lb e rg  (S zw ec ja ). Szabo (W ę­
g ry )  w y g ra ł z H e lle re m  (ZSR R ).

In n e  p a r t ie  d a ły  n a s tę p u ją ce  w y ­
n ik i :  A w e rb a c h  (ZS R R ) p o k o n a ł 
W a jto n ls a  (K anada ). R em isem  za­
k o ń c z y ły  się p a r t ie : P a ch m a n  (Cze­
ch o s ło w a c ja ) — S to lz  (S zw ec ja ), 
M a ta n o w ic z  (J u g o s ła w ia ) — E lis -  
kases (A rg e n ty n a )  1 P i ln ik  (A rg e n ­
ty n a ) -  G lig o r ic z  (J u g o s ła w ia ).
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą  

Rada Miejscowa zapomniała o młodzieży
Po raz p ie rw szy w  h is to r ii na ­

rodu O rdynac ja  W yborcza do 
Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospoli -  
te j Ludow e j zapewnia m łodzie­
ży od la t 18-tu p raw o  w y b ie ra ­
n ia  posłów  na Sejm.

O ty m  p ra w ie  m łodzieży za­
pom nia ła  w idoczn ie Rada M ie j­
scowa przy  D y re k c ji B udow y 
O sied li Robotn iczych w  K ra k o ­
w ie.

Rada M ie jscow a n ie  p o tra fi 
w yko rzystać zapału i  en tu z ja z ­
m u  m łodzieży. N ie  da je m ło  -  
dzieży m ożliw ości wzięcia u - 
dz ia łu  w  pracach p rzedw ybor­
czych. Zapom ina o m łodzieży, 
zapom ina O is tn ie n iu  ih ie js c o - 
wego ko ła  ZM P.

C harakterystyczne, że. na m a­
sówkach nie  zaprasza się do 
prezyd ium  przedstaw icie la  ZM P. j Od początku ro ku  Z ak łady

-  . . , , , , | im . L iebknech ta  n ie  m og ły  ja -
Jest to sym ptom  stosunku do koś w vkonać p lanu  na wszyst-

nas, k tó ry  odczuwam y od daw - i k jch oddziałach. W praw dzie  w  j 
na. Zarząd Z ak ładow y Z M P  nie j tk a ln i załoga zawsze p o tra fiła  
p o tra fi w ytłum aczyć  m łodzieży i w yb rnąć  z trudnośc i i  s trza łka  j 
dlaczego Rada M ie jscow a przez ! na sto jącym  przed p o rtie rn ią  j 
swój lekceważący stosunek do j zegarze, m iesiąc w  m iesiąc i 
m łodzieży odbiera je j radość | wskazyw ała na w ykonan ie  p la - j 
b ran ia  udz ia łu  w  a k c ji p rzygo- I nu  powyżej 100 procent, p rzę - i 
towawczej do w yborów , w  k tó -  i dzaln ia jednak naw a la ła “ . D w a j 

, . . ; razy ty lk o , a bv ło  to  w  okresie
rych  po raz p ierw szy w  życiu : r „ ai izn‘c ji zobowiązań m ajow ych , | 
osobiście wezmą udzia ł. | wskazówka za trzym ała  się k o - i

Zarząd K o ła  ZM P  I ło  „s e tk i“ , aby w  lip c u  i  s ie rp- 
p rzy  D y re k c ji ! n iu  cofnąć się znowu na poprze-

B udow y O sied li Robotn

Walka o realizację zobowiązań 
to walka o plan

Jerzy Bogusławski

K ra k ó w

Trzeba zawsze pamiętać o nakazie czujności

gło w ięc przejść na oddział p rzy ­
gotowawczy —  wąskie gard ło  
zakładu.

N ie  pozostała w  ty le  i  tk a l­
nia. R obotn icy od dawna ju ż  zda 
w a li sobie sprawę, że tracą co­
dziennie w ie le  m etrów , tka n in . 
Panow ał tu  bow iem  zwyczaj, 
że k ie dy  do końca zm iany po­
zostawało zaledwie 10— 15 m i­
nut, tkacze nie  rozpoczynali no­
wego tysiąca w ą tków , gdyż 
„ i  ta k  m a js te r n ie  zapisze tego 
do k a r ty “ . Teraz postanow iono j 
oddawać maszyny następnej 
zm ianie w  ruchu.

Z b ie ran ie  m a k u la tu ry  i  od­
staw ian ie  je j do odpow iednich 
zakładów  p ro du kcy jnych  p rzy ­
nosi naszej gospodarce duże ko ­
rzyści. O bserw ując jednak  w  
p rak tyce  gromadzenie 1 odsta­
w ian ie  m a k u la tu ry  doszedłem 
do wniosku, że ma ono bardzo 
poważne b ra k i. M am  na m y­
ś li sprawę gromadzenia na m a­
k u la tu rę  pew nych dokum entów  
niepotrzebnych ju ż  w  danym  
przedsięb iorstw ie czy in s ty tu c ji, 
k tó re  zaw iera ją  często m a te ria ­
ły  stanowiące ta jem nicę pań­
stwową.

Ochrona ta je m n icy  państw o­
w e j to  podstawo-wy obowiązek 
każdego obyw ate la  P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, obo­

w iązek określony w  naszej K o n ­
s ty tu c ji. Różne no ta tk i, b ru dn o- 
p isy sprawozdań, zużyta ka lka  
itp . trak tow ane  przez nas jako  
niepotrzebne, nadające się t y l ­
ko na m aku la tu rę  „pap ie rzys- 
ka“ , zaw iera ją  często ważne 
z p u n k tu  w idzen ia ochrony ta ­
je m n icy  państw ow ej m ate ria ły .

Ażeby w y trą c ić  z rę k i szpie­
gów 1 zdra jców  ich  za tru tą  
b roń  m usim y i  w  te j dziedzi­
n ie  wzmóc naszą czujność. M a ­
te r ia ły  gromadzone jako  m a ku ­
la tu ra  po w in ny  być z tego p u n ­
k tu  w idzen ia uw ażnie przeglą­
dane.

J A N  P O K U T Y C K I 
Bronisze, pow. G ołdap

dn ią  pozycję: 91,2 procent i  93,2 
procent.

— Straszy was widoczme te
100 procent —  m a w ia li tkacze 
do swych towarzyszy z przę- i ce podsum owano w szystk ie  zo 
dzaln i. " i bow iązania, okazało się, że przę -

—  Jeszcze zobaczjony k to  le p - i J ^ nla  zam iast s ie rpn iow ych
szy — brzm ia ła  n iezm ie nn i od- i 93,2 procent, dac ma we wrzes- 
powiedź —  usłyszycie na m a- j n lu  1 paźdz ie rn iku  po po ł p ro - 
sówce, że i  nasz oddział n ie  od c?nt. Ponac* P l^n a tk a ln ia  pod- 
,m acochy“  ¡mesie swą p rodukc ję  do 109 p ro -

N ie bardzo w ierzono w  te o - j Cen '̂ 
bietnice, po fab ryce jednak ro -  | 
zeszło się, że przędzaln ia dla i 
uczczenia w yb o ró w  i  X IX  Z jaz

z dok ładnym i w ym ikam i pracy 
poszczególnych robo tn ików . Jest 
i  gazetka ścienna, om aw ia ją ­
ca ro lę  i  cele F ro n tu  Narodo­
wego oraz konkre tne  zadania, 
ja k ie  w y n ik a ją  z program u 
wyborczego dla załogi ZPB 
im. L iebknechta.

Codzienne ranne odpraw y 
' d y re k c ji z m a js tra m i p rzy  u - 
dziale p rzedstaw ic ie li rady za­
k ładow e j i  o rgan izac ji p a r ty j­
nej, na k tó rych  om aw ia się t ru -  

wynifełe poprzedniego 
dnia, s ta ły  się źród łem  stałego 

| usp i'aw nian ia o rgan izacji p ra - 
’ cy.

du W K P (b) p rzygo tow u je  „n ie ­
spodziankę“ .

P la n  „o fe n s y w y “
I  rzeczywiście. Jeszcze na d łu ­

go przed uroczystym  zebraniem , 
k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i w raz z 
p rzodu jącym i ro b o tn ika m i u ło ­
ży ło  p lan „o fen syw y“ .

K ie d y  na uroczyste j m asów- j oczyw iśc ie  —  taka  m ob iliza ­
cja s ił m usia ła  przynieść w y n i­
k i. 30 w rześnia przędzalnia za­
m eldowała o w yko na n iu  p lanu 
miesięcznego w  102,4 procent. 
T ka ln ia  przekroczyła  p lan w rze­
śniowy o 13,4 procent, dając 
dodatkowo ponad 50 tysięcy 
m etrów  tkan in .

Podobne m e ldu nk i na p ływ a ły  
z w ie lu  zakładów  na teren ie 
Łodzi.

ZP W  im .

N ie ła tw a  jest jednak droga 
od słów  do czynów. D latego też 
postanow iono jednocześnie u - 
tw o rzyć  t r ó jk i  kon tro ln e , k tó re  
codziennie przeprowadzać m ia ­
ły  analizę w ykonan ia  zobow ią­
zań oraz sygnalizować k ie ro w ­
n ic tw u  w szelk ie n iedociągn ię­
cia i  b rak i.

W y n ik i  —  dob re

X ie będzie więcej halniak niszczył zasiewów 
w' dolinie Popradu

Przed 1939 r . jeden z radnych 
m ie jsk ich  Starego Sącza przed­
ło ż y ł p ro je k t zalesienia do­
l in y  Popradu,, celem w s trz y ­
m an ia  w ia tró w  ha lnych, n isz­
czących glebę i  m ocno do­
ku cz liw ych  dla  m ie jscow ej 
ludności. P ro je k t ten  pozo­
sta ł jednak ty lk o  na papie­
rze, kap ita lis tycznym  w ładcom  
P o lsk i n ie  zależało na jego rea­
liza c ji.

W  1951 ro ku  na posiedzeniu 
P rezyd ium  M ie jsk ie j Rady N a­
rodow ej, przewodniczący P re ­
zyd ium  tow . Cesarczyk w ys tą ­
p i ł  z w n iosk iem  zalesienia do­
l in y  Popradu. W niosek został 
jednom yśln ie  p rzy ję ty . O praco­
wano p ro je k t, k tó ry  znalazł sze­
ro k ie  poparcie w  M in is te rs tw ie  
Leśnictw a.

N iezw łocznie przystąp iono do 
rea liza c ji p ro je k tu . Rejon L a ­
sów P aństw ow ych w  N ow ym  
Sączu w spó ln ie  z N ad leśn i­

c twem  S ta ry  Sącz p rzyd z ie lił 
sadzonki oraz dostarczył fa ­
chowców. W  d n iu  20 k w ie tn ia  
br. odbyło się pierwsze uroczy­
ste sadzenie pasa ochronnego, 
a w  k ilk a  d n i później p rzystą ­
piono do sadzenia drugiego i 
trzeciego pasa. A k c ja  zalesie­
nia  trw a ła  ca ły miesiąc. U dz ia ł 
w  pracach b ra li p ra w ie  wszyscy 
m ieszkańcy m iasta i oko lic. W y ­
tw o rzy ło  się sam orzutnie w spó ł­
zawodnictwo, w  k tó ry m  n a jle p ­
sze w y n ik i osiągnęła m łodzież 
z m iejscowego L iceum  Pedago­
gicznego.

W  przyszłości ludność na­
szych oko lic  n ie  będzie ju ż  
w ięcej cie rp ieć z powodu w ia t ­
rów  ha lnych. Powstanie ochron­
nych pasów leśnych, to jeszcze 
jeden dowód pełnej tro s k i o 
człow ieka ze strony naszego 
Ludowego Państwa.

B O LE S ŁA W  KU R P  
S tary  Sącz

N iew ie le  jednak m ia ły  te t r ó j-  
,  j k i  do roboty. Podjęte zobow ią-

—  M am y ty lk o  94 procent i zania w zn iec iiy  -» p a ł ca łe j za­
płonowego stanu za trudn ien ia  j w i _ a świadomość celu —  ucz- 
— m ó w ił k ie ro w n ik  przędza ln i ,.zenia p r0 gram u F ro n tu  N a ro - 
M a rc in ia k  —  ale to  n ie  szkodzi, j dowego \  X IX  Z jazdu W ie lk ie j 

) Z lik w id u je m y  jedną operację j P a rtu  Len ina -  S ta lina  potę- 
i na ciągarkach, a w ięc będziemy \ g0w a ła  w szystkie  w y s iłk i.
1 m og li k ilk a  osób przesunąć do | „  ,i , ? .  , ! T  : B rygada B lm n sk ieg o  skróc iła¡oddzia łu  : nrzvgotowawczego. .. . s, ~ 1 , . ■ ”  i okres p rze rób k i maszyn na w y -i P rzy tym  zresztą podniesiem y 1
| jakość taśm y, idącej na w rze - 
j ciennice grube.
| — Trzeba koniecznie prze-
| rob ić  maszyny na w ysokie  w y -  
| c iąg i — do rzuc ił m a js te r re ­
m on tow y B liz iń s k i. —  W iadomo, 
że przez to  będziem y m ie li 
m niejszą ilość obciągań, a efek­
ty w n y  czas p racy m aszyny prze­
d łuży się.

P ro je k tó w  padło w ie le . Każdy 
z n ich  poddawano szczegółowej 
analizie —  czy aby rea lny, czy 
aby rzeczyw iście przyn iesie ko ­
rzyść.

P rządk i, w idząc zaintereso­
w anie k ie row n ic tw a , w ys tąp i­
ły  z in ic ja ty w ą  prze jścia na 
obsługę w iększe j ilośc i w rze­
cion. Jeszcze k ilk a  robo tn ic  m o-

Sladem listów naszych czyte ln ików

„Kredyty nic zastąpią okien“

830 p racow n ików  
S truga zam eldowało ju ż  o w y ­
konan iu  swych zobowiązań. 
ZPW  im . Reym onta zrea lizow a ły 
swoje w  104 procentach, zało­
ga ZPB im . F. Dzierżyńskiego 
do trzym u je  swych obietn ic, 
a naw e t znacznie je  przekracza.

Z o b o w ią za n ia , 
o k tó r y c h  za łoga  n ic  n ie  w ie

Jednakże nie  wszędzie dyrek­
cje, rady zakładowe i organiza­
cje p a rty jn e  sto ją  na wysokości 
swego zadania. W  n iek tó rych  
zakładach, ja k  np. ZPB im . O- 
krze i n ie  ty lk o  . n ie  po tra fiono

_____  _ __ _ w ykorzystać kam pan ii w yb or-
sokie w yc iąg i. Prządka M a ria  j czej dla podciągnięcia p lanu, ale 
Szymczak zam iast 3 k ilo g ra m ó w  | wręcz zagubiono to zadanie, 
nrzedzy dziennie ponad p lan —  | zobowiązania podjęto m echani- 
ja k  się zobowiązała —  daje 11,4 j cznie. Część rob o tn ików  w  ogó- 
k ilog ram ów . Tkacz Józef Rach I ie o n ich  n ie  w ie. Również m e- 
w yko n u je  swe zobow iązania j chanicznie przeprowadza się 
dzień w  dzień w  150 procentach. ! rzekomą kon tro lę  ich rea lizac ji. 
Józef Zawiasa w  ciągu zm iany T rudno  jes t np. w  te j c h w ili
w y ra b ia  ponad p lan  4,7 m e trów
tk a n in y  zam iast 3 m etrów , do 
k tó ry c h  się zobow iązał na m a­
sówce.

—  I  w ą tek — m ów i tkaczka 
Leokadia S yku ła  — jest teraz 
lepszy i  osnowa. A  ja k  ty lk o  
krosno nie  jest w  porządku, to 
zaraz albo m ajs te r, albo ktoś 
z rady, czy d y re k c ji py ta  się 
dlaczego jest przestój.

Na każdym  z oddzia łów  w y ­
wieszane są co k ilk a  dn i u lo tk i

dociec, na ja k ie j podstaw ie tk a l­
nia ZPB im . O krze i zobowiąza­
ła się ogółem do podniesienia 
p ro d u kc ji ty lk o  o 1 procent w  
momencie, k ie d y  p lan s ie rpn io­
w y w ykonany b y ł zaledwie w  
84,8 procent. Jeżeli jednak 
p rzy jrzym y  się poszczególnym 
zobowiązaniom — „m echanizm  
jednego p rocen tu“  okaże się ja ­
sny. M ianow ic ie  g rupy  n a jb a r­
dziej zapóźnione w  rea lizac ji 
p lanu, autom atycznie „zobow ią-

0(1 h vthnin 0 da ńs h ti

Pod powyższym  ty tu łe m  opu­
b liko w a liśm y  w  dn iu  15 czerw ­
ca br. korespondencję tow . S ta­
n is ław a Chojnackiego z Łodzi, 
k tió ry  p isa ł nam, że prace in ­
w estycy jne w  Zakładach Ce­
ra m ik i O gn io trw a łe j „Z n ic z “ 
prowadzone przez firm ę  budo­
w laną  zostały wykonane w  spo­
sób n iedbały.

Obecnie o trzym a liśm y nastę­
pujące w y jaśn ien ie  z d y re k c ji 
M ie jsk iego Zarządu Przedsię­
b io rs tw  Rem ontowo -  B udow la ­
nych i  Robót S pecja lnych: „d o ­
chodzenie po tw ie rdz iło  słusz­
ność fa k tó w  podanych przez 
korespondenta. W  stosunku do 
w in n ych  zostały wyciągn ię te

konsekwencje służbowe. K ie ro ­
w n ik  rob ó t pozbaw iony został 
p rem ii m iesięcznej i zwolniony 
z pracy, sprawę m istrza  budow ­
lanego przekazano do p ro ku ­
ratora.

S tw ierdzono rów n ież n iedoJ 
ciągnięcia ze strony inwestora, 
k tó ry  dostarczył w a d liw ie  w y ­
konaną dokum entację technicz­
ną, a także nie w yznaczy ł in ­
spektora nadzoru.

Wobec tych fa k tó w  zorgan i­
zowano wspólną konferencję, w  
w y n ik u  k tó re j w ykonaw ca ja k  
i inw esto r zobow iązali się usu­
nąć niedociągnięcia i przyspie­
szyć zakończenie będących w  
toku  rob ó t“ .

Kropki nad „ i “
OPONY I  M U Z Y K A

W  te lew iz j i  nowo jorsk ie j czę­
sto występuje znakomity  d y ry ­
gent S tokowski ze swą o rk ie ­
strą symfoniczną, k tóra nazywa  
się „F irestone Orchestra". Pod­
czas każdego je j  występu nad

głową dyrygenta powiewa o l­
b rzym i transparent z napisem: 
Firestone  —  najlepsze opony 

samochodowe".

Możl iwe, że najlepsze, ale 
amerykańska ku l tu ra  daleko na 
nich nie zajedzie. e.

S tary  Gdańsk w  odbudowie. Na p ierwszym  plan ie zrekonstruowana wieża Ratusza Głównego  
Miasta. W  głębi —  odbudowane kam ien iczk i p rzy  ul. D ług ie j (W  numerze 282 T rybun y  Ludu  

om yłkowo umieszczono n iewłaściwe zdjęcie z podpisem dotyczącym odbudowy Gdańska)

Na półce z książkami

„By matka i siostra 
mogły spać spokojnie“

Janusz P rzym ano w ski: „D ow ódcy”. W yd . M in is te rs tw a  
O brony N aro do w ej. W arszaw a, 1952 r., str. 184.

pych in teresów . N ie syn­
kow ie  obszarn ików  i  fa b ryka n -

„W  bój idę za b ra tn i  rój, 
Za ciszę i  plenność pól,
Za ciszę i  św iatło chat... tów , lecz dzieci lu du  polskiego,

. Idę, by  na swym  gnieżdzie ! ludzie, k tó rzy  o w o lną  i  spra- 
m ó g ł ’ śpiewać w o lny  ptak, \ w ied liw ą , ludow ą Polskę w a l-  

By ziemia rodzić mogła dla \ czyli, sto ją  teraz na czele s ił
zbro jnych. O ni są dowódcami, 
oni szkolą m łode kad ry .

O tych w yro s łych  z ludu , za

łaknących kłosy...'

Te słowa w łoży ła  M aria  K o -
nopn icka w  usta młodego żo ł- i ha rtow anych  w  bojach dowód- 
nlerza. Żo łn ie rz w a lczący o do- | cacj j  Ludowego W ojska F o l- 
b ro  narodu, o, wolność i  pokój skj eg0 p isze Janusz P rzym a- 
b y ł je j Ideałem. M arzenia j nowski  w  zb io rku  opowiadań 
w ie lk ie j poe tk i lu du  polskiego : pk „D ow ódcy“ . Książka zaw ie- 
n ie  m og ły  jednak zrealizować ra  osiem sy lw etek oficerów  
się ani w  czasie zaborów, ani | w p . Ich  zbeletryzowane życio-
w  okresie m iędzy dw iem a w o j­
n a m i św ia tow ym i. Obszarnicy 
ł  fab ryka nc i, przedstaw icie le 
k a p ita łu  tra k to w a li arm ię jako 
straż broniącą ich  klasowych 
in teresów .

G dy po d ług ie j, c iężkie j nocy 
o k u p a c ji zwycięska A rm ia  Ra­
dziecka, a u  je j boku W ojsko 
Po lsk ie  w y z w o liły  umęczony 
k ra j,  gdy w ładzę o b ją ł i  spra­
w u je  lu d  pracu jący, w o jsko lu ­
dowe _  k re w  z jego k rw i,  kość 
z jego kości —  stało się rzeczy­
w is ty m  obrońcą narodu, stało 
się rzeczyw is tym  jego zb ro j­
n y m  ram ien iem , zw iązanym  
z narodem  w ięzam i w spó l-

| rysy m ów ią  nam  o trudn e j 
■ drodze ja ką  przeszli, o tw a rd e j 
I szkole życia, w  k tó re j pob iera li 
| p ierwsze nauki. Każdy z n ich 
i m ia ł inną h istorię , każdy inną 
| ścieżką doszedł do szerokiej 
i drogi w a łk i, ale wszystk ich ich 
-gn io tła  wspólna bieda i k rz y w ­
da, we w szystk ich  pa liło  się 
wspólne pragn ien ie  zm iany 
św iata na lepszy.

O to podporuczn ik Jerzy M a­
tuszewski („Jak  w ie lu  Inn ych “ ) 
jako  m a ły  chłopiec pomaga już 
ojcu w  walce z okupantem , a 
potem, gdy p jca  aresztowało ge­
stapo, na w łasną rękę próbu je 
organizować dziecinną, żyw io ­

łow ą akcję. Chłopiec ten, k tó ­
rego w  w o lne j już, Ludow e j P o l­
sce w ychow a ły  organizacja m ło­
dzieżowa i  pa rtia , ja ko  przo­
dow n ik  w yszko len ia  bojowego 
przekazuje swoje um ieję tności 
innym . T ak ich  ja k  Jerzy M a tu ­
szewski jest w ie lu  i  o n ich  pisze 
P rzym anow ski w  swoich opo­
w iadaniach.

Oto przed oczyma czyte ln ika  
przesuw ają się obrazy n ieda le­
k ie j przeszłości —  g łodu jący 
chłop, darem nie poszukujący 
ziem i lu b  pracy. T ak ie  by ło  
głodne, chłopskie dzieciństwo 
podporuczn ika Janusza Dop- 
ciucha („W  b o ju “ ). M łodość je ­
go do jrzew ała w  partyzantce. 
Jako o trzaskany w  bojach p a rty ­
zant w s tą p ił do I I  A rm ii W o j­
ska Polskiego. Z I I  A rm ią  prze­
szedł d ług i, boha te rsk i szlak bo­
jow y. A  teraz, gdy z m ilk ły  
działa, Janusz Dopciuch j ik o ń -  
czywszy szkołę podoficerów  za­
wodowych, a potem kurs  chorą­
żych, w  Wyższej Szkole A r ty le ­
ry js k ie j uczy m łodych żo łn ie­
rzy tru d n e j sztuk i w o jenne j.

I  znowu in n y  obrazek — bez­
robotny gó rn ik , szukający w  
da lek ie j B e lg ii pracy i kaw a łka  
chłeba dla swej rodziny. Ten 
gó rn ik , to bohater pracy, k tó ­
rego nazw isko dziś z czcią w y ­
m aw ia każdy rob o tn ik  — to 
W incenty P strow ski. Na b e lg ij­

sk ie j z iem i ze tkną ł się z F ro n ­
tem  N iepodleg łości syn W incen­
tego— F e liks  P strow sk i, obecnie 
po ruczn ik  wojsk'a ludowego, 
k tó ry  pragnie „pe łn ić  służbę 
tak, by zastąpić ojca w  szeregu 

| budowniczych socja lizm u“  („P a- 
w lucha “ ).

W  po lsk im  oddziale im , Ta­
deusza Kościuszki, wchodzącym 
w  skład g rupy radzieckiego pa r­
tyzan ta  Saburowa przeszedł 
swój chrzest bo jo w y L u d w ik  
Borow ski, kap ita n  M a ry n a rk i 
W ojennej, k tó ry  pam ięta dzie­
ciństwo, gdy na przednówku 
m atka gotowała lebiodę i liczy­
ła na sztuk i k a rto fle  („G w ard z i. 
sta“ ).

K an dyd a t na posła do Sejmu, 
po dp u łko w n ik  E dw ard  Chrom y, 
k tó rem u Polska sanacyjna nie 
chciała dać an i pracy, an i nau­
k i, w  czasie w o jn y  znalazł się 
w  Z w iązku  Radzieckim . S tam ­
tąd pow róc ił do O jczyzny jako  
bohaterski p ilo t pierwszego p u ł­
ku lotniczego „W arszaw a“ 
(„M yś liw ie c “ ).

A u to r kreśląc sy lw e tk i po­
szczególnych osób pokazał o b li­
cze naszego nowego, ludowego 
wojska, k tó re  z narodu wyrosło, 
którego serce b ije  w  jeden ta k t

na Kongresie Z iem  Odzyska­
nych —- są razem z w am i, gdyż 
każdy z nas ożyw iony jest tym  
samym pragnien iem , tą samą 
wolą, aby w szystkie ziemie po l­
skie ro z w ija ły  się, podnosiły 
swą gospodarkę i  k u ltu rę  i  roz­
k w ita ły  ku  chw ale naszej O j­
czyzny“ .

Szczególnie cenne w  zb io rku  
jest to, że au tor p o tra f ił w  k ró t­
k ic h  opow iadaniach pokazać 
w ięzy g łębokie j p rzy jaźn i łą ­
czącej W ojsko Polskie z A rm ią  
Radziecką, pokazał źród ła z 
k tó rych  p rzy jaźń  ta w yp ływ a . 
Do rozm ia rów  sym bolu u ra ­
sta gorąca p rzy jaźń  łącząca 
Edw arda Chromego z radziec­
k im  kap itanem  M atw ie jew em  
poleg łym  w  walce o Polskę. T a­
k ich  obrazków w  opow iada­
niach jest dużo.

Może za mało au to r m ów i o 
p racy w o jska w  w a runkach  po­
ko jow ych . Cały ciężar a k c ji o- 
pow iadań z m a łym i w y ją tk a m i 
przerzucony jest na czasy 
przedw ojenne i la ta  w o jny. Zbyt 
szkicowo rów nież po traktow ane 
są n iek tó re  opisy bo jów  i  po­
szczególnych akc ji. Obraz za­
ciera się i  czy te ln ik  tra c i wątek. 

Książka Przym anowskiego u-

zaly się“  podnieść p rodukc ję  o 
dokładnie ten sam procent, co 
g rupy  przodujące. T ak np. g ru ­
py m a js tró w  Ż u rka  i W o ln ic- 
kiego w yko na ły  w  s ie rpn iu  za­
ledw ie 50,2 procent planu, a zo­
bow iązały się do w ykonan ia  we 
w rześniu 57,2 procent, ‘ pow o łu ­
jąc się na wysokość zobowiązań 
grup przodujących m ajstrów , 
k tórzy, ja k  m a js trow ie  M usia ł 
i Pop ław ski w  s ie rpn iu osiągnęli 
112.7 procent planu, a we w rze­
śniu postanow ili także podnieść 
produkcję  o 1 procent.

Rozumowanie to by ło  n ies łu­
szne i zm ierzało w  gruncie  rze­
czy do „u sp ra w ie d liw ie n ia “  n ie­
dopuszczalnie niskiego w yko n y ­
w ania  p lanu  przez w lokących 
się w  ty le .

Jeszcze ja sk ra w ie j występuje 
absurd mechanicznego podejm o­
w ania  zobowiązań u m ajs tra  
Stopczyka. Gtóż od początku ro ­
ku  m a js te r ten w yko n u je  m ie­
siąc w  m iesiąc p lan na poziom ie 
ponad 115 procent. W  sierpniu, 
k iedy część tkaczy z jego g ru ­
py poszła na urlop , p lan  został 
zrea lizowany zaledwie w  73,1 
procent. N ie przeszkodżiło to  je ­
dnak, że m a js te r S topczyk, „zo­
bow iązał się“  podwyższyć swą 
p rodukc ję  o 1 procent, w  sto­
sunku do sierpn ia, t j.  wykonać 
79,1 procent —  ju ż  p rzy  pe łnej 
obsadzie maszyn.

Jasne, że tak  podjęte zobo­
w iązania n ie  m a ją  żadnej w a r­
tości, n ie  są m obilizu jące, a 
wręcz przeciw n ie  —  stw arza ją  
ty lk o  fa łszyw y i  szkod liw y na­
s tró j, że „w szystko  jest w  po­
rządku“ .

N ic w ięc dziwnego, że w  tych 
w arunkach  tkaczka A nna Szulc, 
wskazana przez m a js tra  Żurka, 
jako  jedna z tych, k tó re  po d ję ły  
zobowiązanie, oświadcza, że 
„coś tam  zap isyw ali, a le  nie 
w iem  co i  po co“ , a tkacz Piech, 
rów nież f ig u ru ją c y  na liśc ie  ze 
swoim  zobowiązaniem, w  ogó­
le  o n iczym  nie wie.

Podobny stan Is tn ie je  w  przę­
dzaln i. I  tu, choć p rzą dk i ja k  
M a ria  W ita ła , czy P au lina  Ja­
szczyk po tw ie rdza ją , że zobo­
w iąza ły się do podwyższenia 
p ro du kc ji, to jednak „p rz y  ta ­
k ie j o rgan izac ji —  to  ty lk o  pu­
ste gadanie“  —  m ów i M a ria  W i-  
tuła.

T rudno  się zresztą dziw ić, 
gdyż np. m aszyny Jaszczykowej 
od trzech dn i ju ż  stoją, w sku ­
tek b ra ku  niedoprzędu. Podob­
nie jest i  u  w ie lu  in nych  przą­
dek.

—  D a liśm y słowo Jr  chcemy 
zrobić —  stw ierdza M a ria  W i- 
tu la  —  przychodzim y przecież 
do fa b ry k i n ie  po to, aby stać 
i pieniądze za darm o o trzym y­
wać. Państwo nasze żąda od 
nas p ro d u k c ji 1 naszym obo­
w iązkiem  jest to żądanie w y p e ł­
nić.

Zakład, jak w  ubiegłym
roku może wykonać plan
Można by cytować tu  w ie le 

przykładów ’ beztroski, z jaką  tu - 
: tejsze k ie row n ic tw o  podchodzi 
i do p ro du kc ji. W ystarczy jeszcze 
wspomnieć fak t, iż załoga do- 

■ p iero po dw udziesth dn iach do- 
! w iedzia ła się ja k  w ykonano po- 
1 szczególne zobowiązania. Do 
j wszystkich tych błędów dodać 

trzeba b rak w sze lk ie j propagan­
dy poglądowej.

Oczywiście — w  rezu ltac ie  ta ­
k ie j pracy ZPB im . O krze i nie 

I ty lk o  nie podniosły- p ro d u kc ji 
' we wrześniu , ale w  tk a ln i na­

wet ją  obniży ły . A n i organiza- 
I cja p a rty jn a , an i dyrekc ja , ani 

rada zakładowa nie  przeana li­
zow ały jednak przyczyn tego 
stanu rzeczy. N ie  om ówiono też 
na egzekutyw ie an i zobow ią­
zań, an i sposobów, k tó re  by  do­
pom ogły załodze w  ich  re a li­
zacji.

Towarzysze m ów ią  w ie le  o 
swej pracy w yborcze j, przeoczy­
l i  jednak, że w łaśn ie  ta  kam pa­
nia, w łaśc iw ie  przeprowadzona, 
może i  pow inna  p rzyczyn ić  się 
do lepszej re a liza c ji p lanów  
p rodukcy jnych .

Jasne jest, że sytuacja, Jaka 
panuje w  ZPB lm . O krze i w y ­
maga na tychm iastow ej zmiany. 
T ym  ba rdz ie j, ie  is tn ie ją  wszel­
k ie  w a ru n k i, aby zakład ten, po­
dobnie ja k  w  ub ieg łym  roku 
w yko na ł w  p e łn i sw ój roczny 
plan.

Tego chce załoga i  w  tym  je j 
trzeba bezw arunkow o pomóc.

Z a k t u a l n y c h  p u b l i k a c j i  w y b o rc z y c h

T arg ow ica  leży nad A t la n ty k ie m
Stefan A rs k i: „T a rgow ica  ie- 

ży nad A tla n ty k ie m “ , „K s iążka  
i W iedza“ , str. 109.

Broszura Stefana Arskiego 
ukazuje nam całą haniebną 
drogę zdrady „boha te rów “  szo­
sy zaleszczyckiej — tych, k tó ­
rzy  sp isku ją  dziś za granicą 
przeciw  naszej ojczyźnie, w y ­
na jm u jąc się różnym  im peria ­
lis tycznym  w yw iadom . A u to r 
odstania przed czyte ln ik iem  ba­
gno korupc ji, zgn ilizny m ora l­
nej i zaprzedania em igracyj­
nych sprzedawczyków, skłóco­
nych ze sobą, łączących się jed ­
nak zawsze w  podłej, an typo l­
sk ie j robocie. Szczególnie ha­
niebną ka rtą  ich poczynań są 
konszachty z odwetowcam i z 
Bonn, wym ierzone przeciw  gra­
n icy  na Odrze i  Nysie. Broszu­
ra Stefana Arskiego in fo rm u je  
nas o tym  w szystk im  w  opar­
ciu o bogato cytowane w ypo­
w iedzi prasy em igracyjne j, k tó ­
rych autorzy —  m im o w o li —

na jlep ie j dem askują em igra­
cy jnych odszczepieńców.

*
Ukazało się k ilk a  broszur 

wydanych przez wo jew ódzkie 
kom ite ty  wyborcze F ro n tu  Na­
rodowego, ko lportow anych w  
poszczególnych częściach k ra ju . 
W  K rako w ie  wyszła z d ru ku  
broszura „N ow a H uta — duma 
narodu“ . Jejst ona zbiorem  re­
portaży i a rty k u łó w  o Nowej 
Hucie -—  w ie lk ie j budow li pla­
nu 6-letniego, pokazuje nam 
sy lw e tk i ludzi, k tó rzy  tworzą 
to potężne dzieło. Nakładem  
W oj. K om ite tu  F ron tu  Narodo­
wego w  Poznaniu ukazały się 
broszury w  ramach „B ib lio tecz­
k i W yborczej“ . Ukazała się 
m. in. broszura „C z łow iek — 
to b rzm i dum nie !“  (O prostych 
ludziach ziem i poznańskiej), 
J. K arp ińsk iego „Ja rm a rk  W y­
borczy“  (o wyborach i sejmach 
w  przedwrześniowej Polsce) 
i inne.

Literalura wyborcza -  pierwszy 
pomocnik agitatora

Rosnące zainteresowanie mas 
pracu jących m iast i  w s i P ro ­
gram em  W yborczym  F ron tu  
Narodowego i  p rob lem am i po­
l i ty k i  w ładzy  lu do w e j znalazło 
w yraz  m. in. w  tym , że p ie rw ­
sze nak łady w y d a w n ic tw  li te ­
ra tu ry  wyborcze j zostały już  
p raw ie  wyczerpane.

W  pierwszych tygodniach ak­
c j i  w yborcze j ag ita to rzy  roz­
przeda li 'ponad 3' m ilio n y  b ro - 

| szur. Szcźtególnym powodzeniem 
cieszył się „P rog ram  F ron tu  

| Narodowego“ , broszury „W czo- 
I ra j, dziś i ju tro  w s i po lsk ie j“ , 
j „S łow a przekute w  czyn“ , 
„T argow ica  leży nad A t la n ty -  

| k ie m “ i  inne.
Licząc się z no w ym i zamó­

w ien iam i, nap ływ a jącym i bez­
ustannie ze wszystk ich praw ie 
w o jew ództw , O gólnopolski K o ­
m ite t F ron tu  Narodowego po­
s tanow ił wydać w  now ych na­
kładach całą lite ra tu rę  w y b o r­
czą.

Od k ilk u  dn i pow ia tow e k o ­
m ite ty  F ron tu  Narodowego o- 
trz y m u ją  regu la rn ie  poważne 
ilośc i broszur. Do dnia w yborów  
zostało ty lk o  15 dn i i  n ie  na le­
ży czekać na żyw io ło w y rozw ój 
zapotrzebowania. Trzeba zor­
ganizować dalsze ak tyw ne  roz­
powszechnianie li te ra tu ry  w y ­
borczej. „

P ierwszym  w a run k iem  dobre­

go i  w łaściwego rozprowadzenia 
jest słuszny rozdzie ln ik . D o tych­
czas pow ia tow e k o m ite ty  F ron­
tu  Narodowego n ie  pośw ięc iły  
dostatecznej uw ag i opracowa­
n iu  rozdz ie ln ików  dla obwodów. 
S tw ierdzono szereg poważnych 
błędów  tego rodzaju, że np. li te ­
ra tu ra  przenaczona przede 
w szystk im  dla ludności w ie j­
sk ie j, n ie  do ta rła  w  odpow ied­
n ich ilościach w łaśńie na wieś. 
Należy rów nież podkreślić, że 
okręgowe k o m ite ty  F ron tu  N a­
rodowego nie  okazały pomocy 
kom ite tom  pow ia tow ym  w  usta­
la n iu  rozdzie ln ików .

N ie należy dopuszczać do te­
go, aby poważne ilośc i li te ra ­
tu ry  b y ły  m agazynowane w  lo ­
ka lach kom ite tó w  obwodowych. 
Każdy dzień spóźnienia stanow i 
stratę po lityczną.

Należy szerzej stosować 
wszelkie nowe fo rm y  rozpo­
wszechnienia lite ra tu ry  — ja k  
np. urządzanie sto łów  sprzedaży 
w  loka lach kom ite tó w  F ro n tu  
Narodowego, organizowanie 
ko lpo rtażu  na spotkaniach w y ­
borców  z kandydatam i, ko rz y ­
stanie z w y jazdów  k in  objazdo­
w ych itp . Zadaniem  członków  
kom ite tó w  obwodowych, odpo­
w iedz ia lnych  za rozprowadza­
nie lite ra tu ry  jest systematycz­
nie  śledzić ja k  ag ita to rzy  k o l­
p o rtu ją  broszury i oceniać o - 
śiągnięte przez n ich  w y n ik i.

(ray)

10 n u m e r  „N o w y c h  D ró g “
Ukazał się n r  10/40 „N ow ych 

D róg“ .
Treść num eru:
J. S ta lin  — Ekonomiczne p ro­

blem y socja lizm u w  ZSRR.
Uw agi na tem at zagadnień eko­
nom icznych w  w arunkach so­
cja lizm u. Odpowiedź tow . A le ­
ksandrow i I lj ic z o w i N o tk inow i. 
O błędach to w .f L. D. Jaroszen- 
ki.- Odpowiedz towarzyszom 
A. W . Saninej i  W. G. Wenże- 
row i.

' ❖
Przem ówienie pow ita lne  to ­

warzysza Bolesława B ie ru ta  na 
X IX  Zjeździe W KP(b).

*
A r ty k u ł w stępny — W ie lk ie  

dni.
H ila ry  C hełchow ski — Wieś 

pracująca w  szeregach F rontu 
Narodowego.

Romana Granas — S ta tu t 
p a r ti i budowniczych kom un i­
zmu — nasz drogowskaz.

Z Ż Y C IA  P A R T II

L . K w ia tk o w s k i — „U rsus“  
w  walce o rea lizację zobowią­
zań w  toku kam pan ii w ybor­
czej. 4

S. Grosbach —l  W zmocnić 
pracę obwodowych kom ite tów  
F ron tu  Narodowego.

K O N S U LTA C JE

Józef K o ftnan  — Dem okra- 
tyzm  naszego państwa ludo­
wego.
RECENZJE I  B IB L IO G R A F IA

Broszury wyborcze (rec, 
I i .  M.).

L is ty  do redakc ji.

Wykaz premii
wylosowanych w dziesiątym dniu 

losowania Narodowej Pożyczki

Apel Komisji 
Wojskono- 

Hisłorycznej MON
(f) W  zw iązku  z p rzypada ją ­

cym  w  d n iu  12 październ ika 
1953 r. św iętem  dziesięciolecia 
Ludowego W ojska Polskiego, 
K om is ja  W ojskow o-H istoryczna 
M in is te rs tw a  O brony Narodo­
w e j przystępu je  do opracowa-

P m rrie  po z ł 1000 

227758 908946
532402 979152

prem ie po zl 500

4390 397715 665329
15158 397716 665330
71569 457552 693784

136709 477484 693788
136710 496283 893158
141849 496290 914742
185391 498981 924981
227753 507219 924987
263692 601058 949273
361261 613274 949278
361269 613279 968716
397713 628257 971976

prem ie po zł 250

45234 71568 161580
64687 136701 185392
71561 136704 185394
71566 153151 198596

198597
198600
208780
227755
353899
498986
532403
532405
556919
570502
570504
570506
599823
601057

628252
628259
665324
697319
737448
737447
739769
763624
763627
767906
812375
893152
898944

898949
908943
908948
924984
935152
935153 
935159 
949275 
966057
968718
968719 
971978 
979158

Ponadto wylosow ano 528 p re . 
m ii po z ł 150. —  Na ty m  za­
kończono losowanie ob lig ac ji do 
prem iow ania.

W  dniach 13 i  14 X . 52 r. od­
będzie się losowanie ob lig ac ji 
do w yku p u  w edług ich  w artośc i 
im ienne j. Początek losowania o 
godz. 16-ej w  PKO.

z sercem narodu i  k tó re  przez j w yp u k ła  m im o pewnych b ra - 
naród jest kochane. | ków , pozytywne cechy ludow e-

,To w ie lka  rzecz, k iedy na- j go wojska, k tó re  w  im ię  dobra
ród kocha swoją a rm ię “  — m y­
ś li m a jo r M azurk iew icz i „szczę­
ś liw y  jest, że Polska Ludowa 
taką w łaśnie a rm ię  posiada, i 
że on dowodzi jednostką pan­
cerną w  ta k ie j a rm ii, k tó re j 
czołgi kochają prości ludz ie “ 
(„C zo łg i naprzód!“ ).
■ „M y ś li i serca żo łn ierzy — po­

w iedzia ł M arszałek Rokossowski

narodu pracuje i  uczy się, pod­
nosi swą sprawność bo jową „po 
to by m atka i siostra m ogły 
spać spokojnie, by na nad- 
odrzańskie i nadw iś lańskie  pola 
n ie  padł cień obcego bombowca, 
po to by spać spokojn ie  m ogły 
dzieci na całym  św iecie“  ( „M y ­
ś liw ie c “ ).

Z. K W IE C IŃ S K A

nia w yd a w n ic tw a  pt. „W a lczy­
liśm y  o Polskę Ludow ą“ . Wykaz premii po 250 z]l

K om is ja  .W o jskow o-H isto rycz­
na zwraca się z apelerri do 
wszystk ich by łych  żo łn ie rzy I  i wylosowanych w dziewiątym dniu
I I  A rm ii,  G w a rd ii i  A rm ii L u ­
dowej, do w szystk ich  tych, k tó ­
rzy w  la tach 1939— 1945 b ra ­

losowania Narodowej Pożyczki
l i  udzia ł w  walce zb ro jne j z na­ 42031 355380 534658 617695 758334 855411
jazdem h itle ro w s k im  w  obro­ 42038 366386 536366 641169 775992 856787
nie niepodległości P o lsk i i  o 61882 366387 536369 641170 775996 861535
w yzw olenie k ra ju  od okupanta: 85852 366389 562410 643061 784822 861539

Nadsyła jc ie  swoje wspom nie­ 85858 373831 570117 658654 784827 879419
nia, epizody w a lk , w k tó rych 137034 387066 572768 673585 806802 911585
bra liśc ie  udzia ł, autentyczne do­ 155599 402553 572769 679003 811714 914032
kum enty i zdjęcia z tego okre ­ 212622 402560 573713 680462 814422 922284
su. Chcemy, aby książka „W a l­ 212623 402736 573714 680469 814428 938882
czyliśm y o Polskę Ludow ą“  by ­ 250522 433024 576361 701755 822858 938885
ła w ie lk im  dokum entem  Wyz­ 252419 439450 590854 701756 831701 943561
woleńczej w a lk i narodu po l­ 264750 441865 604254 721432 831709 952030
skiego. 318156 462156 604260 721440 835621 972750

P rosim y o nadesłanie wszel­ 331205 493022 614814 747669 835623 983125
k ich  m ate ria łów  na adres: K o ­ 331209 530016 614818 758331 839992 992491
m is ja  W ojskow o -  H istoryczna 349161 530017 614820 758333 839996 992492
MON, A l. I  A rm ii WP. 349166 530019

W a ru n k i p re n u m e ra ty

R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S tów a P o lsk ie g o , u l. M ie d z ia n a  11 T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ta ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
25 D z ia i l is tó w  i  In te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ! m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8 51-04, 8-57-62, 8-82- 28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

lis to n o sze  — cena p re t iu m .:  m ieś. — 4.50 z ł, k w a r t  -  13 50 zi, p ó łro c z n ie  -  27 z ł, ro czn ie  -  54 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e
g d d z ia ly  ł  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena ww  p re n u m . z b ió r. m tes. — 2.25 zt. In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n ic z n e j u dz ie la  P P K  „R u c h "  B iu ro  W yd  Z a g r., W arszaw a, K o s z y k o w a  31. te l 7-02-46 A d m in is tra c ja :  W arszaw a, w ie js k a  12, tel.7-52-50. Z a k l. G ra f. i  W y d a w n . D o m  S łow a  P o ls k ie g o  3B-267M


